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NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry 
NAJLEPSZE znaleziska 


— 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 

Technologia VLF (Very Low 
Frequency - Bardzo Niska 
| Częstotliwość) 


Sovereign 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 


Technologia BBS 


i Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. 
Idealny na głębokie skrytki 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


wj 
"Explorer 


Najbardziej zaawansowany 


(_ ) ; technologicznie wykrywacz monet 
NG "m" i skarbów. 


Technologia FBS 
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SZANOWNI CZYTELNICY, 


Stała się rzecz niezwykle ważna. Otóż we Wrocławiu, gdzie mieści się 
redakcja „Odkrywcy” przez kilka dni trwały poszukiwania pucharu Mar- 
cina Lutra. Sławny reformator podarował w XVI wieku barwiony na czer- 
wono kielich swojemu przyjacielowi Jonasowi Justusowi. Wieki później 
prezent znalazł się w rodzinie Schwarzerów mieszkających w ówczesnym 
Breslau. Historię tę dokładnie opisujemy na str. 12-13, ważne jest jednak 
co innego. Miesięcznik poświęcony poszukiwaniom skarbów nawiązał 
bliską współpracę z archeologami, nie tylko cały czas byliśmy obecni na 
wykopie, ale też sfinansowaliśmy część prac. Badania zaś odbywały się za 
zgodą Zarządu Miasta. W krótkim czasie więc udało się zaprząc do dzia- 
łania kilka instytucji i zgodnie współpracować. Mam nadzieję, że to dopie- 
ro początek. W lecie szykuje się kilka spektakularnych akcji, być może 
będą w nich uczestniczyć przedstawiciele wielu, często różniących się po- 
glądami, środowisk. Sytuacja zaczyna więc jakby normalnieć. Archeolodzy 
i eksploratorzy burzą wybudowany między nimi, sztuczny co prawda, ale 
zawsze mur. 


A teraz kilka spraw organizacyjnych. W Bornem Sulinowie zakończył się 
właśnie XV Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji (relacja 
w lipcowym „Odkrywcy”). Na kolejny szykujcie się pod koniec września. 
Zamierzamy go zorganizować, podobnie jak w tamtym roku, na Dolnym 
Śląsku, w Srebrnej Górze. Zaczniemy 27 września i wspólnie będziemy się 
bawić do niedzieli. Czekamy na Wasze propozycje, piszcie i telefonujcie, 
być może są tematy szczególnie dla Was ważne, być może chcielibyście 
podjąć się eksploracji w okolicy Srebrnej Góry. Każdy pomysł się liczy. 
O szczegółach zlotu będziemy informować na naszej stronie internetowej 
www.odkrywca-online.com i w kolejnych numerach „Odkrywcy”. Przy- 
pominamy też o naszym nowym konkursie. Wraz z gazetami regionalnymi 
tworzymy mapę najbardziej niezwykłych, tajemniczych, skarbowych 
miejsc w Polsce. Zwykłe przewodniki na ogół bardzo sucho opisują warte 
odwiedzenia zakątki, my chcemy je Wam przybliżyć, pokazać, że każde, 
nawet z pozoru mało interesujące miejsce może mieć fascynującą historię. 
W tej chwili penetrujemy Opolszczyznę. Wraz z redakcją „Panoramy 
Opolskiej” czekamy na krótkie opisy (najchętniej ze zdjęciem) miejsc, 
które Waszym zdaniem. każdy dociekliwy poszukiwacz powinien odwie- 
dzić. Mogą to być pałace, zamki, skanseny, sztolnie, kościoły, jaskinie, 
ukryte w lasach bunkry, zagubione kapliczki i krzyże pokutne, a także 
miejsca niezwykłe z powodu związanych z nimi ludzi. W sierpniowym 
„Odkrywcy” wydrukujemy mapę tych miejsc. Potem powędrujemy w inny 
rejon Polski. 


Każdy z Czytelników, który przyśle do nas, bądź do „Gazety Opolskiej” 
ciekawostkę, legendę, zasłyszaną opowieść o takim niezwykłym miejscu, 
otrzyma nagrodę. Są wśród nich książki wydawnictwa AMBER — ono 
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DRUK: Drukamia i Wydawnictwo Hector 
55-090 Długołęka, ul. Robotnicza 45/47 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpo- 
wiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów i ko- 

piowanie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji 


właśnie wydało w przepięknej szacie graficznej „Władcę Pierścieni” — mamy dla Was także koszulki i hełmy 
„Odkrywcy” i wiele innych niespodzianek. Nasz konkurs trwa do 15 czerwca. Mam nadzieję, że razem stworzymy 


mapę Polski nieznanej, egzotycznej i tajemniczej. 


Przypominam też, że w każdym numerze „Odkrywcy” drukujemy specjalny kupon, który uprawnia do wzięcia 
udziału w naszym mini-konkursie i wygrania interesującej książki. Wystarczy przysłać do nas krótki opis jednego 


z Waszych ostatnich znalezisk. 


Joanna Lamparska 
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Smak stuletnich 
konserw str. 3 
Ryszard Badowski, 
dziennikarz, podróż- 
nik, pisarz opowiada 
o swoich wędrów- 
= kach i odkryciach. 


_ Pan Wilk w „Orlim 
se Gnieździe” str. 7 

% Kwatery główne Hitlera 
i zostały tak zaplanowane, 
aby mogła się tam zmie- 
ścić cała świta wodza. 
W jednej z nich urządzo- 
no nawet herbaciamię, ki- 
no, saunę i zakład fryzjerski. 


POD PATRONATEM ODKRYWCY 


Szklany skarb 
str. 12 


AKTUALNOŚCI 

Zapomniane piwnice str. 14 
Bofors w świętokrzyskiem str.14 
Nieznane fotografie str. 15 

Skarb przetrwa w mule str. 16 
Muzeum trucizn str. 16 

Raj dla archeologów str. 16 
Tramwaj zamiast podziemi str.17 
Sherman na Podhalu str. 17 
Mydfo nie z ludzi str. 17 


KULISY HISTORII 
Kapianki Hitlera 


zistów najwyższą cenę 
płaciły niemieckie kobiety. 
To one były masowo 
gwałcone i mordowane. 


NIEWYJAŚNIONE TAJEMNICE 
Zagadka myśliborskich lasów str. 22 


POSZUKIWANIA 
Sladem V1 str. 23 


IMPREZY — CZERWIEC STR. 24 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Tajemnica ostatniego von Garniera 
str. 26 
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Gorąco polecamy 


BLASKI I CIENIE ŚREDNIOWIECZA 
Czyściec w weekendy 
nieczynny str. 29 


ARCHEOLOGIA 
Podróże barbarzyńców str. 32 


POSZUKIWANIA 


Drzwi do tajemnicy str. 34 
Eksploratorzy dotarli do legen- 
darnego „pokoju pancernego” 
w zamku Czocha. Tam były 
zdeponowane skarby ucieka- 
jących z Rosji arystokratów. 


Mój wiasny karabin str. 36 
Gdzie jest kasa puikowa? str. 37 


SPRZĘT 
Minelab Musketeer XS PRO str. 38 


CZYTELNICY PISZĄ, 
MY ODPOWIADAMY STR. 39 


ODKRYCIA 
Dwie „fortece” str. 40 


PRZYGODA 


wiem caszk na jednego str. 42 

sg Taniec Słońca z po- 
| wodu brutalności zos- 
| tał oficjalnie zabro- 
- niony w 1881 roku. 
! Uczestnikom obrzędu 
wbijano bowiem w ciało drewniane 
kołki, które przywiązywano do Świętego 
drzewa. 


OGŁOSZENIA STR. 46 


WOJNA OD STRONY KUCHNI 
Zofnierskie talizmany str.47 


DODATEK MILITARNY 
Miny niemieckie str.48 


Oznakowanie amunicji 
strzeleckiej str. 49 


Podwodne lotniskowce str.50 
Half truck na wschodzie cz. I str.51 


LISTY STR. 52 

KSIĄŻKI ODKRYWCÓW STR. 54 
INTERNET STR. 55 

GIEŁDA STR. 56 


Okładka: Trzej panowie w replikach mundurów: 
gen. Wehrmachtu, żołnierza armii gen. Hallera 

i gen. NKWD. „Mundury jak spod igły” str. |-II. 
Fot. Krzysztof Góralski 


— Winston Churchill był alkoholikiem. On nie pił whisky, tylko ją chlał. Czy zapamiętano 
go jako pijaka, który kurzył cygara od świtu do nocy, czy jako wielkiego polityka i męża 
stanu? — Ryszard Badowski, twórca legendarnego programu przygodowego „Klub sześciu 
kontynentów”, dziennikarz, podróżnik i pisarz, zdobywca Korony Sześciu Kontynentów 
i badacz tajemnicy Bursztynowej Komnaty, w rozmowie z Joanną Orłowską opowiada 


o różnych odcieniach odkryć i sławy 


MAK STULETNICH 


— „Odkrywanie świata” to Pańska naj- 
nowsza książka o polskich podróżnikach — 
zdobywcach najdalszych krańców globu. 
Przed Panem leży egzemplarz kolejnego 
wydania, poszerzonego o rozdzial o pierw- 
szych polskich reporterach — odkrywcach. 
Kim Pan się czuje — dziennikarzem, po- 
dróżnikiem, czy może pisarzem? 

- Nie jestem zawodowym podróżnikiem. 
Przede wszystkim jestem dziennikarzem, któ- 
ry dzielił się swymi wrażeniami z podróży. 
Gdyby istniało takie pojęcie, jak dziennikarst- 
wo uniwersalne, byłbym jednym z pierw- 
szych w tej branży. Zacząłem od pisania do 
gazet, gdzie byłem m.in. depeszowcem 
w dziale zagranicznym. Następnie pracowa- 
łem w agencji prasowej jako popularyzator 
nauki i techniki. Stamtąd poszedłem do 
telewizji. Wcześniej nauczyłem się władać ka- 
merą filmową. Mojej redakcji nie było stać, 
żeby płacić za taką naukę. W pierwszą podróż 
z kamerą pojechałem dzięki temu, że 
wygrałem konkurs dziennikarski. Pierwsze 
amatorskie filmy powstawały niewielkim 
kosztem, ale dawały ogromną frajdę. Tak zdo- 
byłem nowy zawód — operatora filmowego. 
Jakby tego było mało, po jakimś czasie za- 
cząłem reżyserować swoje filmy. Takich 
wszechstronnych ludzi jest dzisiaj bardzo wie- 
lu — potrafią pisać, fotografować, filmować, 
zbudować audycję radiową czy poprowadzić 
program telewizyjny. 


— Czy nie nachodzi Pana czasem myśl, że 


? ka >. DziB 
: Ryszard Badow: 
s: * *MZĄWSGYE 


era podróżników — ludzi niezaleźnych i ot- 
wartych już się skończyła? Terrorystyczny 
atak na WTC z 11 września ubieglego roku 
i krwawe konflikty, wybuchające chociażby 
na Bliskim Wschodzie, prowokują do ta- 
kiej refleksji. 

— Nastąpiło raczej naturalne zahamowanie. 
Każdy człowiek, który podróżuje po świecie, 
chce robić to bezpiecznie. Moje słowa nie 
dotyczą oczywiście turystyki ekstremalnej, 
która zawsze będzie istniała. Dla mnie jednak 
nie ma żadnej wartości poznawczej wariacki 
rajd samochodowy przez pustynię. Przecież 
nic bym nie zobaczył. Na tę pustynię wolał- 
bym wybrać się na wielbłądzie, i przejechać 
ją z prędkością chociażby 20 km na godzinę. 
Wyzwania ryzykowne są moim zdaniem po- 
dejmowane wyłącznie dla sławy. 


— Pan jest sławny, mimo że nie uprawia 
Pan ekstremalnych sportów. 


— Nigdy nie zabiegałem o sławę. Nie robiłem 
z siebie odkrywcy. Natomiast w środowisku 
ludzi podróżujących jest różnie. Niektórzy 
chełpią się podróżowaniem po świecie. 

— Tony Halik uwielbiai stawiać się w cen- 
trum uwagi — tak odebraf $o Pan podczas 
pierwszych z nim spotkań. W swojej książce 
wspomina Pan: „Tony lubił pokazywać 
swoje zdjęcie w mundurze maquis i przech- 
walać się: trochę tam sobie postrzelatem, 
wysadziiem parę mostów. Cnotą skrom- 
ności nie grzeszyi, ale nawet, gdy nieco 
przejaskrawiał fakty, czynił to z wielkim ta- 


KONSERW 


al 
ski na tle tajet 


mniczych posągów Wyspy Wielkanocnej 
Fe) 


lentem i urokiem osobistym”. 


— Halik był przede wszystkim ogromne praco- 
wity. Wykonywał ciężką fizyczną pracę. Ja 
sam podróżowałem z kamerą. Doświadczy- 
łem, ile kilogramów sprzętu trzeba dźwigać, 
jak trudno jest zrobić dobre ujęcie filmowe, 
jeśli się człowiek nie położy, nie podskoczy, 
nie wdrapie się, nie skoczy ze spadochronem. 
Halik to robił z ogromnym talentem. Poza 
tym, on nigdy nie przestawał być dziennika- 
rzem. Częścią jego osobowości było to, że lu- 
bił sławę. Bardziej zależało mu na niej, niż na 
pieniądzach, których miał dosyć. Pracował 
dla firmy amerykańskiej, która godziwie płaciła. 
Uważam, że miał prawo do demonstrowania 
swoich niepodważalnych osiągnięć. Takich 
filmów jak Halik, wielu naszych podróżników 
nigdy nie stworzyło, bądź nie stworzy. 


—Aile filmów Pan nakręcii? 


— Ponad 100. Kaset mam tylko 5 czy 10. 
W tamtych czasach nie kręciło się na taśmie 
wideo. A taśma filmowa była droga. Żeby 
uzyskać kopię filmu od wytwórni, dla której 
kręciłem, musiałem za nią zapłacić. Jej cena 
przekraczała honoraria, które otrzymywałem. 
Filmy te były wyświetlane w polskiej i zagra- 
nicznych telewizjach. Ale ja ich nie mam. 
Niektóre z nich zostały zniszczone przez nie- 
odpowiedzialne traktowanie. Pamiętam, za- 
dzwonił do mnie bardzo znany reżyser. Chciał 
na 50-lecie telewizji przypomnieć niektóre 
z moich filmów. Ten, który odnaleźliśmy w ar- 
chiwum był pocięty. Ktoś, kto wypożyczył 
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film na tzw. wykopiowanie, wyciął kawałek 
na doraźny użytek i skleił taśmę. Nikt tego 
przecież nie sprawdzał. Taki los spotkał mnós- 
two nagrań. 


— Jaką zatem ma Pan dokumentację ze 
swoich podróży? Fotografie, książki? 

— | filmy, które znajdują się niespodziewanie. 
Niedawno Edyta Mikołajczyk z Warszawskie- 
go Ośrodka Telewizyjnego robiła ze mną roz- 
mowę. Do tej rozmowy wplotła materiały 
m.in. z Sojuz-Apollo oraz z lotu Mirosława 
Hermaszewskiego w kosmos. Ja prowadziłem 
wówczas sprawozdania z Centrum Sterowa- 
nia Lotami Kosmicznymi pod Moskwą na ży- 
wo. Pojęcia nie miałem, że część z nich była 
rejestrowana. Ku swemu zdziwieniu, w jej 
programie ujrzałem siebie ze słuchawkami na 
uszach w czasie rozmowy z polskim kosmo- 
nautą. Zachowały się też 2 lub 3 programy 
„Klubu Sześciu Kontynentów” z końca lat 60. 


— Dlaczego inne nie zostały zarejestrowa- 
ne? 

— Jak rejestrowane?! Wszystko szło na żywo. 
Taśma była na dewizy, a Polska nie miała de- 
wiz. Potem zaczęto rejestrować programy na 
taśmę magnetowidową. Podobno jedna kosz- 
towała 500 dolarów. Za program dostawa- 
łem 10 razy mniej. Żeby nagrać następny 
program. który nie szedł na żywo, musiałem 
poprzednią taśmę wymazać. Aby zareje- 
strować program nr 103, kasowałem taśmę 
nr 100. 

— Nie kroifo się Panu serce? 

— A co miało mi się serce kroić? Miałem do 
wyboru — albo pójdzie program, albo nie pój- 
dzie. W związku z tym postaci historyczne, 
których już nie ma, zostały wykreślone. Nie 
zobaczymy już nagrań archiwalnych. 

— Jak z Wandą Rutkiewicz, która byfa 
wielokrotnym gościem „Klubu Sześciu 
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Z Tonym Halikiem z wizytą u prezydenta Torunia 


Kontynentów” oraz prowadziła z Panem 
siostrzany program „Wieczór Przygody i 
Podróży” ? 

— Rutkiewicz była w wielu programach. Choć 
wątpię, czy zachowała się część z nich. Po- 
dobny los spotkał nagrania z pierwszym 
Polakiem na biegunie południowym, Czesta- 
wem Nowickim czy ze sławnymi polarnikami, 
małżeństwem Centkiewiczów. To wszystko 
zniknęło. Bezpowrotnie. 


— Za to w swej książce rekonstruuje Pan 
przebieg wypraw nie tylko tych znanych, 
ale i zapomnianych podróżników. Opo- 
wiada o fascynujących losach odkrywców. 
— Właśnie o to chodziło. By pamięć o tych 
ludziach nie zginęła. To był przyjacielski obo- 
wiązek wobec nich. | obywatelski. Ich od- 
krycia są przecież część naszego dorobku na- 
rodowego. | wkładem w rozwój odkrywania 
i poznawania świata . 


— To Pan wypromowai Tonego Halika. 
Każdy dwudziestoparolatek pamięta pro- 
gram „Pieprz i wanilia”. Tymczasem nie 
każdy styszał o jego poprzedniku „Klubie 
Sześciu Kontynentów”. 


— To zrozumiałe. Pani chce, żeby dziecko by- 
ło starsze od ojca? Tony był starszy ode mnie 
o 8 czy 9 lat. Choć śmieję się, bo wielu ludzi 
zapomniało, kto Tonego Halika wprowadził 
na antenę. Tak to jest. Wszystko zaczęło żyć 
własnym życiem. Gdy Tony zmarł, przeczy- 
tałem parę wspomnień ludzi, którzy w ogóle 
nie pamiętali, że zaczęło się od współpracy ze 
mną. Że ja z nim zrobiłem 210 programów, 
które torowały drogę jego filmowemu cyk- 
lowi podróżniczemu. Może to zabrzmi nie- 
skromnie — gdyby nie to, że on do mnie za- 
dzwonił swego czasu i pokazał swoje filmy, 
które doceniłem i znalazłem sposób, by poka- 
zać je na antenie, to przepraszam — kto by 
o nim wiedział w Polsce? On, jako człowiek, 


który mieszkał za granicą i podróżował za 
pieniądze amerykańskie, nie miał szans na 
przebicie się w Polsce. Dzięki swoim pro- 
gramom był jednak uwielbiany przez dzieci 
i dorosłych. Oni widzieli w nim uosobienie 
spełnienia swych marzeń. To był człowiek 
z gminu, który się wybił i został wybitnym 
podróżnikiem. Ambasador marzeń. 

— Pan również ukazywał na szklanym 
ekranie miejsca egzotyczne i niedostęp- 
ne dla przeciętnego Polaka. 


— Mój program, który chodził przez 20 lat, 
powstał w okresie, kiedy niewielu Polaków 
podróżowało. Mogli. ale wrota na świat 
mieli zawężone. Był szereg ograniczeń. Lu- 
dzie nie wyjeżdżali na przykład, bo trudno 
było wymienić złotówki na waluty. Ja 
wyjechałem do Kanady mając 120 dolarów 
w kieszeni. W podróż dookoła świata 
zabrałem 100 dolarów. 


— Czyli system nie braf wszystkich 
w kleszcze? Można było podróżować za 
komuny? 


— Było bardzo wiele furtek. Przecież duża 
część antykomunistów wyjedżała jako fa- 
chowcy. W programach występowali polscy 
specjaliści, wysyłani na zagraniczne placówki, 
np. na budowę cukrowni. Podróżowało 
mnóstwo ludzi różnych zawodów. W moim 
programie pokazywałem harcerzy, studen- 
tów, ludzi, którzy pływali na jachtach, nur- 
kowali w Morzu Czerwonym i wchodzili na 
Kilimandżaro. Nawet duchownych. Wystąpił 
brat Zeno, franciszkanin, wieśniak z Kurpiów, 
teraz wyniesiony na ołtarze. Czy ksiądz Jur- 
czyga, który mieszka obecnie na Dolnym Śląs- 
ku, a prowadził działalność misyjną w Nowej 
Gwinei. 

— Ksiądz Jurczyga byl też fotoreporterem. 
Jego zdjęcia z zabawnego spotkania kardy- 
nafa Wojtyfy z tubylcami obiegły swego 
czasu cafy świat. 

— Ojciec Jurczyga przywiózł mi z misji rewela- 
cyjne zdjęcia z wizyty kardynała Wojtyły 
w drodze do Australii. Na lotnisku, gdzie 
wylądował, siedziało „stado dzikusów”, któ- 
rzy w nosach mieli wielkie kły dzika, w uszach 
olbrzymie koła, a na głowach pióropusze. 
Kiedy samolot wylądował, tubylcy zerwali się 
i potrząsając groźnie dzidami zaczęli tańczyć. 
Przyszły papież tyłem cofał się do trapu. 
Wszyscy odnieśli wrażenie. że za chwilę na- 
padnie na niego banda dzikusów. A to byli 
świeżo nawróceni przez księdza Jurczygę, wy- 
znawcy katolicyzmu. Następnego dnia po 
tym, jak kardynał został wybrany na papieża. 
wyemitowałem ten program.  Nazywał się 
„13 lat wśród Papuasów”. Dlaczego mówię 
żartobliwie o nich „dzikusi”? Do księdza 
przychodziły kobiety Papuaski z odsłoniętą 
piersią i z przyssanym do niej prosiakiem. To 
nie wynikało z obrzędów. W tym regionie nie 
ma po prostu nic mięsnego do jedzenia. Lu- 
dzie zjadają robaczki. Hodują więc świnki, 
które są dla nich jedynym źródłem białka. 
Jeżeli prosiak nie ma matki, trzeba dokarmiać 
go jak własne dziecko. Pytanie — jaki to zwy- 


czaj? 

— Z europejskiego punktu widzenia per- 
wersyjny. 

— W każdym bądź razie, ksiądz musiał przy- 
zwyczaić się do widoku obnażonych piersi 
w kościele. 

— Pan w swej książce ukazuje Polaków 
przez pryzmat zdobywców. Czy odwaga 
i potrzeba odkrywania to nasza cecha na- 
rodowa? 

- Nie. My wcale nie mamy największych 
osiągnięć w tej dziedzinie. Świat odkrywali 
przecież Anglicy. Francuzi. Hiszpanie, Por- 
tugalczycy i Holendrzy. Myśmy nie mogli 
odkrywać świata, bo mieszkamy tam. gdzie 
diabeł mówi dobranoc. Nasza ekspansja szła 
na wschód, na Ukrainę, do Inflant. Polacy 
zaczęli odkrywać świat od czasów wczesnego 
średniowiecza. W XVIII i XIX wieku bardzo 
wielu z nich było uczestnikami wypraw 
niemieckich, austriackich, rosyjskich czy fran- 
cuskich. Polski nie było, ale byli polscy 
podróżnicy. Konrad Korzeniowski, zanim 
został Josephem Conradem. był Polakiem 
z Kresów. Jest to na pewno angielski pisarz 
i podróżnik, ale jednocześnie człowiek pol- 
skiego pochodzenia. Nie można go wykreślić 
z polskiej historii. Podobnie sprawa się ma 
z Pawłem Strzeleckim, który zbadał i opisał 
Australię. Anglicy i Australijczycy mogą 
powiedzieć: nasz uczony i będą mieli rację. 
Ale on do końca czuł się Polakiem. Gdyby 
takie postaci wyłuskać z mojej książki i prze- 
filtrować przez pewne sito, byłyby to postaci 
idealne do uzasadnienia tezy, że zawsze 
byliśmy częścią Europy. | zabrzmiałoby to 
bardzo aktualnie u progu wejścia do Unii. 

— Niewątpliwie obala Pan współczesny 
stereotyp Polaka za $ranicą: pijaka, zło- 
dzieja samochodów i lesera. Spod Pana 
pióra wychodzą odkrywcy. 

— Nie traktuję tego jako walki ze stereotypem, 
ponieważ dotyczy do zupełnie innej tematy- 
ki. W każdym narodzie jest margines. W jed- 
nym człowieku mogą kumulować się cechy 
wzniosłe i ułomne. Winston Churchill jak 
wiadomo był alkoholikiem. On nie pił whisky, 
tylko ją chlał. I zapamiętała go Pani jako pija- 
ka, który kurzył cygara od świtu do nocy, czy 
jako wielkiego polityka i męża stanu? 

— To drugie. 

— No właśnie. Wśród podróżników. o których 
piszę było też sporo awanturników. Na przy- 
kład Krzysztof Arciszewski, który szukał przy- 
gód służąc pod holenderskimi sztandarami. 
Ale zapisał się w historii jako etnograf, kar- 
tograf i znakomity wojskowy. Tak można ciąg- 
nąć w nieskończoność. Hernan Cortez był 
przecież bandytą, mordercą, a jednocześnie 
odkrywcą starożytnych krain Ameryki Połud- 
niowej i ich kultur. Tamerlan. jak wiadomo, 
nie był łagodnym barankiem, a stworzył wie|- 
kie imperium mongolskie, sięgające w czasie 
podboju od Wietnamu do Adriatyku, ze 
świetną administracją i znakomicie dowodzo- 
nym wojskiem. To jak go oceniać — dzikus na 
koniu czy wybitny strateg? 


— Mnich — Benedykt Polak jadący z poselst- 
wem do chana Mongołów w XIII wieku, to 
kolejny z Pana ulubionych bohaterów. 
Takich nieustraszonych jak on, którzy bez 
map, kompasów i GPS—ów przemierzali 
konno lub pieszo tysiące kilometrów — było 
wielu. Najczęściej ich kości nie zostały 
pochowane. 


— Do Andrzeja Sochackiego, który różnymi 
środkami lokomocji 5 razy przejechał świat 
dookoła, powiedziałem kiedyś: chcesz zrobić 
coś niezwykłego? Pojedź tym samym środ- 
kiem lokomocji, co Benedykt Polak — konno. 
Trzeba było mieć coś niezwykłego w sobie, 
chęć poznawania świata, by dążyć do tego 
celu. | to są moim zdaniem najwięksi odkry- 
wcy — ci, który przecierali szlaki. Wielkie pod- 
różowanie skończyło się wtedy. kiedy na 
mapie świata zabrakło białych plam. 

— Jest Pan polskim zdobywcą Korony Kon- 
tynentów. Ulkuł Pan to określenie, by upa- 
miętnić, że jako pierwszy zdobył sześć wiel- 
kich lądów. 

— To nie był cel mojego życia. Gdy dotknątem 
stopą Antarktydy jako 25 Polak. zoriento- 
wałem się, że żaden z 24 moich poprzed- 
ników nie był na wszystkich pozostałych kon- 
tynentach. Zdobycie Korony Kontynentów 
traktowałem jako przyjemność. a nie wyczyn. 
Do tego są po prostu potrzebne pieniądze. 


— 2 tego, co Pan przeżył można by stworzyć 
księgę podróżniczego humoru. Jedna z naj- 
śmieszniejszych anegdot wiąże się z aus- 
tralijskim strusiem, który wykradi Panu 
z kieszeni... paszport. 


— Pamiętam, jak jechaliśmy samochodem. 
Zatrzymaliśmy się w zakolu przy drodze, 
niedaleko lasku, by się posilić. Na łące pasły 
się kangury i strusie. Gdy robiłem zdjęcia kan- 
gurów, to Australijczycy się śmiali. Odbierali 
to tak, jak odebrałby polski chłop, gdyby ktoś 
z zaangażowaniem filmował przy nim krowy. 
Potem przyszła kolej na strusie. Chodziłem 
wśród nich i robiłem zdjęcia. Były bardzo 
płochliwe. Gdy podchodziłem do jednego 


z nich z kamerą, to on się cofał. Ale zarazem 
był ciekawy, bo wyciągał w moją stronę szyję. 
W pewnym momencie poczułem uderzenie 
w otwartą kieszeń koszuli. Ptak zaczął uciekać, 
trzymając coś w dziobie. Mnie sparaliżowało. 
Przecież w tej kieszeni nosiłem paszport. 
Puściłem się za „s....” biegiem, krzycząc. Inni 
nie wiedzieli, co się dzieje. więc śmiali się do 
rozpuku. A struś odbiegał i stawał, odbiegał 
i stawał. W końcu uciekł. Okazało się, na 
szczęście, że porwał mi z kieszeni notatki 
z ujęciami kadrów filmowych. Paszport mia- 
łem w kieszeni. Zguby oczywiście nie odzys- 
kałem. 


— Kto by uwierzył na granicy, że struś 
porwał Panu paszport! Podejrzewaliby, że 
$0 Pan po prostu sprzeda. 


— Równie serdecznie uśmiałem się w innych 
okolicznościach. W 1976 roku, w styczniu 
miałem lądować w Damaszku. w Syrii. Tym- 
czasem w tym kraju spadł śnieg. Na lotnisko 
wyszedł po mnie oficer z wojskową kurtką 
przewieszoną przez ramię. Przyniósł mi mun- 
dur z polecenia ambasadora, który chciał się 
ze mną spotkać. Zaskoczenie pełne, bo był to 
mundur kapitana. Powiedziałem: „Nie jestem 
kapitanem. Jestem podporucznikiem rezer- 
wy.” „Pan nie może być podporucznikiem. Ho- 
nor wojskowy wymaga. by w takich spotka- 
niach uczestniczyli wyżsi rangą oficerowie” 
— odpowiedział. | stanęło na kapitanie. 


— W tym czasie nie zdejmował Pan wojs- 
kowego munduru, kręcąc filmy na Wzgó- 
rzach Golan. 


— Tak, przez około 10 dni. Chodziłem z sape- 
rami na rozminowanie terenu. Z tym, że ja 
z kamerą. Pamiętam, że na ówczesnej ziemi 
niczyjej pomiędzy Izraelem i Syrią było pole — 
skaliste zbocze góry. Tam żołnierze wykopali 
rów. do którego włożyli miny i niewypały. 
pociągnęli lont. Przez radio poinformowali 
o tym stronę izraelską i syryjską. Syrena zaczę- 
ła wyć na znak wysadzania pocisku. W tym 
momencie zza skał wyszedł arabski pasterz 
z kozami. Żołnierze zaczęli krzyczeć. A on 
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głuchy jak pień. Trzeba było wysadzać,” bo 
poszedł sygnał. Jeśli by do tego nie doszło, ar- 
tyleria wkroczyłaby do akcji. Pasterz nie- 
świadom niczego, skręcił i oddalał się powoli. 
Usłyszał dopiero ten ogromny huk. Zaczął 
zwiewać. Stado rozpierzchło się, a my śmialiś- 
my się, że narobił w spodnie. 


—Z Syrii przenieśmy się w klimat lodowatej 
Arktyki. Później do Moskwy, gdzie Pan 
w Centrum Medycyny Kosmicznej pałaszo- 
wat... carski krupnik. Jak do tego doszło? 


— To ciekawa historia, z polskim akcentem. 
Kurlandzki baron Toll prowadził pod koniec 
XIX wieku wyprawę rosyjską w głąb Arktyki, 
na tzw. Ziemię Północną. Jego grupa zaginęła 
bez śladu. W tej wyprawie uczestniczyli Po- 
lacy. Gdy szli w głąb Arktyki, to po drodze 
zostawiali składy żywności. W tych miejscach 
stawiali krzyże. Po latach odnaleziono ślady 
tej ekspedycji. W latach 70. narciarska eks- 
pedycja dziennikarzy z „Komsomolskiej Praw- 
dy”. natknęła się na spróchniałe ramiona 
krzyża z fragmentem napisu Toll. Zaczęli ko- 
pać. Wydobyli blaszane, okrągłe puszki 
z jedzeniem. W nich znajdowało się uniwer- 
salne danie żołnierzy armii carskiej. W za- 
leżności od tego, z jaką ilością wody je roz- 
mieszano, jedli kaszę z mięsem albo krupnik. 
Dziennikarze część konserw zostawili w wiecz- 
nej zmarzlinie, a część przywieźli do Moskwy 
do przetestowania. Ja spotkałem się z nimi 
w Centrum Medycyny Kosmicznej, w której 
pracował wówczas mój przyjaciel Jurij Sien- 
kiewicz, rosyjski podróżnik. Poczęstował 
mnie. 

„Wiesz, co ty jesz?” — zapytał — „To są kon- 
serwy Tolla”. 

Ekspedycja rosyjska wróciła potem do 
Arktyki i w tym samym miejscu zakopała 
współczesne produkty żywnościowe. Miały 
być odkopane za 20, 40 i 50 lat. Między 
innymi zostawili tam zestaw dań. które na 
orbitę wziął Mirosław Hermaszewski. I tak, 
dzięki zakopanym konserwom, zderzyły się 
dwie epoki — wypraw pieszych, narciarskich 
i psich zaprzęgów z kosmiczną. 

— Nie zatruł się Pan stuletnią rosyjską kon- 
serwą? Jaki smak miafo to mięso? 


— To był dobry, żołnierski, nasycony mięsem 
krupnik. 

— Z niejednego pieca próbował Pan chleba. 
Ameryka, Australia, Azja... Jak mówi ane$- 
dota, dotari Pan wyżej niż Wanda Rut- 
kiewicz. 

— Do Nepalu przyleciałem zimą. Tamtejsze 
linie lotnicze ogłaszały, że organizują przeloty 
lotnicze nad Mt. Everestem za 35 dolarów. To 
była wówczas duża suma. Poszedłem do biu- 
ra wyłożyłem pieniądze. Okazało się, że 
wszystkie miejsca są już zarezerwowane. | na- 
gle urzędujący tam Nepalczyk powiedział po 
polsku: „A ja Pana znam.” i wymienił moje 
nazwisko. Człowiek ten kończył w Polsce Po- 
litechnikę Warszawską. Nagle stwierdził: „Pan 
poleci. Wysadzę Japończyka” Japończyk po- 
kornie wysiadł, a ja przeleciałem się nad 
szczytem Mt. Everestu 31 grudnia 1976 roku. 
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Filmowałem wówczas pióropusz dymu nas 
górą. Tak wygląda śnieg zdmuchiwany przez 
potężne podmuchy wiatru. Gdy Wanda 
Rutkiewicz zobaczyła to zdjęcie zapytała: 
„Skąd je masz?” „Zrobiłem z samolotu” — od- 
powiedziałem. „Toś ty był wyżej niż ja!” — 
stwierdziła. 

— Inna z Pańskich przygód lotniczych wiąże 
się z pilotem, mieszkającym na Antypo- 
dach. Dzięki Pańskim zdjęciom odnalazi 
swoją rodzinę. 

— Było to tak: Staszek Jopek, stynny solista 
zespołu Mazowsze, przyjaciel, dał mi kiedyś 
adres do Polaka mieszkającego w Australii, 
o nazwisku Henryk Landzberg — szefa pilotów 
Australijskich Linii Lotniczych ANSETT. Zapy- 
tałem o niego na lotnisku w Melbourne. 
Właśnie lądował i za 20 minut miał lot do 
Adelaidy. Przyjął mnie serdecznie i kazał wsia- 
dać do kabiny pilotów. Sfilmowałem wów- 
czas Landzberga, jak wchodzi po trapie do 
samolotu. I później, w czasie lotu, przez dziób 
maszyny. W sumie około 30 sekund filmu. 
Nadmieniłem też o faktach z jego życiorysu. 
Wiedziałem, że pochodzi z Wileńszczyzny, że 
wyruszył po wojnie w poszukiwaniu przygód, 
oraz że ojciec i matka mu zmarli. Po tym, jak 
program został wyemitowany, przyszedł list 
z Mazur od dawnego sąsiada jego matki, 
który został przesiedlony z Litwy. Pisał: „Ja 
poznaję, toż to nasz Henryk. Matka wypła- 
kała za nim morze łez”. Okazało się, że jego 
matka nadal żyła w Wilnie. Gdy Henryk do- 
wiedział się o tym. natychmiast załatwił sobie 
wylot. I tak dzięki, programowi. po przeszło 
30 latach, odnalazł rodzicielkę. 


— (ieniem na wszystkich barwnych 
opowieściach z przeszłości położył się 
wieloletni proces o zniesławienie, który 
wytoczył Pan Jackowi Paikiewiczowi. Na- 
zwał on Pana m.in. „$ryzipiórkiem z epoki 
komunizmu”, ponieważ podważyi Pan 
odkrycie przez niego źródeł Amazonki 
w 1996 roku. Udowadnial Pan, że to Piotr 
Chmieliński 11 lat wcześniej spiynąt od 
źródeł do ujścia „królowej rzek”, wpisując 
się tym samym do Księgi Rekordów Gui- 
nessa. Wyprawie patronował „National Ge- 
o$raphic”. Fabularnym zapisem z tej wy- 
prawy jest książka Joego Kane'a (kro- 
nikarza i uczestnika międzynarodowej 
ekspedycji), której drugie wydanie ukazato 
się właśnie w polskich księgarniach. Sąd 
Apelacyjny orzekł w kwietniu br., że 
Paikiewicz naruszy! Pana dobra osobiste. 
Nakazał przeprosiny i finansowe zadośću- 
czynienie. 


—QO wyprawie kierowanej przez Polaka w 1985 
roku było głośno tylko poza granicami Polski. 
Zbigniew Bzdak, fotografik oraz Piotr Chmie- 
liński byli na cenzurowanym. SB skonfiskowa- 
ło ich dokumenty na uczelni. Nie mieli prawa 
powrotu do Polski. Osiedlili się w Ameryce. 
Natomiast Jacek Pałkiewicz w 1996 roku, 
Czyli 11 lat później, ogłosił się odkrywcą źró- 
deł największej rzeki świata. Jego rewelacje 
podważyła wyprawa do źródeł Amazonki 
w 2000 roku. Wzięli w niej udział badacze 


amerykańscy, Peruwiańczycy oraz uczestnicy 
wyprawy do źródeł Amazonki z roku 1971 
oraz 1985. Specjaliści zrobili pomiary za po- 
mocą superczułych urządzeń, które wcześniej 
Amerykanie wysłali na księżyc. Posiadam 
dokument, wystawiony przez Limeńskie To- 
warzystwo Geograficzne, który stwierdza, że 
jedyne wiarygodne informacje dotyczące źró- 
deł Amazonki, pochodzą właśnie z tej wy- 
prawy. 

— (o jest zatem źródlem Amazonki? 


— To nie tylko Apacheta. wodna nitka do 
której dotarł Pałkiewicz. Wyprawa Chmielińs- 
kiego dotarła wyżej, na górę Mismi. Doszła 
też do jeziora Mclntira, co dokumentują zdję- 
cia. Stamtąd właśnie spływają wody, dające 
początek „królowej rzek”. A odbywa się to 
tak: z lodowców pokrywających szczyt góry 
Mismi, przez część roku spływają krople, na- 
sączając glebę u jej podnóża. Tam rodzi się 
kilka strumyków, stanowiących początek A- 
mazonki, w tym Apacheta. Najdłuższy z nich 
— Carrhuasanta, który płynie przez cały rok 
bez przerwy, wypływa jednakże z jeziora 
Mclntire'a. 


— Terra Incognita — tak zatytułował swą 
książkę Jacek Pafkiewicz. Czy rzeczywiście 
była to ziemia nieznana? 

— Chmieliński nie tylko był przed Pałkie- 
wiczem nad Apachetą, ale jeszcze wniósł tam 
swój kajak, co uwiecznił Zbigniew Bzdak. Po 
drugie obok miejsca, skąd wypływa strumień, 
biegnie stara ścieżka, którą wozi się na grzbie- 
tach lam srebro do portów nad Pacyfikiem. 
Niedaleko źródlanej kotlinki znajduje się też 
chłopska zagroda. To nie jest ziemia nieznana. 
Tymczasem Pałkiewicz przedstawił swoją wy- 
prawę jako niezmiernie uciążliwą i graniczącą 
z heroizmem. Chmieliński nie uznał się wcześ- 
niej za odkrywcę. Przecież napotkał ślady 
żyjących tam od wieków ludzi. Nawiasem 
mówiąc, przed Chmielińskim, we wszystkich 
tych miejscach byli na wyprawie rekonesan- 
sowej w 1983 roku Zbigniew Bzdak, Jacek 
Bogucki i Andrzej  Piętowski z grupy 
CANOANDES. 

— Wygrany proces kosztował Pana wiele 
zdrowia. Czy bylo warto? 

— Są dwa rodzaje ludzi podróżujących po 
świecie — tacy, którzy jadą i odkrywają to, co 
już inni przed nimi odkryli. I robią wielki 
szum wokół tego. I są tacy, którzy zanim wy- 
jadą, przygotowują się sumiennie, czytają lite- 
raturę, sprawdzają archiwa. Jadą po to, by 
poszerzać wiedzę o miejscach już odkrytych. 
Chcą pokazać, jak 
świat się zmienia. 
Mnie interesuje to 
drugie dziennikarst- 
WO. 

Fot. archiwum 


Ryszarda 
Badowskiego, 
Zbigniew Bzdak 


Piotr Chmieliński 
przepłynął całą 


NASZ RAPORT 


Kwatery główne Hitlera mogły być wielkimi zamkami lub zbieraniną baraków. Wszystkie 
miały schrony. Były w nich miejsca dla całej gwardii Fiihrera, adiutantów, sekretarek, 
stenotypistów, oficerów, służących, ordynansów, straży oraz gości. W Winnicy zorganizowano 
dodatkowo herbaciarnię, kino, łaźnię, saunę i zakład fryzjerski 


PAN WILK 
W „ORLIM GNIEŹDZIE” 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


„Wilczy Szaniec” w Gierłoży, jedną z wielu kwater głównych Hitlera, zna każdy, kto interesuje się choć trochę historią 
Il wojny światowej. Pozostałości potężnych bunkrów, mimo upływu lat, nadal działają na wyobraźnię. Wódz III Rzeszy 
miał do dyspozycji jedenaście podobnych obiektów. W pozostałych dziesięciu bywał tylko przejazdem. Budowy następ- 
nych dwóch nie zdołano ukończyć. Historycy i badacze tajemnic podejrzewają, że miały powstać jeszcze cztery. Na 
wszystkie budowle wydano setki milionów marek. W niektórych wódz mieszkał zaledwie przez kilka godzin. 


stała „Filhrerhauptquartier” (FHQ), któ- napisał w swoich wspomnieniach Nicolaus — Fiihrerowi stale towarzyszyli dwaj adiutanci, 
rej skład, podział i struktura przez całą von Below. adiutant Hitlera. W kolejnych — dwie sekretarki i dwaj służący oraz lekarz 
przyboczny. Z Hitlerem, jako Naczelnym 
Wodzem Sił Zbrojnych przebywali także szef 
sztabu OKW (Oberkomanndo der Wehr- 
macht) — generał Wilhelm Keitel, szef sztabu 
operacyjnego Wehrmachtu — generał Alfred 
Jodl oraz szef wydziału obrony narodowej — 
generał Walter Warlimont. Temu to Naczelne- 
mu Dowództwu podlegały z kolei dowództwa 
odpowiednich sił zbrojnych — wojsk lądowych, 
marynarki i sił powietrznych. 


Psa reni trzech dni wojnypow- wojnę prawie wcale się nie zmieniły” — kwaterach, rozsianych po całej Europie. 


Pociąg specjalny „Amerika” 


Pierwszą siedzibą FHQ był pociąg specjalny 
„Amerika”. Powszechnie uważa się, że Hitler 
nazwę tę zapożyczył od małej wioski w po- 
bliżu Gheluvelt, koło Ypres. gdzie walczył 
podczas I wojny światowej. Po raz pierwszy 
pociąg został wykorzystany „bojowo” pod- 
czas inwazji na Polskę (szeroko o pociągu 
specjalnym Hitlera pisaliśmy w „Odkrywcy” 
nr 11/2001). Hitler lubił podróżować pocią- 
giem. Samoloty były szybsze, ale wódz III 
Rzeszy im nie ufał. Wpływ miały na to trau- 
matyczne przeżycia związane z przymuso- 
wym lądowaniem podczas pierwszego w ży- 
ciu lotu, w 1920 r. Jeśli już musiał skorzystać 
z samolotu, wybierał maszyny ze stałym pod- 
woziem, tym z chowanym również nie ufał, 
bojąc się awarii. Po przystąpieniu Stanów 
Zjednoczonych do wojny. pociąg został prze- 
mianowany na „Brandenburg”. 


„Skalne Gniazdo” (Felsennest) 


„9 maja (1940 r. — przyp. R. S.) nadszedł 
wreszcie ten dzień, w którym Hitler mógł 
wyjechać na front zachodni, do świeżo za- 
łożonej, na wybranym w ciągu zimy. miejscu 
Kwatery Głównej. Speer rozbudował naj- 
pierw pewien zamek pomiędzy Bad Nau- 
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heim a Usingen. Hitler nie był zadowolony 
z tego rozwiązania. Dlatego upoważnił Todta 
i Schmundta, żeby wyszukali mu nową kwa- 
terę dalej na północ w rejonie Eifel i rozbu- 
dowali ją. Powinna być możliwie jak naj- 
skromniejsza. Todt znalazł w obrębie Wału 
Zachodniego stanowisko aplot (artylerii prze- 
ciwlotniczej — przyp. R.S.) pod Miin- 
mstereifel, które po niewielkiej przebudowie 
całkowicie wystarczało na potrzeby FHQ”. Tak 
von Below umiejscawia kwaterę „Skalne 
Gniazdo” (Felsennest) w zachodniej części 
Niemiec. w pobliżu granicy z Belgią. Hitler 
przebywał tutaj od 10 maja do 5 czerwca 
1940 r. Wybrano stanowisko artylerii przeci- 
wlotniczej na wierzchołku góry. powyżej wsi 
Rodert. które po niewielkiej przebudowie, 
zostało zamienione na kwaterę główną. Była 
ukryta wśród drzew i krzewów, zamaskowana 
specjalnymi siatkami i matami słomianymi 
oraz otoczona wysokim płotem. Składała się 
z dwóch schronów mieszkalnych. Feldmar- 
szałek Wilhelm Keitel, szef Naczelnego Do- 
wództwa Wehrmachtu, opisywał „Skalne 
Gniazdo” jako „zespół bunkrów wzniesionych 
przez Organizację Todta na grzbiecie porośnię- 
tej lasem góry. z dala od wszelkich miejsco- 
wości (...). Tam. w bunkrze Fiihrera, miałem 
obok niego małe pomieszczenie mieszkalne 
bez okien, ze sztuczną wentylacją. (...) Po- 
mieszczenia były niesłychanie akustyczne. Ja 
na przykład słyszałem, jak Hitler, czytając 
gazetę, przewracał strony. Naszym miejscem 
pracy był oddalony o pięć minut drogi drew- 
niany barak”. 


„Wilczy Jar” (Wolfsschlucht) 


Podczas ofensywy na Francję, 19 maja 1940 r.. 
do małej przygranicznej wioski Bruly de Peche 
w Belgii, przybyli eksperci budowlani, z dr. Frit- 
zem Todtem na czele, oraz oficerowie sztabu 
generalnego. Po zlustrowaniu terenu wybrali 
to miejsce na kwaterę główną. Trzy dni póź- 
niej wysiedlono wszystkich mieszkańców. O- 
puszczone domy przebudowano i dostosowa- 
no je do potrzeb kwatery. Hitler przebywał 
w niej od 6 do 26 czerwca 1940 r. Początko- 
wo nosiła nazwę Waldwiese, później przemia- 
nowano ją na „Wilczy Jar” (Wolfsschlucht). 
W domach urządzono pomieszczenia dla ofi- 
cerów sztabu generalnego. W szkole znajdo- 
wała się sala konferencyjna, a w kościele urzą- 
dzono kasyno i salę kinową; wieża kościelna 
została rozebrana. W lesie na skraju wsi, gdzie 
był dom Hitlera, wybudowano schron przeciw- 
lotniczy. Wódz kilkakrotnie opuszczał kwaterę, 
na przykład po to. aby 18 czerwca 1940 r.. 
spotkać się z Benito Mussolinim. Odbył rów- 
nież kilka wycieczek do Francji. gdzie zwie- 
dzał miejsca związane z | wojną światową. 
podczas której sam jako żołnierz walczył 
w okopach. 


„Tannenberg” 


Po zawarciu niemiecko-francuskiego zawie- 
szenia broni kwatera główna została przenie- 
siona ponownie do Niemiec. „Tannenberg” 
znajdował się w północnej części Schwarzwal- 
du, niedaleko Alexanderschanze. Hitler prze- 
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bywał tu od 27 czerwca do 5 lipca 1940 r. 
Kwatera, którą zbudowano zimą 1939/40 
roku, podobnie jak „Skalne Gniazdo”, została 
przekształcona ze stanowiska artylerii przeci- 
wlotniczej, znajdującego się na szczycie góry 
Kniebis. W skład kwatery wchodziły dwa 
schrony przeciwlotnicze, w jednym z nich 
mieszkał Hitler, w drugim umieszczono cen- 
trale telefoniczne i dalekopisy. Stało tam też 
kilka budynków i drewniane baraki. Kwatera 
znajdowała się w gęstym lesie jodłowym, 
była zamaskowana i ogrodzona. Rejon był 
wilgotny i chłodny, więc przebywanie w bunk- 
rze, mimo klimatyzacji, było dla Hitlera uciąż- 
liwe. Korzystając z dobrej pogody, większość 
czasu spędzał na świeżym powietrzu. W cza- 
sie pobytu w „Tannenbergu” Fiihrer wybrał 
się m.in. na dwa dni do Alzacji, gdzie zwie- 
dzał Strasburg. Zapoznawał się również 
z umocnieniami Linii Maginota. 


„Wiosenna Burza” (Friihlingssturm) 


W czasie inwazji na Bałkany Hitler, podobnie 
jak w czasie napaści na Polskę, kwaterę główną 
przeniósł do pociągu specjalnego „Amerika”. 
Below wspomina, że: „Wieczorem 10 kwiet- 
nia Hitler wyjechał z Berlina i po zatrzymaniu 
się na krótko w Monachium, przybył wieczo- 
rem 11 kwietnia do Kwatery Głównej Fiihrera, 
znajdującej się na południowym wschodzie, 
w Mónichkirchen. Ta malutka miejscowość le- 
ży przy linii kolejowej prowadzącej z Wiednia 
na południe w kierunku Grazu, u wejścia jed- 
nego z tunelów. Tam zbudowano prowizo- 
ryczne perony, a przede wszystkim podłączo- 
no wystarczającą ilość linii telefonicznych. 
Pociąg stał tu przez następne 14 dni.” 
Oprócz drewnianych peronów. zainstalo- 
wano tam również urządzenia sanitarne. Po- 
łączenia telefoniczne uzyskiwano dzięki sieci 
kolejowej. 19 kwietnia Hitlera odwiedził w tej 
kwaterze król Bułgarii, Borys III. 20 kwietnia 
Fihrer świętował też w „Wiosennej Burzy” 
swoje urodziny, m. in. z ambasadorem Nie- 
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miec w Turcji, von Papenem. Gościł tu rów- 
nież regent Węgier — admirał Miklos Horthy. 
Podczas 14-dniowego pobytu w Mónichkir- 
chen Hitler niekiedy odwiedzał także poblis- 
ki hotel „Mónichkirchener Hof”, gdzie przyj- 
mował gości i oglądał kroniki filmowe. 


„Wolfschanze” (Wilczy Szaniec) 


W czerwcu 1941 r. wódz III Rzeszy uderzył na 
ZSRR. który uważał za największego rywala 
na kontynencie europejskim. By być blisko 
nowego frontu, przeniósł się do swojej kwa- 
tery głównej w Prusach Wschodnich. „Zabu- 
dowie tej dał nazwę „Wolfschanze” (Wilczy 
Szaniec). Położona była w małym lasku na 
wschód od Rastenburga, powstała w ciągu 
zimy i została zamaskowana tak, aby nie 
mogli jej wypatrzyć z góry lotnicy. Centrum 
tej zabudowy było dziesięć betonowych 
schronów(...). Frontowa część dawała osłonę 
tylko przed odłamkami i zawierała pomiesz- 
czenia do pracy. W schronie Keitla znajdowało 
się trochę większe pomieszczenie do codzien- 
nego omawiania sytuacji. W zbudowanym 
w taki sam sposób bunkrze Hitlera, było po- 
mieszczenie ze światłem dziennym. przezna- 
czone do narad w mniejszym gronie. Pośrod- 
ku obozu stał barak-jadalnia ze stołem na 20 
osób i małym stolikiem obok na sześć osób” 
— wspomina Below. 

Kwatera ta powstała w Gierłoży koło Kęt- 
rzyna. Oprócz bliskości frontu wschodniego, 
zaletą było to, że obiekt znajdował się na 
ufortyfikowanym terenie, a dostęp do niego 
utrudniały lasy, bagna i jeziora. Miejscem 
budowy był niewielki, ale gęsty las mieszany. 
W 1940 r. zabroniono cywilom zapuszczać się 
w ten rejon, a do działania przystąpiła Orga- 
nizacja Todta. Do budowy zatrudniono wy- 
łącznie Niemców, którzy zmieniali się co pół 
roku. Szacuje się, że pracowało tu łącznie ok. 
20 tysięcy ludzi. Kwatera była gotowa już 
w maju 1941 r.. choć prace trwały jeszcze do 
końca wojny. W pierwszej fazie powstały 


niewielkie betonowe schrony, domy z cegieł 
i drewniane baraki. Następnie do istniejących 
obiektów dodano przestronne przybudówki. 
Powstały również nowe lekkie schrony oraz 
budynki. W 1944 r. istniejące bunkry wzmoc- 
niono nowym, grubszym płaszczem betono- 
wym. Szacuje się, że całkowity koszt budowy 
wyniósł ponad 36 milionów marek. Cały 
kompleks został podzielony na trzy strefy bez- 
pieczeństwa. W pierwszej znajdowały się 
bunkry Hitlera i jego najbliższego otoczenia. 
Tu mieszkali również członkowie jego Gwardii 
Przybocznej oraz lekarze, kierowcy, sekretar- 
ki, itp. Znajdowały się tu dwa kasyna, dwie 
herbaciarnie, kino i sauna. W drugiej strefie 
stały budynki Sztabu Sił Zbrojnych oraz 
schron komendanta kwatery. W trzeciej sta- 
cjonował Batalion Ochrony Fiihrera oraz znaj- 
dowały się działa przeciwpancerne i przeciw- 
lotnicze. 

Całość kwatery zabezpieczały pola mino- 
we, zasieki z drutu kolczastego oraz wysoka 
siatka. W „Wilczym Szańcu” było osiem naj- 
cięższych schronów przeciwlotniczych. Każdy 
miał ściany i stropy o grubości 5-8 metrów. 
Hitler obawiał się ataku lotniczego na swoją 
kwaterę, dlatego prawie od samego początku 
dużą wagę przywiązywano nie tylko do gru- 
bości ścian i stropów. ale również do należy- 
tego maskowania. 

Keitel zanotował: „Sztab Dowodzenia 
Wehrmachtu rozlokowano w obozie specjal- 
nym w odległości około kilometra od właści- 
wego obozu Fiihrera (I strefa zaporowa). Wie- 
lokrotnie przelatywałem nad nim na różnych 
wysokościach i mimo dokładnej znajomości 
jego położenia. nie byłem w stanie dostrzec 
z góry nic, poza wiodącą przez las drogą i jed- 
notorową boczną linią kolejową, wyłączoną 
z ruchu publicznego. Około 3-4 kilometrów 
dalej urządzono lotnisko, na które odstawia- 
no maszyny Fiihrera, eskadry kurierskie oraz 
samoloty OKW. (...) Znany mi jest tylko jeden 
śmiertelny wypadek samolotowy, jaki wy- 
darzył się w tym miejscu: samolot Heinkel 
111 z ministrem doktorem Todtem na po- 
kładzie runął na ziemię tuż po starcie." Na 
lotnisku tym znajdował się też jedyny radar 
w okolicy typu Wirzburg. 

Choć przeciwnicy Ill Rzeszy znali poło- 
żenie tej liczącej 250 hektarów kwatery, to 
nigdy nie zaatakowali jej z powietrza. Wpływ 
na to miał podobno fakt, że np. Anglicy, 
sądzili, że wyeliminowanie Hitlera w ten, czy 
inny sposób nie zmieniłoby sytuacji na fron- 
cie na korzystniejszą dla nich. Tu 20 lipca 
1944 r. niemiecka opozycja przeprowadziła 
nieudany zamach na Hitlera. Bomba pozos- 
tawiona przez pułkownika Stauffenberga tyl- 
ko raniła Fiihrera. 

„Wilczy Szaniec” był kwaterą. w której 
Hitler przebywał najdłużej podczas II wojny 
światowej. Wynikało to z wagi. jaką przykła- 
dał do frontu wschodniego. 24 stycznia 1945 r. 
Armia Czerwona zajęła pobliskie Węgorzewo. 
Wtedy też niemieccy saperzy wysadzili w po- 
wietrze wszystkie obiekty kwatery. Do znisz- 
czenia jednego dużego schronu użyto około 8 
ton materiału wybuchowego. Rosjanie zajęli 


teren kwatery Hitlera oraz Kętrzyn bez walki, 
trzy dni później. Od 1959 r. obiekt jest 
udostępniony do zwiedzania. Obecnie oglą- 
dać można pozostałości m.in. bunkrów 
Hitlera, Góringa oraz koszary Batalionu Och- 
rony Fiihrera. Członkowie Klubu Sensacji XX 
wieku w zeszłym roku odgruzowywali pozos- 
tałości stacji kolejowej w byłej kwaterze Hit- 
lera. W tym roku planowane są poszukiwania 
stacji benzynowej. 


„Wehrwolf” (Wilkotak) 


Niemieckie sukcesy na wschodzie, a szczegól- 
nie letnia ofensywa w 1942 r. na południo- 
wym odcinku frontu spowodowały, że Fiihrer 
zdecydował się przenieść się bliżej swoich 
wojsk. Wybrano Winnicę na Ukrainie. Pierw- 
szy raz Hitler przebywał w tym mieście od 16 
lipca do 30 października 1942 r. Drugi raz był 
tu pomiędzy 17 lutego a 13 marca 1943 r. 
Kwaterę umieszczono w opuszczonym przez 
Rosjan obozowisku wojskowym w lesie, le- 
żącym około 10 kilometrów na północ od 
Winnicy, nieco na wschód od szosy z Winnicy 
do Żytomierza. Miejsce to pierwotnie nazwa- 
no „Anlage Eichenhein" (Obóz Dębowy Gaj), 
przed przybyciem Hitlera przemianowano je 
na „Wehrwolf” (Wilkotak). Było to „przeraża- 
jąco jałowe obozowisko”, stanowiące zbiera- 
ninę baraków, przypominających wiejskie do- 
my oraz dwa ciasne schrony, z których jeden 
przeznaczony był dla Hitlera. Pozostałe 
pomieszczenia zaadaptowano na centrum 
łączności oraz pokoje dla Keitla, Jodla, szefa 
sztabu armii lądowej, Martina Bormanna, 
adiutantów, sekretarek, stenotypistów, ofice- 
rów. służących i ordynansów, straży oraz 
gości. W Winnicy zorganizowano też herba- 
ciarnię, kino, łaźnię, saunę i zakład fryzjerski. 
Znajdował się tam również basen. z którego 
jednak nie korzystano. Osobliwą cechą FHQ 
w Winnicy były podziemne korytarze pod 
lasem, wiodące do rozsianych po okolicy pos- 
terunków batalionu ochrony Fiihrera. Do 
kwatery udało się również doprowadzić bie- 
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żącą wodę i elektryczność. Na Ukrainę prze- 
niosła się również część sztabu OKH. Jego 
oficerowie znaleźli kwatery na przedmieś- 
ciach Winnicy. I i II strefy bezpieczeństwa znaj- 
dowały się blisko siebie, w lesie. W pierwszej 
stały baraki, w drugiej chaty z drewnianych 
bali. System zabezpieczeń był prawie tak ścis- 
ły. jak ten w kwaterze kętrzyńskiej. Niemcy 
nie wysiedlili miejscowej ludności cywilnej, 
ani z pobliskich wiosek, ani z Winnicy. Ukra- 
ińcy liczyli bowiem na poparcie przez Niem- 
ców ich aspiracji państwowotwórczych. Per- 
sonel II strefy po służbie regularnie spacero- 
wał bez eskorty po lesie i pływał w pobliskiej 
rzece. Pomimo lipcowych upałów, panował 
tam wilgotny klimat. Wszyscy w kwaterze 
musieli tykać tabletki przeciwko malarii. Nocą 
robiło się bardzo chłodno, za dnia panowały 
straszne upały. Hitler szybko znienawidził to 
miejsce. Zaczął cierpieć na silne bóle głowy. 
co powodowało. że odnosił się gorzej do 
swojego otoczenia. 

„Hitler nie czuł się tu dobrze. Przeszka- 
dzały mu upały i plaga wielkich much i koma- 
rów”, pisze Below. Kwatera różniła się od po- 
przednich, o czym nie omieszkali wspomnieć 
po latach współpracownicy Hitlera. Np. ja- 
dalnia w Winnicy, według Alberta Speera: 
„przypominała raczej restaurację dworcową 
w jakimś miasteczku. Ściany oszalowane des- 
kami, znormalizowane barakowe okna, długi 
stół, mniej więcej na dwadzieścia osób, o- 
toczony prostymi krzesłami.” 

W „Wehrwolfie” doszło m. in. do słynnego 
ataku furii Hitlera na wieść, że niemieccy strzel- 
cy górscy bez jego zgody zdobyli najwyższy 
szczyt Kaukazu, Elbrus i zwiesili na jego szczycie 
niemiecką flagę wojenną. Jak pisze Speer: 
„Często widywałem Hitlera wściekłego, ale 
rzadko wybuchał tak, jak po tej wiadomości. 
Szalał przez wiele godzin. jakby ta wyprawa 
zrujnowała plan całej kampanii. Jeszcze po 
paru dniach wobec każdego, kogo spotkał, 
wymyślał na „pomylonych alpinistów”, któ- 
rych "należy postawić pod sąd wojenny”. 
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LL TAMLĘ 
Mussolini ogląda z Hitlerem zniszczony w wyniku 
M zamachu 20 lipca 1944 r. barak w „Wilczym Szańcu” 


| 


kolejną kwaterę, „Wilczy Jar 2” 
(Wolfsschlucht 2). Powstała ona w 
1940 r. w Margival, około 15 km 
na północny wschód od Soisson 
we Francji. To stąd właśnie plano- 
wano kierować inwazją na Wielką 
Brytanię. Znajdowało się tu kilka 
bunkrów, położonych koło tunelu 
kolejowego. Wloty do tunelu 
wyposażone zostały w masywne 
stalowe drzwi, które miały chro- 
nić ukryty pociąg specjalny „Bran- 
denburg”. W latach 1943-44 
kwaterę rozbudowano, gdyż 
Hitler miał zamiar z Francji dowo- 


Według Speera również w Winnicy Hitler 
pokłócił się ze swoim najbliższym wojskowym 
otoczeniem: „Od tej chwili aż do końca wojny 
kazał podawać sobie posiłki w swoim pokoju 
w schronie, dokąd tylko od czasu do czasu 
zapraszał Hitler wybranych. Stosunki Fiihrera 
z jego wojskowym otoczeniem zostały na zaw- 
sze zerwane”. W paździemiku 1943 r. w opusz- 
czonym przez Fiihrera „Wilkołaku”, rozlokowa- 
ła się kwatera główna Grupy Armii „Południe”. 


Berghof 


W tym czasie kwaterą główną stała się prywat- 
na rezydencja Berghof, stojąca w Obersalz- 
bergu, koło Berchtesgarden w Alpach Bawarskich. 
Hitler pierwszy raz przyjechał tu na wypo- 
czynek w 1922 r. Sześć lat później kupił 
skromny dom. który przebudował po tym, 
jak został kanclerzem Rzeszy. W ten sposób 
powstała dwupiętrowa rezydencja, w której 
wyróżniał się pokój konferencyjny z ogrom- 
nym oknem o wymiarach 3 x 6 metrów. 
Roztaczał się z niego wspaniały widok na 
pobliskie góry. W pobliżu zbudowano rów- 
nież herbaciarnię, na szczycie 1800 metrowej, 
góry Kehlsteinie. Miejsce to pełniło z przer- 
wami funkcję FHQ. od 22 marca do 29 
czerwca 1943 r. oraz od marca do połowy 
lipca 1944 r. W ścisłej strefie wewnętrznej, 
oprócz domu Hitlera, znajdowała się również 
willa Bormanna. Otaczał ją płot dwumetro- 
wej wysokości. W pobliżu stały domy innych 
hitlerowskich dygnitarzy — m. in. Góringa, 
Goebbelsa i Speera. W ten sposób powstała 
druga strefa bezpieczeństwa. Znalazły się 
w niej również rezydencje dla gości, garaże 
i koszary SS. W 1943 r. wybudowano również 
sieć prawie 80 podziemnych bunkrów, po- 
łączonych korytarzami. Tu również obawiano 
się nalotów, więc rejon ten osłaniały działa 
przeciwlotnicze. Obersalzberg zbombardo- 
wany został jednak przez brytyjskie lotnictwo 
25 kwietnia 1945 r., gdy Hitler przebywał 
w Berlinie. Bomby obróciły wszystkie budynki 
w ruiny. W 1952 r. wysadzono je w powietrze, 
by nie stały się miejscem pielgrzymek neona- 
zistów. Pozostały tylko fundamenty i podziemne 
bunkry, które zostały zamurowane. 


„Wilczy Jar 2” (Wolfsschlucht 2) 


Rozwój sytuacji na frontach, a szczególnie lą- 
dowanie aliantów w Normandii w 1944 r. 
spowodowało, że Hitler odwiedził swoją 
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dzić działaniami wojennymi prze- 
ciwko aliantom. Z powodu aktywności fran- 
cuskiego ruchu oporu Hitler przebywał tu za- 
ledwie jeden dzień. 17 czerwca 1944 r. spot- 
kał się w „Wilczym Jarze 2” z feldmarszatkami 
Rommlem i Rundstedtem, aby omówić sytu- 
ację po lądowaniu aliantów w Normandii. 
Przyleciał samolotem do Metzu, skąd w ko- 
lumnie samochodów przyjechał do Margival. 
Według adiutanta, Rommel po naradzie miał 
namawiać Fiihrera do zawarcia separatysty- 
cznego pokoju z aliantami, by wojnę za- 
kończyć w sposób możliwie najkorzystniejszy 
dla Niemiec. Hitler nie przyjął tej propozycji 
i po tej rozmowie wyjechał. 


„Orle Gniazdo” (Adlerhorst) 


„10 grudnia (1944 r. - przyp. RS) przyby- 
liśmy(...) do Ziegenbergu. w pobliżu Bad 
Nauheim. Znajdował się tam bardzo piękny 
stary zamek, (...), ale Hitler nigdy się do tego 
zamku nie wprowadził i kazał Speerowi wy- 
budować w pobliskim lesie barak i schrony. 
Udaliśmy się właśnie do tego obozowiska” — 
zapisał Below. Hitler polecił zbudować tę kwa- 
terę na zachodzie Niemiec już w 1939 r. Zajął 
się tym jego architekt, Albert Speer. Zmoder- 
nizował on stary zamek Ziegenberg, leżący 
11 kilometrów od uzdrowiska Bad Neuheim. 
w górach Taunus. Wyposażono go w schrony 
i środki łączności. Hitler odmówił jednak wy- 
korzystania kwatery twierdząc, że jest ona 
zbyt luksusowa. Przewidywał, że po wygranej 
wojnie jego kwatery wojenne będą odwie- 
dzane przez pielgrzymów i turystów. Wize- 
runek wodza Rzeszy wymagał ascezy, a nie 
przepychu. Warunki pracy Hitlera miały być 
skromne, jak obywateli jego państwa. 11 
grudnia 1945 r. przybył on, jak wspomina 
Below, do „obozowiska”. Stąd miał dowodzić 
kontrofensywą w Ardenach. Kwatera opat- 
rzona kryptonimem „Orle Gniazdo” (Adler- 
horst), znajdowała się na końcu doliny, ukry- 
ta w gęstym lesie. Do maskowania użyto 
siatek oraz sztucznych drzew. Podobnie jak 
w innych kwaterach, znajdowały się tu be- 
tonowe bunkry dla Hitlera i jego otoczenia 
oraz budynki o lżejszej konstrukcji. W czasie 
pobytu Hitlera w „Adlerhorst" w pobliskim 
zamku, pierwotnie przeznaczonym dla wodza 
Ill Rzeszy, zamieszkiwał feldmarszałek Gerd 
von Rundstedt, dowodzący frontem zachod- 
nim. 


Bunkier pod Kancelarią Rzeszy 


15 stycznia 1945 r. Hitler wyjechał do Berlina 
i nie opuszczał go już do końca wojny. poza 
jednym wyjazdem na front. Ostatnią FHQ był 
podziemny bunkier pod Kancelarią Rzeszy 
w Berlinie. Hitler dowodził z niej od 21 lis- 
topada do 9 grudnia 1944 r. oraz w okresie 
16 stycznia do 30 kwietnia 1945 r. W lutym 
1945 r. Hitler został zmuszony do prze- 
niesienia się do podziemnego schronu pod 
Kancelarią Rzeszy. Jeszcze do końca marca 
wychodził codziennie na powierzchnię, by 
pracować. W kwietniu musiał już przebywać 
na stałe pod ziemią. Bunkier znajdował się na 
głębokości około 10 m pod powierzchnią, 
chronił go betonowy strop pięciometrowej 
grubości. Stanowił zabezpieczenie przed 
każdym pociskiem artylerii, a także przed 
każdą, najpotężniejszą nawet bombą, jaką 
nieprzyjaciel mógłby tu zrzucić. Ale ponieważ 
Berlin wznosił się na piaszczystym podłożu, 
które przenosiło wibracje każdego wybuchu 
na betonowe ściany schronu, drżał on wraz 
z otoczeniem jak galareta. 

Ten schron nazywano „jaskinią”. To właś- 
nie w nim Hitler wziął ślub z Ewą Braun 29 
kwietnia 1945 r. Następnego dnia oboje po- 
pełnili samobójstwo. Ich zwłoki wyniesiono 
potem z bunkra, oblano benzyną i spalono. 
Zwęglone szczątki zebrano na płachtę namio- 
tową, złożono w leju po bombie i przysypano 
ziemią. 


Zamek Książ 


W czasie wojny powstać miały jeszcze inne 
kwatery Hitlera. Jedną z nich miał być zamek 
Książ pod Wałbrzychem. Wspominają o tym 
zarówno Below, jak i Speer. Książ miał być 
najwspanialszym takim obiektem. Zamek po- 
łożony w bezpiecznym miejscu, z dala od zasięgu 
alianckich samolotów. nadawał się doskonale 
na siedzibę Kanclerza III Rzeszy. Zainteresowa- 
nie zamkiem mogło być związane z sympatią, 
jaką w latach 30. darzył wodza jeden z synów 
właściciela, Franz Hochberg. Już w 1941 r. 
Książ i okoliczne dobra zostały przejęte przez 
Niemców mimo, że mieszkała w nim właści- 
cielka. Daisy won Pless. Księżna została na- 
kłoniona do przeprowadzki, a do zamku 
wkroczyły ekipy remontowe. Ich zadaniem 
było zbijanie sztukaterii ze ścian, by po- 
mieszczeniom nadać ascetyczny wygląd. 
pasujący do wizerunku zapracowanego, 
odmawiającego sobie wygód wodza. Wybu- 
dowano także podziemny kompleks, który do 
dziś pozostaje nie do końca zbadany. Pod- 
ziemia łączą się najprawdopodobniej z kom- 
pleksem „Riese” w Górach Sowich oraz 
tajemniczymi sztolniami, wykutymi pod tzw. 
„starym zamkiem”. Niektórzy twierdzą na- 
wet, iż zbudowano specjalny tunel, do któ- 
rego miał wjeżdżać pociąg sztabowy Hitlera. 

O tym, że w Górach Sowich miała pow- 
stać kwatera wodza. dowiadujemy się ze 
„Wspomnień” Alberta Speera. Budowie, 
która pochłonęła setki milionów marek 
nadano kryptonim „Riese”. Prace nad tym 
projektem rozpoczęto w 1943 r. Od 1944 r. 


' j Smutny koniec. Ruiny Berhofu po alianckim nalocie 


kierownictwo budowy znajdowało się w rę- 
kach organizacji Todt, który za swoją siedzibę 
obrał pałac w Jedlinie Zdroju. W okolicy bu- 
dowy stworzono filię obozu „Gross-Rosen”, 
która miała dostarczać siłę roboczą do reali- 
zacji projektu. Była to prawdopodobnie licz- 
ba 20 tysięcy ludzi, z których większość nie 
przeżyła, a ich ciał do dziś nie odnaleziono. 
Łącznie wybudowano około 8 km tuneli, 
o łącznej kubaturze przekraczającej 97 000 
metrów sześciennych. Żaden z eksplorowa- 
nych kompleksów nie zawiera jednak pomiesz- 
czeń, które mogłyby być sztabem głównym 
Hitlera. Prawdopodobnie budowa kwatery 
wodza była tylko „przykrywką” dla stworze- 
nia podziemnej fabryki zbrojeniowej. Spora 
część korytarzy nie została jeszcze zbadana. 


Tunel w Stępinie 


Przyjmuje się również, że kolejną kwaterą byt 
400 metrowy tunel w Stępinie. Zbudowano 
go w 1940 r.. by chronił pociąg Hitlera. Jego 
wysokość wynosiła około 12 m. Zbudowano 
również kilkukondygnacyjne bunkry, które 
w późniejszym okresie były prawdopodobnie 
wykorzystane na potrzeby niemieckiego prze- 
mysłu zbrojeniowego. Ciekawym jest również 
fakt, że nie wysiedlono mieszkańców Stępiny. 
Miało to na celu zmylenie aliantów. W kwa- 
terze tej przebywał Hitler w 1941 r. Odwie- 
dzili go m.in. Mussolini (kilkakrotnie) oraz włos- 
ki minister Ciano i król Rumunii. W później- 
szym okresie kwaterę tę zamieniono prawdo- 
podobnie na fabrykę zbrojeniową o nazwie 
„Stępina Werke”. Z kolei Kwatera w okolicach 
Żamowskiej Góry i Strzyżowa zbudowana 
została w latach 1942-1943. Jej zasadniczą 
część stanowił, podobnie jak w przypadku 
Jelenia czy Konewki, 465-metrowy tunel oraz 
schrony i budynki towarzyszące. Zbudowano 
również siłownię, przepompownię, kotłownię 
oraz liczne baraki dla ochrony Fiihrera. Głów- 
ny wjazd do tunelu znajdował się w Strzy- 
żowie. 

Jeleń i Konewka („Anlage Miette”) 


Zbudowany został w pobliżu Tomaszowa Ma- 
zowieckiego. W zasadzie powinno mówić się 
o dwóch kompleksach stanowiących kwaterę 


główną Hitlera - Jeleń i Konewka. Miały one 
być także schronem dla pociągu sztabowego 
Hitlera. Budowę w Jeleniu rozpoczęto w 1940 r. 
Teren przyszłej kwatery zajmował około 200 
ha. Podziemne schrony znajdują się na głębo- 
kości około 15 m. Trzon kompleksu stanowił 
jednak 350-metrowy tunel, który miał chro- 
nić pociąg „Amerika”. Wokół kwatery stwo- 
rzono dwie strefy bezpieczeństwa. Kompleks 
w Konewce ukończono również w 1940 r. Miał 
stać się zapasową kwaterą albo schronem dla 
innych pociągów sztabowych. Był to identy- 
czny. jak w Jeleniu zespół budowli, zawie- 
rający 350-metrowy tunel i budynki dodat- 
kowe. Dokumenty niemieckie oraz zeznania 
świadków potwierdzają, że miały pełnić 
funkcje kwater Hitlera. 


Niektórzy historycy przypuszczają, że 
właściwie Kwaterami Hitlera stawały się au- 
tomatycznie miejsca, w których się zatrzymy- 
wał. Do nich zaliczyć można Sopot, Gogolin 
i Lębork, gdzie Fiihrer nocował podczas swo- 
ich wizyt na froncie w Polsce, we wrześniu 
1939 roku. Domniemane tunele dla pocią- 
gów sztabowych Hitlera znajdować się miały 
w Jedlinowie koło Połczyna Zdroju, w rejonie 
Opola oraz Szczecinka. Innymi kwaterami 
„stałymi” miały być: „Anlage Brunhilde”, 
koło Metzu we Francji, „Wolfsschlucht 3”, 
kwatera położona w pobliżu miasta Mon- 
toire, w głębi Francji, „Anlage Siegfried”, 
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kwatera położona w okolicy Monachium 
w Bawarii oraz „Barenholle”, planowana 
w okolicach Smoleńska. Zmiany na froncie 
wschodnim pokrzyżowały jednak budowę tej 
ostatniej. 

Przyglądając się kwaterom, zauważyć 
można pewną prawidłowość. Wszystkie 
schrony. poza bunkrem znajdującym się 10 m 
pod ziemią, pod Kancelarią Rzeszy, znaj- 
dowały się na poziomie gruntu. Zwraca rów- 
nież uwagę swoista „obsesja nalotowa” Hit- 
lera, który obawiał się ataku powietrznego na 
swoje kwatery. Dlatego tak wielką wagę przy- 
wiązywano do budowy betonowych schro- 
nów, do ich należytej obrony przeciwlotniczej 
oraz właściwego maskowania. Nawet bez- 
pośrednio po zamachu w „Wilczym Szańcu”, 
20 lipca 1944 r.. wszyscy obecni w baraku, 
podejrzewali, że był to skutek nalotu. 

Pewną prawidłowość zauważyć można 
również w niektórych nazwach kwater zwią- 
zanych ze słowem „wilk” (Wolf). Był to bo- 
wiem pseudonim Hitlera w początkowym 
okresie tworzenia NSDAP. Na korespondencji 
podpisywał się on jako „Pan Wilk” (Herr 
wolf). 

Il wojna światowa zakończyła się, a ślady 
wojennych kwater Hitlera pozostały do dzisiaj. 
W Kętrzynie można zwiedzać pozostałości ol- 
brzymich bunkrów. Nowy gmach Kancelarii 
Rzeszy wysadzono w powietrze w 1947 r. 
Sam schron zniszczono dopiero w 1988 r. 
Kwatera „Felsennest” wysadzona została w 1945 r. 
tuż przed wkroczeniem wojsk amerykańskich. 
Dziś widoczne są tam tylko fragmenty 
ceglanych murów i fundamentów. Po „Tan- 
nenbergu” zostały tylko szczątki bunkra 
Hitlera, które coraz bardziej zarasta las. Tylko 
„Wolfsschlucht” przetrwał niemal w niena- 
ruszonym stanie. Pięć budynków i kościół 
wciąż przyciągają turystów. A w „Wolfs- 
schlucht 2” urzęduje dziś dowództwo NATO 
w Europie. 


Na podstawie; 

„After the battle” nr 19; Below v. Nicolaus. 

„Byłem adiutantem Hitlera 1937-45”, Warszawa 1990; 
Baxter lan M., 

„Kwatery wojenne Hitlera”. 

Warszawa 2001: Keitel W.. 

„W służbie aż do klęski”. Warszawa 2001; 

g Zduniak ]., „Przewodnik Wilczy szaniec 
| inne kwatery wojenne Hitlera. Twierdza 

Giżycka”. Olsztyn 

Internet: www.eksplorator.com.pl 
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AKTUALNOŚCI 


„Odkrywca” sfinansował poszukiwania pucharu Marcina Lutra 


SZKLANY SKARB 


JOANNA LAMPARSKA 


Jesienią 1944 roku Frau Margarethe Schwarz spakowała najcenniejsze ro- 
dzinne pamiątki i zniosła je do piwnicy. Tak samo zrobili inni mieszkańcy 
domu. Wcześniej strop skrytki wzmocnili tramwajowymi szynami. W razie 


bombardowania skarby pozostałyby nienaruszone. W podziemiach 
kamienicy złożono obrazy, bibeloty, biżuterię, porcelanę, pełne wypo- 
sażenie gabinetu dentystycznego męża pani Schwarzer i rzecz naj- 
cenniejszą, XVI-wieczny puchar Marcina Lutra. 


lat później dr Cezary Busko, wroc- 
5 e) ławski archeolog. odebrał tajem- 
niczy telefon. 

— Wiem. gdzie znajduje się kielich. Ukryta 
go przecież moja babcia — tłumaczył rozmów- 
ca. Był nim Christian Schwarzer, ortodonta, 
wnuk dawnych mieszkańców kamienicy. 
Opowiadał, jak jego babcia i ojciec opuścili 
Breslau 23 stycznia 1945 roku. Zabrali ze so- 
bą tylko małą walizkę. Po ich wyjeździe na 
kamienicę spadła bomba fosforowa. 

Trzydzieści lat temu zmarła babcia Chris- 
tiana. W latach 90. został natomiast wybu- 
rzony dom, w którego piwnicy ukryto kielich. 
Podziemia pozostały jednak wciąż nietknięte. 
Schwarzer zaproponował więc. żeby do nich 
wejść i odnaleźć cenne pamiątki. Wrocławscy 
archeolodzy natychmiast przystali na ten 
pomysł. Nasz miesięcznik, wraz z „Gazetą 
Wyborczą” i wrocławską Jelfą, sfinansował 
kosztujące ponad 6 tys. złotych prace. 

Niemiecka kamienica stała niegdyś przy 
dzisiejszej ulicy Mazowieckiej we Wrocławiu. 
Teraz to wielki, pusty plac. Najpierw więc na- 
leżało sprawdzić wiarygodność informacji 


Konduktometr miał wskazać anomalie terenu 
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i znaleźć działkę, na której znajdował 
się dom w którym mieszkali Schwar- 
zerowie. To u nich na kredensie stała 
niezwykła pamiątka — kielich, który 
w 1543 roku niemiecki teolog i re- 
formator Marcin Luter podarował 
w ślubnym prezencie swojemu 
przyjacielowi. Justusowi Jonaso- 
wi. 

— Kielich Lutra miał ok.10 - 15 
cm wysokości i został zrobiony 
z czerwonawego szkła. Znajdowała się na nim 
inskrypcja dedykacyjna. Luter chętnie rozda- 
wał takie prezenty, podobno doliczono się 15 
takich naczyń — opowiada Christian Schwar- 
zer. — Do dzisiaj przetrwały dwa: kielich z zie- 
lonego szkła i misa. Te niezwykłe dzieła sztuki 
znajdują się w niemieckich muzeach. Kielich 
należący do naszej rodziny byłby trzecim oca- 
lałym skarbem. 

Pod koniec kwietnia rozpoczęły się bada- 
nia przy Mazowieckiej. Wtedy też poszuki- 
waczy zmroziła informacja jednego ze star- 
szych mieszkańców Wrocławia. Opowiadał: 

— Pamiętam, jak w 1965 roku w okolicach 


Christian Schwarzer — wnuk ostatnich 
właścicieli pucharu Lutra 


Mazowieckiej jakiś Niemiec rozbił namiot. 
Stał tam przez tydzień, a wszyscy się śmiali, że 
obcy urządził sobie camping. Potem okazało 
się, że pod tym namiotem robił wkop. Może 
właśnie do piwnicy, w której zdeponowano 
skarby? 

— Zrobiło mi się gorąco, gdy o tym usły- 
szałem — mówi dr Cezary Busko, archeolog 
kierujący poszukiwaniami. — Okazało się jed- 
nak, że tajemniczy Niemiec kopał w zupełnie 
innym miejscu. niż my. 

Przy Mazowieckiej stanął wielki, meta- 
lowy płot. Do akcji wkroczyły Przedsiębiors- 
two Usługowo Handlowe POL-GEO z Sos- 
nowca i Spec-maj z Wrocławia. Pierwsi są 


Wrocław, Mazowiecka 8 - pod tym adresem miała znajdować się piwnica pełna skarbów 


podobno najlepsi w poszukiwaniu, ci drudzy 
w wyciąganiu. Za pomocą konduktometru 
EM31-MK2 fachowcy usiłowali zlokalizować 
anomalie terenu. EM 31-MK2 emituje fale e- 
lektromagnetyczne do gruntu anteną nadaw- 
czą, a antena odbiorcza zapisuje w systemie 
cyfrowym przewodność elektryczną gruntu 
w zadanym interwale, w naszym wypadku co 
40 cm. Zebrane wyniki zostały przetworzone 
komputerowo w mapę anomalii terenu. 
Analiza takiej mapy pokazała dokładnie, 
gdzie trzeba szukać. EM31-MK2 ma zasięg do 
10 metrów przy jednorodnym, dobrze prze- 
wodzącym gruncie. Za pomocą tego urzą- 
dzenia lokalizowano m.in. mogiły w Jedwab- 
nem. 

Zadaniem wykrywaczy było wskazanie 
skupiska większej ilości metalu. Skoro pani 
Schwarzer ukryła w piwnicy wyposażenie 
gabinetu dentystycznego męża, powinien on 
dać sygnał. Archeolodzy korzystali także 
z przedwojennych map Wrocławia i doku- 
mentów. dostarczonych przez Christiana 
Schwarzera. 

— Z początku bardzo nieufnie podszedłem 
do całej sprawy - wspomina dr Cezary Busko. 
— To było jak poszukiwanie św. Graala, tyle, że 
czerwonego. Kielich Lutra, który stał na kre- 
densie Schwarzerów, miał właśnie czerwony 
kolor, wyjątkowo rzadko spotykany w XVI 
wieku. Dlatego bardzo dokładnie przeprowa- 
dziliśmy kwerendę. Kiedy upewniłem się, że 
wszystkie fakty się zgadzają. rozpoczęliśmy 
rozkopywanie działki. 

Po dwóch dniach archeolodzy trafili na 
ciężkie szyny, które wzmacniały strop piwnicy 
— skrytki. Po drodze wyciągnęli trochę por- 
celany, nawet kilka całych talerzyków i dwa 
stare rowery. Wykrywacz przestał jednak 
dawać sygnał. Nad wykopem na Mazo- 
wieckiej codziennie po kilka godzin wszyscy 
zamieszani w sprawę, wpatrywali się w ko- 
piących na przemian archeologów. Wszyscy 
wzrokiem „czarowali” rozgarnianą ziemię. 
Wkrótce jednak dr Buśko powiedział głośno 
to, o czym inni myśleli już od dłuższego czasu. 
Piwnica prawdopodobnie jest pusta. 

O depozytach w piwnicy wiedziała cała 
kamienica. Każdy przynosił swoje pakunki 
i wraz z dozorcą ustawiał w zabezpieczonym 
pomieszczeniu. Mieszkańcy wchodzili poje- 
dynczo, tak, żeby nikt inny nie wiedział, co 
znoszą. Potem dom został zbombardowany. 
I to dawało nadzieję, że piwnice są nietknięte. 
Z drugiej jednak strony, o skrytce wiedzieli 
przecież wszyscy. Każdy więc mógł potem 
próbować się do niej dostać. | tak też praw- 
dopodobnie się stało. 

— Myślę, że zaraz po wojnie ktoś wkopał 
się do piwnicy i wszystko zabrał. Wraz z de- 
pozytami mieszkańców zniknął też puchar 
Lutra — mówi dr Buśko. — Co się z nim stało? 
Trudno powiedzieć. Nie wiadomo, czy ktoś, 
kto wszedł do środka, zdawał sobie sprawę 
z jego wartości. Najważniejsze jest jednak to, 
że sprawa pucharu Lutra spowodowała 
wzrost zainteresowania dziejami Wrocławia. 
Poza tym przy poszukiwaniach współpraco- 
wało zgodnie wiele instytucji, a sponsorzy 


zrozumieli, że opłaca się inwes- 


tować w takie działania. 


Zdjęcia: autorka, 
Krzysztof Czajka 


Martin Luter 
(1483-1546), 

duchowny. niemiecki retor- 
mator Kościoła zachod- 
niego. Od 1497 znajdował 
się pod wpływem Braci 
Wspólnego Życia. ruchu od- 
nowy w średniowiecznym 
katolicyzmie. W 1505 wstą- 
pił do zakonu augustianów. 


Jonas Justus 
(1493-1555), 

prawnik i teolog, profesor 
uniwersytetu w Wittenber- 
dze. Był jednym z najbliż- 
szych przyjaciół Lutra. 


W tej piwnicy złożono 

w czasie wojny depozyty 
mieszkańców kamienicy 
przy Mazowieckiej 


4 . 


esy „Buśko pokazuje fragment 
(porcelany znalezionej w piwnicy 


AKTUALNOŚCI 


AKTUALNOŚCI 


O ogromnych, dwupiętrowych lochach wie niewiele osób. 
Ponoć miały podziemne połączenie z niedzickim zamkiem 


ZAPOMNIANE 


PIWNICE 


BEATA ZALOT 


Jeszcze przed ostatnią wojną podzie- 
mia we Frydmanie służyły do prze- 
chowywania węgierskiego wina. Ba- 
ron Jugenfeld stracił je, grając z Ży- 
dami w karty, potem odkupili je bra- 
cia Prelichowie za „dudki”, zarobione 
w Stanach Zjednoczonych. 


d lat zabytkowe lochy stoją puste i nisz- 
O czeją. — Tylko kłopot z nimi był zawsze 

— jak chcieliśmy budować dom, nie by- 
ło przez piwnice zgody. Na sprzedaż Francuzom 
państwo się nie zgodziło, a żeby to wyremon- 
tować i zabezpieczyć, potrzebne byłyby ogrom- 
ne pieniądze — twierdzi Józef Prelich, właściciel 
połowy podziemnych lochów. 

Do piwnic wchodzi się przez jeden z dwóch, 
nie pasujących do reszty zabudowań, okrągłych 
podworskich budynków, zwanych „burghau- 
sami”. Kondygnacja górna składa się z trzech 
pomieszczeń, każde o długości ponad 100 
metrów. Pod nimi jest kolejny poziom, także 
z trzema połączonymi ze sobą lochami. Po- 
noć jest jeszcze trzecia kondygnacja — kory- 
tarze służące do odwadniania piwnic, biegną- 
ce wzdłuż Dunajca. To nimi przed, laty chłopi 
podkradali się do magazynów, gdzie przecho- 
wywane były trunki. W piwnicach, niezależ- 
nie od pory roku, utrzymuje się stała tempe- 
ratura — 4-5 st. C. 

Kiedyś długie korytarze wypełnione były 
olbrzymimi beczkami, nawet po 100 litrów. 
Wino było na wyższej kondygnacji, na niższej — 
spirytus. 

— Dziadek mówił, że te piwnice zaczęto 
budować pod koniec XVII wieku, za panowa- 
nia Jana III Sobieskiego — opowiada Józef Pre- 
lich. Ich pierwszymi właścicielami byli Hor- 
vathowie z Paloscsy, ci sami, którzy 


rządzili na niedzickim zamku, 


a we Frydmanie wybudowali istniejący do dziś 
kasztel. 

— Frydman znajdował się przy szlaku pie- 
nińskim, prowadzącym z Węgier do Krakowa. 
Dlatego tu właśnie, powstały magazyny na ma- 
dziarskie wino. Chłopi odrabiali tu pańszczyz- 
nę — jedni szli w pole, inni pracowali przy 
winie — opowiada Józef Prelich. — Dziadek 
opowiadał, że te piwnice były kiedyś połączo- 
ne podziemnym korytarzem z zamkiem w Nie- 
dzicy, ale tego nie udowodniono. Być może 
przejście to zostało zasypane — przypuszcza. 
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Do piwnic wchodzi się przez jeden 
z podworskich budynków zwanych „burghauzem” 


— Piwnice podupadły, kiedy ich właścicie- 
lem został wnuk gryfki z Niedzicy — baron Ju- 
genfeld. W 1932 roku przegrał je w karty 
z Żydami. Od Żydów odkupił je mój dziadek 
Michał wraz ze swoim bratem Janem. To było 
w 1934 albo w 1936 roku. Zapłacili 100 zł — 
równowartość 20 krów. Prelichowie byli jed- 
nymi z bogatszych gazdów we Frydmanie, bo 
byli w USA. Skupowali wszystko — las, działki 
— kupili i piwnice. Ja po ojcu mam połowę, 
druga część została podzielona pomiędzy 
większą lidzbę osób — wyjaśnia powikłane 
losy podziemnych lochów Józef Prelich. 

Przez lata 


piwnice stały niewykorzystywane. 


W 1969 roku dolną część wydzierżawiła pod 
pieczarkarnię Nowotarska Centrala Ogrodni- 
cza. Od 1985 roku piwnice chcieli kupić Fran- 
cuzi. To był ktoś z rodu dawnych właścicieli — 
Jugenfeldów. Mieli, nie wiem skąd, dokładne 
plany tych piwnic. Chcieli kupić je razem z kasz- 
telem i przywrócić im pierwotny wygląd. Chcieli 
bardzo dobrze zapłacić, ale państwo nie zgo- 
dziło się na sprzedaż. — ubolewa właściciel. 

Tak więc piwnice nadal stoją puste. Leżą 
na prywatnych działkach, więc nawet zainte- 
resowani zwiedzeniem ich turyści rzadko tu 
zaglądają. 

— Czasem kogoś po nich oprowadzam. 
Znam każdy metr wzdłuż i wszerz, w dzie- 
ciństwie spędzałem tu dużo czasu. Ale wiem, 
że są we Frydmanie tacy ludzie, którzy nawet 
nie wiedzą o istnieniu tych piwnic — twierdzi 
Józef Prelich. Piwnice mają swoje sekrety i le- 
gendy. 

— Przy ich budowie musiał zginąć nieje- 
den robotnik. Te korytarze znajdują się 9 me- 
trów poniżej poziomu. Jak podchodziły tu 
wody gruntowe, mogli się ludzie topić — przy- 
puszcza. — Z dzieciństwa pamiętam, jak mó- 
wili, że na ich wschodniej stronie jest zakopany 
skarb — dodaje z uśmiechem obecny właściciel 
połowy lochów. 

Fot. autorka 


BOFORS W 
ŚWIĘTOKRZYSKIEM 


W lipcu, w rejonie Starachowic rozpocz- 
ną się poszukiwania skrzyń zakopanych 
podczas ostatniej wojny. Przypuszcza 
się, że zwierają rozmontowane armaty, 
produkowane w tutejszych zakładach 
zbrojeniowych. 

o starostwa powiatowego w Staracho- 
D wicach zgłosił się człowiek, który był 

świadkiem wywożenia z fabryki po- 
tężnych skrzyń. Zostały one następnie zako- 
pane w lesie. Osoba ta potrafi wskazać do- 
kładne miejsce ukrycia skrzyń. Podejrzewa 
się, że mogą zwierać rozmontowaną broń ze 
starachowickiej fabryki. Istnieją przypusz- 
czenia, że są to części działek przeciwlotni- 
czych kal. 40 mm. produkowanych na licencji 
szwedzkiego Boforsa lub dział przeciwlotni- 
czych kal. 75 mm, skonstruowanych w Stara- 
chowicach. Akcja wydobycia skrzyń przepro- 
wadzona zostanie m.in. przez pracowników 
Muzeum im. Orła Białego ze Skarżyska Ka- 
miennej. Do poszukiwań zostanie wykorzys- 
tany również georadar. 

— Jeśli hipotezy o działkach przeciwlot- 
niczych potwierdzą się, będzie to absolutna 
sensacja — mówi Andrzej Lange, dyrektor Mu- 
zeum im. Orła Białego. — Jeśli odnajdziemy 
poszukiwane działka, to trafią one do naszych 
zbiorów. Rasz 


ORYGINALNE 
KOLBY © 


| GB 


250zł | 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z I wojny światowej 


— 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
C. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł | 


WROCŁAW 


tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 | 


Portret kapitana Trawińskiego. Na jego mundurze 


widać: odznakę specjalności balonowej, trzykrotny 
Krzyż Walecznych, honorową odznakę za roczny 
pobyt na froncie, odznakę frontu litewsko- 
białoruskiego, odznakę wojsk wielkopolskich 

oraz baretki świadczące, że był dwukrotnie ranny 


Kapitan Trawiński przy jednym z samolotów puckiego dywizjonu 


AKTUALNOŚCI 


2 Morski Dywizjon Lotniczy utrwalony na kliszy 


NIEZNANE 
FOTOGRAFIE 


Kilka niepublikowanych dotychczas zdjęć z 2 Morskiego Dywizjonu Lotnictwa 
z Pucka z czasów Il Rzeczpospolitej rozpoznano wśród 100 fotografii, które 


trafiły do sopockiego kolekcjonera. 


a kilku z nich widać kapitana Ma- 
N riana Jarosława Trawińskiego. Nosi 
on odznakę obserwatora balono- 
wego. przedstawiającą orła siedzącego na 
kotwicy, którą otrzymywali uczestnicy 
wojny polsko-bolszewickiej. W jednej z pu- 
blikacji, wydanej w okresie międzywojen- 
nym, znajduje się informacja, mówiąca 
o bohaterskiej walce kapitana w 1920 ro- 
ku, kiedy to z gondoli balonu obserwacyj- 
nego skutecznie ostrzeliwał bolszewickie 
samoloty. Z jednego z roczników oficerskich 
wynika, że Trawiński był kwatermistrzem, 
a następnie zastępcą dowódcy 2 Morskiego 
Dywizjonu Lotniczego z Pucka. Ciekawie 
prezentują się fotografie, przedstawiające 
ówczesne maszyny dywizjonu. jak Albatros 
D III, Hanriot czy CAMS-30E. 
— Te zdjęcia są unikalne, 
bo w ogóle zachowało się ma- 
ło zdjęć z dywizjonu w Pucku 
— mówi kapitan Mariusz Ko- 
narski z miesięcznika „Ban- 
dera”, zajmujący się historią 
lotnictwa morskiego. 


— Co do osoby kapitana Trawińskiego, 
to jego teczki osobowej nie ma w Cen- 
tralnym Archiwum Wojskowym w Warsza- 
wie. Być może zaginęła podczas wojny. 
Z książeczki wojskowej oficera wynika, że 
w Pucku służył w latach 1928-1934. 

Do kolekcjonera trafiły również po- 
wojenne zdjęcia Trawińskiego, który wów- 
czas zarabiał na życie jako iluzjonista 
o pseudonimie „Profesor Jaro”. Cała kolek- 
cja zdjęć pozostanie na pewno u sopockie- 
go kolekcjonera z powodów osobistych. Je- 
go dziadek przed wojną również służył 
w puckim dywizjonie. 


Rasz 

Fot. repr. 

Krzysztof Mystkowski 
„Dziennik Baftychi” 


Kapitan Trawiński wraz z grupą oficerów 
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AKTUALNOŚCI 


Płetwonurkowie Osowieckiego Towarzystwa Fortyfikacyjnego 
odkryli na dnie Biebrzy polską motorówkę z czasów II wojny 


światowej 


SKARB 


PRZETRWAŁ W MULE 


— Konstrukcja łodzi, którą odkryliśmy na dnie Biebrzy pomiędzy Fortem centralnym 
a Zarzecznym, świadczy o wysokiej myśli technicznej. Po wojnie nie produkowano 
takich motorówek na użytek twierdzy w Osowcu — twierdzi Janusz Gołdyn, który 
wraz z Cezarym Danielukiem szykuje się do wydobycia polonika w czerwcu lub lipcu 
br. Sekcja Podwodnej Eksploracji Osowieckiego Towarzystwa Fortyfikacyjnego ma na 
swoim koncie wiele podobnie sensacyjnych znalezisk. 


szedłem pod wo- 
ró dę i na głębokości 

7 metrów zauwa- 
żyłem łódkę. 2 metry 
dalej natknąłem się na 
rosyjską łódź desan- 
tową — wspomina Ja- 
nusz Danieluk. 470 cm 
długości i 130 cm sze- 
rokości — to jej wymiary. 
Kadłub ma około 60 
«m wysokości. Płetwo- 
nurkowie po oględzi- 
nach stwierdzili, że 
przystosowana jest do 
doczepianego silnika 
stalowego. To moto- 
rówka saperska, służąca 
do odholowywania na 
przykład, elementów 
mostu. Po wojnie była 
najprawdopodobniej 
używana. Jeden ze 
świadków — mieszkaniec 
Osowca — dowodził eki- 
pie eksploratorów, że za- 
tonęła dopiero w 1952 
roku. 

Nurkowie mieli wy- 
dobyć ją w kwietniu br. 
Mototówka wynurzy się 
jednak najprawdopo- 
dobniej w lecie.  Dla- 
czego termin został prze- 
sunięty? 

— Obecnie poziom 
rzeki w Narwii jest 
wyższy niż w Biebrzy — 
jej dopływie. Z tego po- 
wodu zanikł prąd. Dno jest zamulone. 
Widoczność psują też prace renowacyjne, 
prowadzone przy starym moście. Gdy zaczy- 
nam pracować pod wodą. po prostu nic nie 
widzę — tłumaczy Cezary Danieluk. 

Po wydobyciu poszukiwacze przekażą 
motorówkę do Muzeum Twierdzy Osowiec. 

— Polskie łodzie przeprawowe zaginęły. 
Nie są eksponowane w muzeach. Cieszymy 
się, że cenny polonik przetrwał tyle lat, leżąc 
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płetwonurków, która zajmie się wyciąganiem łodzi. 


Od lewej: Janusz Gołdyn, Joanna Grabowska i Cezary Danieluk. 


Na pierwszym planie drzwiczki od pieca z carskich 
czasów wyciągnięte z dna Biebrzy 


w mule. Mało które muzeum może pochwalić 
się podobnym eksponatem — podsumowuje 
Janusz Gołdyn. 

jo 


Więcej o poszukiwaniach Sekcji 
Podwodnej Eksploracji OTF i skar- 
bach z dna Biebrzy w [ipcowym 
numerze „Odkrywcy”. 


Cykuta zachowuje ójcze 
właściwości przez 200 lat 


MUZEUM 


TRUCIZN 


Prawie 2 tysiące eksponatów zgroma- 
dzono dotychczas w powstającym we 
Wrocławiu Muzeum Farmacji. 


śród eksponatów jest wiele niebez- 
W" środków. Oprócz cykuty 

oraz innych „klasycznych” trucizn, 
znajdują się również wydzieliny z gruczołów 
jadowitych jaszczurek oraz jady płazów. Tru- 
cizny znane były już od czasów starożyt- 
nych. Stanowiły doskonały sposób na wyeli- 
minowanie rywali do tronu lub spadku. 
Dodawane do pokarmu lub wina. powodo- 
wały szybką śmierć. W ten sposób zginęła 
na przykład królowa Bona. którą otruł na 
zlecenie Papacody jej medyk. Czasami jed- 
nak stanowiły zagrożenie dla samego truci- 
ciela. Aleksander VI Borgia i jego syn. kar- 
dynał Cesare zmarli, gdyż przez pomyłkę 
zjedli konfitury doprawione arszenikiem, 
którymi zamierzali uraczyć „specjalnych” 
gości. 

Trucizny z Wrocławia są pod ścisłą 
ochroną. Będą wykorzystywane wyłącznie 
jako pomoc dydaktyczna dla studentów 
farmacji. 

Fil 


Xl-wieczna osada na Podlasiu 


RAJ DLA 
ARCHEOLOGÓW 


centrum Suraża, jednego z najstar- 
Ws” miast na Podlasiu odnalezio- 

no ślady osady wczesnośrednio- 
wiecznej sprzed tysiąca lat. W miejscu. gdzie 
ma powstać sieć kanalizacyjna archeolodzy 
odnaleźli ziemiankę oraz potłuczone cera- 
miczne naczynia pochodzące z XI wieku. Nie- 
opodal znajdowały się o wiek starsze po- 
chówki, które mogą świadczyć o tym. że 
w pobliżu osady znajdowało się kiedyś cmen- 
tarzysko. Odnalezione trzy szkielety udało się 
wstępnie zidentyfikować. Jeden z nich, ko- 
biecy ma na czaszce ślady uderzeń tępym na- 
rzędziem. 

Suraż od lat jest obiektem zainteresowa- 
nia archeologów. W latach 70. odkryto także 
tam ślady grodziska z XIII wieku oraz kilka- 
dziesiąt pochówków. Ale najstarsze odna- 
lezione tam ślady pochodzą sprzed około 
sześciu tysięcy lat p.n.e., czyli z epoki 
kamienia. 

Fil 


400 miniaturowych pojazdów, samolotów i okrętów na wys- 


tawie w Nowym Targu 


SHERMAN 


NA PODHALU 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Paradą wokół rynku rozpoczęła się III Podhalańska Wystawa Modeli Reduk- 
cyjnych. Brukowanymi ulicami przejechał motocykl Sokół, replika przedwojen- 
nego polskiego samochodu pancernego wz. 34 oraz siedmiu jeźdźców w mun- 


durach przedwojennych ułanów. 


rzy z Polski, Słowacji, Węgier i Zjed- 

noczonych Emiratów Arabskich, któ- 
rzy przywieźli około 400 swoich prac. Michał 
El-Jundi ze Zjednoczonych Emiratów Arab- 
skich przygotował repliki samolotów w pol- 
kich barwach: Poteza XXV, PZL 49 Wilk oraz 
PWS 19. Nie była to z resztą jedyna cieka- 
wostka modelarska. Bardzo interesująco wy- 
glądała kopia amerykańskiego czołgu Sher- 
man, wyposażonego w spychacz — M4A3 Do- 
zer 75/Ford GAA, w skali 1:35. Model miał 
kompletnie odtworzone wnętrze i drobne 
elementy wyposażenia. Na uwagę zasługi- 
wała także makieta przedstawiająca niemiec- 
kie pojazdy, stacjonujące w ośnieżonej wsi. 


N a prezentację przyjechało 70 modela- 


Jej autor próbował wiernie odtworzyć realia 
codziennego żołnierskiego życia, umiesz- 
czając na dioramie żołnierza, siedzącego ze 
spuszczonymi spodniami w drewnianym 
wychodku. 

Ale najlepsze, zdaniem jury. prace wyko- 
nali Peter Zeman ze Słowacji oraz Borys 
Szczypka z Krakowa. Obaj otrzymali pamiąt- 
kowe puchary — pierwszy za dioramę przed- 
stawiającą walki w Kolonii w 1945 roku, 
a drugi za model samolotu. Wystawa, którą 
można było oglądać od 7.04 do 15.05 
została zorganizowana Modelarzy Reduk- 
cyjnych „Skala” z Nowego Targu w trzecią 
rocznicę powstania. 


Fot. Anna Szopińska, 
autor 


— 


a me eskadry Krzysztofa Kolumba — 
Santa Maria”, „Nina” i „Pinta” 
PRAGI autorstwa Piotra Barszcza 


Nie będzie protestów prze- 
ciwko likwidacji fortowych 
lochów 


TRAMWAJ 
ZAMIAST 
PODZIEMI 


Za kilka lat krakowski szybki tramwaj na 
rondzie Mogilskim będzie przejeżdżał 
przez miejsce, gdzie stały kiedyś austria- 
ckie fortyfikacje. 


miejscu tym w latach 1861-66 powstał 
W: reditowy. Podobny powstał na 

krakowskim Kleparzu. Jego mury 
miały wytrzymać najbardziej zmasowany 
ostrzał artyleryjski, a same chroniły ciężkie 
działa. Został jednak zrównany z ziemią 
w 1954 roku, bo przeszkadzał w budowie 
drogi z Krakowa do Nowej Huty. Podziemia 
fortu zostały zasypane. Po forcie pozostały 
tylko dwie topole, które stały przy bramie 
wjazdowej. Teraz na rondzie Mogilskim pro- 
wadzone będą prace ziemne pod budowę 
linii szybkiego tramwaju, który ma w przy- 
szłości połączyć południe miasta z centrum. 
Do zakończenia prac pozostała jeszcze prze- 
budowa ronda Mogilskiego i poprowadzenie 
torów tunelem do Dworca Głównego. Projekt 
przebudowy ronda zakłada. że przystanki 
znajdować się będą 6 metrów pod ziemią. 
Zlikwidowane zostaną podziemia fortu oraz 
zieleń z ronda. Prace będą prowadzone pod 
nadzorem archeologów, którzy chcą obfoto- 
grafować i zinwentaryzować pozostałości aus- 
triackich umocnień. Likwidacja podziemi for- 
tu nie bulwersuje miłośników fortyfikacji. Nie 
zamierzają protestować w ich obronie. 

— Fortu odbudować się nie da, a co naj- 
mniej dwadzieścia innych obiektów fortyfi- 
kacyjnych w Krakowie trzeba czym prędzej 
ratować, więc nie ma o co protestować — 
uważają krakowscy miłośnicy fortyfikacji. 


wojny wyrabiane z ludzkiego tłuszczu — 

ustaliło Muzeum Holocaustu w Wa- 
szyngtonie. Z prośbą o ekspertyzę, do mu- 
zeum zwrócił się Instytut Pamięci Narodowej. 
IPN wcześniej ustalił, że w gdańskim labora- 
torium prof. Rudolfa Spannera wyrabiano ze 
zwłok ofiar hitleryzmu inne mydło, nie 
mające jednak nic wspólnego z mydłem R.l.F 
Ze zbadanych dokumentów komisji z 1945 r., 
które są w archiwach IPN, wynika, że rzeczy- 
wiście u Spannera produkowano mydło ze 
zwłok, ale na skalę doświadczalną, a nie prze- 
mysłową. Do takich wniosków doszła komis- 
ja, która w maju 1945 r. zbadała pomieszcze- 
nia instytutu. 


N iemieckie mydło R.l.F nie było w czasie 


Szar 
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Himmler, jako były producent drobiu, uważał, że ludzie mogą być hodowani, podobni: 
Lebensborn, instytucję, która legalizowała prostytucję w wydaniu aryjskim 


Ur r 


IE 
HITLERA 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Za zbrodnicze rządy nazistów pierwsze, najwyższą często cenę, płaciły 
niemieckie kobiety. To one przechodziły przez piekło panujące na ewakua- 
cyjnych drogach wielkiej ucieczki. To one były masowo gwałcone, a i nierzad- 
ko mordowane. Swoistym symbolem tamtych dni, gdy Trzecia Rzesza waliła 
się w gruzy, stały się wioski Nemmersdorf i Wildenhagen. 
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Kobiety stały 


drowieniu rąk kobiet i mężczyzn wielo- 

krotnie utrwalali operatorzy filmowi 
i fotoreporterzy, towarzyszący publicznym 
wystąpieniom Adolfa Hitlera. Zdjęcia te, od- 
powiednio wykorzystywane przez propagan- 
dę, miały świadczyć o poparciu całego naro- 
du dla polityki wodza Trzeciej Rzeszy i jego 
Narodowosocjalistycznej Partii Robotników 
Niemieckich (NSDAP). Uważni widzowie kro- 
nik filmowych „Die Deutsche Wochensc 
mogli dostrzec, że kobiety witały Fiihrer 
ogół z entuzjazmem większym oc 
Nierzadko nieprzytomne z radości, 
w objęcia wyprężonych esesmanów 
bocznej gwardii Fiihrera, bezpośrednio po 


| as wyciągniętych w nazistowskim poz- 


cały się 


z przy- 


lak zwierzęta. Dlatego założył 


ierwszych szeregach tłumów wiwatujących na cześć Fiihrera 


tym, jak Hitler zdążył w tłumie uścisnąć lub 
tylko dotknąć ich ręce. 

Po wojnie archiwalnym kadrom filmo- 
wym przyjrzeli się naukowcy. Analizując u- 
trwalone na zdjęciach twarze kobiet i ich za- 
chowanie, doszli do wniosku, że Niemki na 
widok Hitlera przeżywały... ekstazę o charak- 
terze erotycznym. 

Gdy zajrzy się za kulisy państwa Hitlera 
i jego partii, wyraźnie można zobaczyć, że 
kobiety w Ill Rzeszy nie odgrywały prakty- 
cznie żadnej roli politycznej. Niemal od sa- 
mego początku istnienia NSDAP kobiety były 
formalnie wykluczone z pełnienia funkcji kie- 
rowniczych w partii, a i wśród jej członków 
stanowiły znikomą mniejszość. Do momentu 


dojścia Hitlera do władzy, udział kobiet 
w NSDAP wahał się w granicach około 10 proc., 
a później nawet spadł do nieco ponad 5 proc. 
i dopiero krótko przed wybuchem II wojny 
światowej ów wskaźnik procentowy zaczął 
powoli, acz systematycznie rosnąć, by pod- 
czas wojny osiągnąć stosunkowo wysoki pułap. 
Tylko w latach 1942-1944 młode kobiety 
w wieku mniej więcej 21 lat stanowiły około 
1/3 nowo przyjętych do partii. 

W rozprawie naukowej „Kobiety w ruchu 
narodowosocjalistycznym” (Stuttgart 1983), 
Michael H. Kater napisał: „Napływ młodych 
kobiet do partii oraz stosunkowo liczna obec- 
ność starszych kobiet w jej szeregach, będąca 
wynikiem zarówno strat wojennych wśród męż- 
czyzn, jak i z reguły dłuższego o kilka lat życia 
kobiet, powodowały, iż przewaga mężczyzn 
stopniowo kurczyła się [...]. W kierownictwie 
NSDAP musiano niewątpliwie zastanawiać się, 
jak powstrzymać ten proces, grożący osłabie- 
niem prymatu mężczyzn”. 

Ów prymat tłumaczy się przede wszyst- 
kim narodowosocjalistyczną niechęcią, czy wręcz 
wrogością do kobiet. Źródłem tej niechęci był 
sam Adolf Hitler, który w „Mein Kampf” na- 
pisał, że kobiety przede wszystkim 


mają rodzić przyszłych żołnierzy, 


i że ich miejsce jest w domu, przy ognisku (w zna- 
czeniu kuchni), przy dzieciach. 

Jeszcze wyraźniej stawiano sprawę w wy- 
danym w 1933 roku „Abecadle narodowego 
socjalizmu”: „Kobiety niemieckie chcą [...] 
być przede wszystkim żonami i matkami; nie 
chcą być towarzyszkami, jak to usiłują wmó- 
wić sobie i im czerwoni uszczęśliwiacze ludu. 
Nie tęsknią za fabryką, biurem czy parlamen- 
tem. Bliższy ich sercu jest swojski dom, kocha- 
ny mąż i gromadka szczęśliwych dzieci”. 
A jednak niektóre panie, by nie powiedzieć — 
towarzyszki partyjne, potrafiły wybić się po- 
nad tłumy kobiet. Ich nazwiska nie są pow- 
szechnie znane, więc warto przypomnieć choćby 
dwa. 

Przed 1933 rokiem w faszystowskim ru- 
chu kobiecym wyróżniała się Elisabeth Zan- 
der, 40-letnia wówczas, samotna niewiasta 
z Halberstadtu. W monachijskim kierownic- 
twie partii nie traktowano jej jednak zbyt po- 
ważnie, a ponadto, ze względu na swój tupet, 
nie była lubiana. Nic więc dziwnego, że po 
dojściu Hitlera do władzy w Rzeszy, rychło 
pozbyto się pyskatej pani Zander. Jako 
pretekst do jej usunięcia w kwietniu 1933 ro- 
ku. posłużył spór kompetencyjny z przywód- 
cą organizacji młodzieżowej Hitlerjugend, 
Baldurem von Schirachem w sprawie tak zwa- 
nych dziewcząt narodowosocjalistycznych. 

Wkrótce jej miejsce zajęła 32-letnia wów- 
czas, atrakcyjna i inteligentna Gertruda 
Scholtz-Klink. Jej około dziesięcioletnia dzia- 
łalność jako „fiihrerki” nazistowskiego ruchu 
kobiecego, znaczona była licznymi sporami 
kompetencyjnymi z mężczyznami z kierow- 
nictwa NSDAP. Jak twierdzi M. H. Kater we 
wspomnianej rozprawie, pani Scholtz-Klink 
„ani razu nie została przyjęta na audiencji 
przez Fiihrera”. Popierał ją jednak zastępca 
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Hitlera w NSDAP — Rudolf Hess, lecz po jego 
ucieczce do Wielkiej Brytanii, wiosną 1941 
roku, wpływy Gertrudy Scholtz-Klink zmalały 
praktycznie do zera. Wyszła za mąż za grup 
penfiihrera SS Augusta Heissmeyera i usunęła 
się w cień po ostatniej, podjętej na początku 
1942 roku, próbie uaktywnienia politycznego 
kobiet. 

Szef Kancelarii NSDAP i sekretarz Hitlera 
— reichsleiter Martin Bormann byt przeko- 
nany, że organizacje kobiece nie przedstawia- 
ją większej wartości i w marcu 1943 roku za- 
blokował wszelkie dyskusje i przedsięwzięcia 
w tej sprawie. 

Niemniej, zarówno przed wojną, jak i po 
jej wybuchu, hitlerowskie organizacje kobiece 
prowadziły dość aktywną działalność, głów- 
nie o charakterze społeczno-charytatywnym. 
a także kulturalnym i opiekuńczym. Niemki 
przeprowadzały między innymi zbiórki pie- 
niędzy i odzieży dla rodzin ubogich, 


pełniły dyżury na dworcach 


kolejowych, rozdając podróżującym żołnie- 
rzom ciepłą kawę, zbierały dla nich książki, 
pisały listy do nieznanych sobie żołnierzy fron- 
towych, udzielały pomocy ofiarom alianckich 
nalotów bombowych. Dla ciężamych i mło- 
dych matek towarzyszki z NSDAP organi- 
zowały kursy pielęgnacji niemowląt i zapo- 
biegania chorobom. Niektóre inne programy, 
jak choćby służba kontroli cen artykułów spo- 
żywczych, były wśród Niemek bardzo popu- 
larne. Podczas przeciągającej się wojny kobiety 
coraz częściej zastępowały powoływanych do 
wojska mężczyzn w fabrykach i biurach, a na- 
wet ubierały mundury. pełniąc pomocnicze 
służby w Wehrmachcie i SS. Zatrudniano je 
zwłaszcza w urzędach gestapo oraz w kobie- 
cych więzieniach i obozach koncentracyjnych, 
gdzie zwyrodnieniem i okrucieństwem nie- 
rzadko górowały nad mężczyznami. 
Przywódcy Rzeszy. zaniepokojeni coraz 
większymi stratami ludnościowymi, gotowali 
Niemkom jeszcze gorszy los. Miały one przede 
wszystkim płodzić przyszłych żołnierzy „czystej 
rasy germańskiej”, i to zarówno w małżeństwie, 
jak i poza nim. A może nawet w małżeństwie... 
nowego typu? Poważnie zastanawiano się bo- 
wiem nad zmianą prawa małżeńskiego i 


wprowadzeniem zalegalizowanej bigamii. 


Człowiekiem, który w kierownictwie Trzeciej 
Rzeszy najwięcej czasu poświęcał tym właśnie 
sprawom, był reichsfiihrer SS i szef policji 
niemieckiej Heinrich Himmler. Felix Kersten, 
lekarz i szarlatan w jednej osobie, a jedno- 
cześnie masażysta i powiernik Himmlera. za- 
notował w swym pamiętniku takie oto myśli 
wodza SS: „Moim zdaniem, skończenie z mo- 
nogamią jest sprawą naszego dalszego rozwoju. 
Małżeństwo w istniejącej formie to szatański 
wynalazek Kościoła katolickiego. Prawo małżeń- 
skie jest w swojej istocie niemoralne... W bigamii 
każda z żon stanie się bodźcem dla innej. 
Wszystkie będą starały stać się wymarzoną 
kobietą dla swojego małżonka. Znikną niepo- 
rządne włosy i wszelkiego rodzaju niechluj- 
stwo. Wzorami, pobudzającymi wyobraźnię, 
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będą ideały piękności propagowane przez 
sztukę i film”. 

W podobnym duchu myślał też podczas 
wojny Hitler, który już znacznie wcześniej, bo 
w 1934 roku na naradzie organizacji kobiecej 
NSDAP, odbywającej się w ramach ogólno- 
niemieckiego zjazdu partyjnego w Norym- 
berdze, powiedział: „Każde dziecko, które ro- 
dzi kobieta niemiecka, to bitwa wygrana przez 
nią o byt, albo niebyt jej narodu”. Wprawdzie 
Hitler nie mówił wtedy jeszcze o bigamii, lecz 
w czasie wojny jego poglądy się zmieniły. 
Świadczy o tym list żony Bormanna — Gerdy 
do męża. Pisała ona między innymi: „Byłoby 
dobrze, gdyby po zakończeniu wojny wyda- 
no ustawę taką, jak po wojnie trzydziestolet- 
niej, przyznającą zdrowym i wartościowym 
mężczyznom prawo do dwóch żon. Fiihrer 
wyraził podobną myśl”. Natomiast sam Mar- 
tin Bormann postulował wykreślenie z języka 
niemieckiego słów wulgarnych na określenie 
stosunków seksualnych oraz zakazanie ich uży- 
wania w piśmie i mowie potocznej. Należy — 
konkludował — „znaleźć na ich miejsce dobre, 
przyjazne nazwy”. 

Hitler i Bormann jeszcze tylko o tym pisali 
i mówili, natomiast owładnięty ideą wyho- 
dowania „idealnych przedstawicieli ludzkiej 
rasy”, Himmler nie tylko mówił, ale i ekspe- 
rymentował. Otóż przy Urzędzie SS do Spraw 
Rasy i Osadnictwa stworzył on narzędzie sy- 
stematycznego, biologicznego kierowania 
„hodowlą” ludzi. Ten były hodowca drobiu 
uważał, że ludzie mogą być właśnie „ho- 
dowani” z równym powodzeniem, jak zwie- 
rzęta. Tym narzędziem było Towarzystwo Le- 
bensborn (Źródło życia), o którego celach 


Tak wygląda obecnie wioska Lubin, która do 1945 r. nazywana była Wildenhagen 


mówił Himmler Kerstenowi: „Gdy zakłada- 
łem Lebensborn, szło mi o to, aby zaspokoić 
palącą potrzebę — dać rasowo odpowiednim 
kobietom, które 


rodzą nieślubne dzieci, 


możliwość bezpłatnego porodu... Jedno- 
cześnie po cichu dałem do zrozumienia, że 
każda niezamężna kobieta, która jest samot- 
na, a tęskni za dzieckiem, może z całym zau- 
faniem zwrócić się do Lebensbornu. Ogólno- 
niemieckie kierownictwo SS będzie ojcem 


Zgwałcona i zamordowana przez czerwonoarmistów Niemka. Takie widoki utrwaliła kronika filmowa 
„Die Deutsche Wochenschau” w wiosce Nemmersdorf 
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chrzestnym takiego dziecka i będzie dbać o jego 
wychowanie”. 

I taka była ewolucja poglądów przywód- 
ców hitlerowskich na rolę kobiet niemieckich 
w Trzeciej Rzeszy — od miejsca przy ognisku 
domowym po miejsce w burdelu dla esesma- 
nów, bo tym w istocie były niektóre domy Le- 
bensbornu, jak choćby ten koło Bad Polzin, 
czyli dzisiejszego Połczyna Zdroju. 

Tymczasem szybkimi krokami zbliżał się 
koniec. Trzecia Rzesza waliła się w gruzy. pod 
którymi masowo ginęły zwłaszcza kobiety 
i dzieci. Ginęty w lodowatych wodach Zalewu 
Wiślanego, w „stalowych trumnach” zatopio- 
nych na Bałtyku statków ewakuacyjnych, 
w bombardowanych i ostrzeliwanych do- 
mach, w tunelach berlińskiego metra. 

„Pod koniec lutego wracałem z Pomorza 
do Gdańska i widziałem na trasach ewakua- 
cyjnych makabryczne sceny. Mróz był wielki, 
dziesiątki tysięcy kobiet z małymi dziećmi, ko- 
biet ciężarnych, ludzi starych i chorych koczo- 
wało pod gołym niebem. [...] Ludzie szaleli 
z rozpaczy, umierali z głodu, wycieńczenia, 
zimna. Widziałem młodą kobietę, która z obłę- 
dem w oczach próbowała wykopać grób dla 
swego dziecka. Nikt jej nie pomagał” — opo- 
wiadał wczesną wiosną 1945 roku w niewoli 
kapitan Wehrmachtu, Max Wohleil. 

Od kilku miesięcy Niemcy, zwłaszcza ko- 
biety i dzieci, doświadczały bezpośrednich 
okrucieństw wojny. Już późnym latem 1944 
roku, wraz z atakiem Armii Czerwonej na Pru- 
sy Wschodnie, nadszedł „czas kobiet”. | czas 
zemsty. Zemsty za zbrodnie, popełnione na 
Wschodzie przez ich ojców. mężów, synów 
i braci. Do historii II wojny światowej przeszła 
nazwa wioski Nemmersdorf, leżącej na pół- 
noc od Gołdapi i, zdobytej przez Rosjan pod- 
czas pierwszego ataku na Prusy Wschodnie. 
Niemcy w końcu października 1944 roku wy- 
parli czerwonoarmistów z tych okolic i po 
wkroczeniu do Nemmersdorf zobaczyli — jak 
relacjonował żołnierz z Królewca — same 


trupy: „U wylotu ze wsi od głównej drogi od- 
chodziła boczna, wiodąca do okolicznych 
gospodarstw. Przy pierwszej zagrodzie, na 
lewo od drogi, stał wóz drabiniasty. Do niego 
przybito za ręce w pozycji ukrzyżowanej 
cztery nagie kobiety. Na drzwiach stodoły 


przybito dwie nagie kobiety, 


również w pozycji ukrzyżowanej. W mieszka- 
niach znaleźliśmy w sumie 72 kobiety i dzieci 
oraz jednego starego mężczyznę w wieku 74 
lat. Wszyscy byli martwi. Widać było, że tor- 
turowano ich w bestialski sposób, z wyjąt- 
kiem kilkorga, których zabito strzałem w potyli- 
cę. Wśród zabitych były nawet niemowlęta ze 
strzaskanymi czaszkami. Wszystkie kobiety, 
a także dziewczynki w wieku 8-12 lat nosiły 
na ciele ślady gwałtu. Nie oszczędzono nawet 
niewidomej staruszki”. 

Tak było! W przypadku przerażającej 
zbrodni czerwonoarmistów w Nemmersdorf, 
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20 kwietnia 1939 roku z okazji 50. urodzin, Adolf Hitler przyjmuje życzenia od delegacji kobiet niemieckich 


propaganda hitlerowska nie kłamała. Odwet 
Rosjan za zbrodnie niemieckie był straszny. 
Ale prawdziwa orgia zemsty zaczęła się 
dopiero w styczniu 1945 roku, gdy Armia 
Czerwona zaczęła wkraczać na ziemie tak 
zwanej starej Rzeszy, zrazu w Prusach Wscho- 
dnich, a pod koniec tego miesiąca także 
innych prowincji niemieckich. 

Leżąca dzisiaj koło granicznego Świecka 
wioska Lubin, w 1945 roku nazywała się 
Wildenhagen. W drugiej połowie stycznia 
tegoż roku dotarła tu fala uciekinierów — 
Niemców z Kraju Warty, Pomorza Gdańs- 
kiego, nawet z Prus Wschodnich. Głównie 
kobiety, starcy i dzieci. Ci, którzy w Wildenha- 
gen przeżyli noc z 31 stycznia na 1 lutego 
1945 roku, wspominali później, że uciekinie- 
rzy opowiadali straszne rzeczy. O hordach 
czerwonoarmistów, gwałcących, mordują- 
cych. palących. W wielu domach leżały też 
gazety i czasopisma, w szczegółach opisujące 


to, co Niemcy zastali we wiosce Nemmers- 
dorf. „Syndrom Nemmersdorf opanował wy- 
obraźnię milionów Niemców” — piszą dzisiaj 
historycy niemieccy i polscy. Wtedy wiele 
Niemek postanowiło nie wpaść żywcem w ręce 
Rosjan. A ci byli już w pobliżu. Tymczasem soł- 
tys Wildenhagen, zażarty nazista, nie zezwalał 
na ewakuację za pobliską Odrę ludności cywil- 
nej, chociaż ta była już na to przygotowana. 
Wozy konne z najcenniejszym dobytkiem stały 
gotowe do odjazdu. W tej sytuacji wystarczyło, 
że ktoś krzyknął „Ruski idą!”, by niemieckie 
kobiety wpadły w jakiś zabójczy szał. Mordo- 
wały swe dzieci, a następnie same się wieszały. 

Do podobnych wypadków dochodziło w wie- 
lu innych miejscowościach, leżących na szlaku 
zwycięskiej Armii Czerwonej. 

I tak kończył się sen o zalegalizowanej 
bigamii... 


Fot. autor, archiwum autora 
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POSZUKIWANIA 


Dwaj Żmudzini postanowili przelecieć z Nowego Jorku do Kowna. Bez lądowania. Gdy 
byli już blisko celu, samolot runął na ziemię. Podobno władze niemieckie utrudniły 


dochodzenie w tej sprawie 


ZAGADKA 


MYŚLIBORSKICH LASÓW 


ARTUR BORATCZUK 


Do napisania tego tekstu skioniła mnie smutna okoliczność. W ostatni dzień stycznia na cmentarzu w Dębnie Lu- 
buskim pochowany został mój przyjaciel, Zenek Nowopolski. Zginął w tragicznych okolicznościach w wieku 55 lat. 
Jego życiową pasją było tropienie wszystkiego, co związane z katastrofą „Lituanici”. 


ielu rzeczy nie udało mu się ustalić 
W: końca. Zdążył jeszcze opubliko- 

wać rok temu własnym sumptem 
książkę pt. „Tajemnica lasów pod Myślibo- 
rzem”, na której w przeważającej mierze 
oparłem ten tekst. Być może poszukiwacze 
pomogą dopisać ciąg dalszy. 

15 lipca 1933 roku, o godzinie 6.45, o tej 
samej porze, kiedy w roku 1410 książę Witold 
budził swoje wojska do walki pod Żilgirisem 
(Grunwaldem), na lotnisku Benetta w No- 
wym Jorku (obecnie port lotniczy im. J.F Ken- 
nedy'ego) do samolotu „Lituanica” wsiadali 
dwaj Żmudzini — Steponas Daraszius i Stasys 
Girskis. „Lituanica” była mocno zużytym aero- 
planem typu „Bellanca”, model CH-300 
Pacemaker, seria nr 137. Na jej pokładzie pi- 
loci planowali odbyć lot do Kowna, długości 
7100 km. Byłby to drugi pod względem 
długości lot w historii lotnictwa. Niestety, po 
37 godzinach lotu i pokonaniu 6500 km, 
samolot runął na terytorium Ill Rzeszy. Do 
dziś nie wyjaśniono ostatecznie przyczyn 
katastrofy. Wiele wskazuje na to, że 


piloci zostali zestrzeleni 


przez niemiecką obronę przeciwlotniczą. 
Miejsce, gdzie upadła „Lituanica”, znajduję 
się obecnie na terytorium Polski, opodal My- 
śliborza w woj. zachodniopomorskim. W an- 
nałach światowego lotnictwa tragedia litew- 
skich lotników nosi miano „Tajemnicy lasów 
pod Soldin" (Soldin to niemiecka nazwa 
Myśliborza). 

Pierwszy ze Żmudzinów, Steponas Dara- 
szius, urodził się w 1896 roku w powiecie 
Taurogi. W roku 1907 wyjechał wraz z rodzi- 
ną do USA. Tam ukończył szkołę podstawo- 
wą. średnią i studia na wydziale inżynie- 
ryjnym. W roku 1917 wstąpił na ochotnika 
do armii amerykańskiej. Służył w zwiadzie 
artylerii we Francji. Był ranny i odznaczony za 
odwagę. Po wojnie wrócił do Ameryki. 
W 1920 roku, kiedy Litwa walczyła o wol- 
ność, potajemnie przedostał się do ojczyzny. 
Po zakończeniu walk obronnych, wstąpił do 
litewskiej szkoły oficerskiej. W roku 1923 
ukończył akademię lotniczą w Kownie. Był też 
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wielkim propagatorem sportu. Jako pierwszy 
krzewił na Litwie grę w... baseball. 

Stasys Girskis urodził się w roku 1893, 
w powiecie Rosienie. Pochodził z wielodziet- 
nej, rolniczej rodziny. W 1910 roku wyemi- 
grował do USA za chlebem. Pracował jako 
taksówkarz. W czasie pierwszej wojny powo- 
łany został do armii amerykańskiej, lecz nie 
zdążył wyruszyć na front, gdyż wojna do- 
biegła końca. Po przejściu do cywila znów był 
taksówkarzem. W 1924 roku 


kupił trzymiejscowy samolocik 


i do spółki z pewnym Szwedem założył szkół- 
kę pilotażu. Z Darasziusem poznał się w roku 
1927. W roku 1932 wspólnie podjęli decyzję 
o przelocie nad Atlantykiem do Kowna. „Litu- 
anicę” kupili za wspólnie uciułane 3200 
dolarów. Społeczność litewska w USA uzbie- 
rała zaś 8456 dolarów na zakup nowego sil- 
nika Wright 365HP. Zabrakło jednak fun- 
duszy na aparaturę radiową i nawigacyjną. 
Piloci musieli orientować się według gwiazd. 
Samolot ważył 1209 kg; zatankowany i zała- 
dowany — 3668 kg. 

„Ich start z ciężkim ładunkiem 
— komentował „Newark Evening 
Post” — jest oceniany jako jeden 
z najtrudniejszych wyczynów w lot- 
nictwie. Długość pasa startowego 
wykorzystali do ostatniego metra 
(...). Powinni byli zmniejszyć zapas 
paliwa, ale nie uczynili tego”. „Sun- 
day Daily Mirror" dodawał: „Ich 
start można zaliczyć do kategorii 
wyczynu pokazowego, jakiego nie 
oglądano dotychczas na płytach 
lotnisk. Kapitan Daraszius jest żot- 
nierzem szczęścia”. 

Lot przebiegał początkowo bez 
zakłóceń. Przelatując nad Nową 
Funlandią zrzucili raport o pomyśl- 
nej pogodzie. Nad Atlantykiem za- 
uważyła ich załoga francuskiego 
statku. Zbliżając się do Europy, na- 
potkali burzę. Zrezygnowali z prze- 
lotu nad Londynem i skierowali się 
na Szkocję, gdzie zrzucili kolejny ra- 


port. Następnie nad Morzem Północnym le- 
cieli na Kilonię. Przed nimi zaczęła się tym- 
czasem potężna burza. 16 lipca, ok. 23.00, 
„Lituanicę” zauważono nad Stargardem 
Szczecińskim. Półtorej godziny potem, o godz. 
00.36, już 17 lipca, 


samolot rozbił się 


60 kilometrów na południowy zachód od 
Stargardu, w lesie w pobliżu wioski Kundham 
(obecnie Pszczelnik), nieopodal Myśliborza. 
Na lotnisku w Kownie, jeszcze do godziny 
8 rano oczekiwało na pilotów 50 tys. nie- 
świadomych niczego rodaków. Tymczasem 
w lasach pod Myśliborzem zaczęły dziać się 
niewyjaśnione po dziś dzień rzeczy... 

Szczątki samolotu znalazła mieszkająca 
w Pszczelniku dziewczyna, która o 5 rano wy- 
prawiła się na grzyby. Powiadomiła policję 
i władze lokalne. Naczelnik powiatu poinfor- 
mował Berlin. Ok. 7.00 zwłoki lotników 
badał lekarz z Myśliborza. Ustalił, że śmierć 
lotników nastąpiła między 4 a 5 rano. Żyli 
jeszcze zatem kilka godzin po katastrofie. 
Daraszius wygrzebał się nawet z wraku. Jego 


Steponas Daraszius i Stasys Girskis postanowili pokonać trasę 
z Nowego Jorku do Kowna bez międzylądowania 


Do dziś nie wiadomo, dlaczego samolot runął na ziemię 


ciało znaleziono kilkadziesiąt metrów od 
szczątków „Lituanici”. Dopiero ok. godziny 
8.00 komunikat o wypadku dotarł do Kowna. 
Zgromadzeni na tamtejszym lotnisku ludzie, 
oczekujący przylotu swoich bohaterów, doz- 
nali wstrząsu. Na miejsce tragedii wyruszył dr 
Kaupskas, pracownik berlińskiego oddziału li- 
tewskiej agencji telegraficznej. Z samej Litwy 
wysłano specjalną komisję, która 


miała ustalić przyczyny katastrofy. 


Równocześnie w Kownie inż. arch. Vytautas 
Żemkalnis (ojciec pierwszego prezydenta 
odrodzonej w 1990 roku Litwy, Vytautasa 
Landsbergisa), działacz Aeroklubu Litewskie- 
go. zaczął czynić starania o przetransporto- 
wanie ciał lotników i szczątków ich maszyny 
do ojczyzny. Nieoficjalne pogłoski głosiły, że 
władze niemieckie utrudniały w pierwszych 
godzinach po katastrofie, dotarcie na miejsce 
przedstawicielom Litwy. Niemiecka dyplo- 
macja miała zaś naciskać na władze w Kow- 
nie, aby energicznie zaprzeczały pogłoskom. 
jakoby „Lituanica” została zestrzelona przez 
niemieckie wojsko. Łamy prasy światowej 
przez kilka tygodni rozpisywały się o „tajem- 
nicy lasów pod Soldin”. Ówczesne gazety 
cytowały wypowiedź Charlesa Lindberga, 
który jako pierwszy w historii pokonał 
samolotem Atlantyk: „Śmierć litewskich lot- 
ników wydaje się szczególnie dziwna i bo- 
lesna”. Jeden z dziennikarzy amerykańskich, 
który próbował rozwikłać zagadkę, ustalił, że 
w pobliżu Myśliborza w krótkim czasie uległo 
katastrofie 5 maszyn. Paryski dziennik 
„L'Rempart” podawał, że w tym rejonie roz- 
lokowane były niemieckie karabiny i działka 
przeciwlotnicze, a ich obsłudze wydano 


rozkaz strzelania do każdego samolotu. 


„L'Rempart” przytacza też pogłoski krążące 
wśród berlińskich dyplomatów. iż „Lituanica” 
została wzięta za polski samolot szpiegowski, 
oświetlona reflektorami i strącona. Tuż przed 
katastrofą samolot był widoczny nad Bar- 
linkiem, leciał od północnego wschodu, mógł 
być więc rzeczywiście wzięty za maszynę pols- 
ką. Kierunek skąd nadleciała „Lituanica” 
można tłumaczyć burzą, którą lotnicy starali 
się ominąć od południa, ale ponieważ im się 
to nie udało, musieli wracać w kierunku 
zachodnim, jakby nadlatywali od strony 
Polski. Także prasa łotewska pisała o newral- 
gicznym punkcie koło Barlinka, gdzie miał 
być zestrzelony m.in. samolot polski i dwa 
inne, w tym jeden łotewski. 

I tutaj chciałbym zwrócić się do Czytel- 
ników „Odkrywcy”. Być może komuś znane 
jest rozmieszczenie stanowisk niemieckiej 


obrony przeciwlotniczej na tym terenie 
w połowie lipca 1933 roku. Pomogłoby 
to w ustaleniu prawdopodobieństwa 
zestrzelenia samolotu. Osobiście, dzięki 
rekonesansowi Zenka, znam tylko jeden 
taki punkt — doskonale zachowany koło 
wsi Zgoda, niedaleko Myśliborza. Może 
on jednak pochodzić z późniejszego 
okresu, nawet z II wojny. Także informa- 
cje o innych katastrofach na tamtym 
terenie w tym okresie (w tym rzekomo pol- 
skiego samolotu), mogłyby pośrednio po- 
twierdzić tezę o zestrzeleniu. 

Niemcy zestrzeleniu (zarówno „Lituani- 
ci”, jak i innych samolotów) stanowczo za- 
przeczali. W październiku 1933 roku komisja 
litewska ogłosiła wyniki swojego dochodze- 
nia, w których także odrzuciła podobną e- 
wentualność. Nie podano jednak żadnych 
innych przekonywujących powodów. Tym- 
czasem prasa drukowała pogłoski, jakoby 


w ciałach lotników znaleziono kule. 


Zaprzeczali temu litewscy członkowie komisji, 
dokonujący badań prosektoryjnych. Nie ufał 
tym zaprzeczeniom wspomniany już inż. 
arch. Vytautas Żemkalnis, który w korespon- 
dencji z Zenkiem i podczas ich osobistych 
spotkań przekonywał, iż na utajeniu faktów 
zależało ówczesnym faszyzującym władzom 
Litwy. Inż. Żemkalnis, który doprowadził do 
sprowadzenia ciał lotników i szczątków 
maszyny do Kowna, zapewniał, że w skrzy- 
dłach samolotu wycięte zostały spore frag- 
menty. jakby dla zamaskowania śladów 
pocisków. „Daję panu słowo honoru starego 
człowieka, że te wycięcia były. Sam ich doty- 
kałem” — zaklinał się podczas rozmowy z Zen- 
kiem. Algirdas Gustaitis z Los Angeles, syn 
Anantasa Gustaitisa, przewodniczącego ko- 
misji badającej szczątki samolotu, wybitnego 
znawcy techniki lotniczej, także sugerował 
taką wersję, choć w oficjalnym raporcie nie 
było na ten temat ani słowa. Inż. Żemkalnis 
podejrzewał nawet, iż do Kowna nie dotarła 
oryginalna „Lituanica”. A większość części, 
podmienionych naprędce, pochodziła z innej 
maszyny, gdyż nie można było zlikwidować 
śladów po niemieckich kulach. Sprawa ta 
budziła przez długie lata kontrowersje i nigdy 
nie została wyjaśniona. W roku 1964, już 
w Litewskiej SSR, powołano kolejną komisję, 
która miała zbadać sprawę. Badając szczątki 
maszyny ocalałe w trakcie Il wojny, musiała 
potwierdzić opinię swojej poprzedniczki z ro- 
ku 1933. Wyjaśnienia przyczyn śmierci litew- 
skich pilotów — obywateli USA, nie podjął się 
natomiast nigdy rząd Stanów Zjednoczonych, 
choć domagała się tego opinia publiczna. Być 
może Czytelnicy przyczynią się do odkrycia 
prawdy o tych wydarzeniach. Prawdy, którą 
Zenek tak bardzo chciał poznać. 


W lutowym numerze OD- 
KRYWCY opisaliśmy  nie- 
zwykłe znalezisko naszego 
Czytelnika. Dziś ciąg dalszy 


ŚLADEM V1 


Jesienią ubiegłego roku wybraliśmy się 
z żoną się na zakończenie sezonu „wy- 
kopkowego”. Ona chodzi z wykrywa- 
czem z konieczności. Jest „nowa”, ma 
jednak „nosa”, no i wyniki. 


ybraliśmy się w zaplanowane już od 
We czasu miejsce — teren jed- 

nego z byłych niemieckich lotnisk 
polowych w woj. świętokrzyskim. Ja chciałem 
iść na pasy startowe lub obronę plot. Ale 
żona wysiadając z samochodu, włączyła wy- 
krywacz. Gdy przeszła kilka metrów w pole, 
dostała sygnał. Zaczęliśmy kopać, bardzo 
głęboko (około 1,8-2 m), ale czego tam nie 
było. Najbardziej ucieszyły nas różne pojem- 
niki — blaszane, zrzutowe. Przód jednego to 
była półkula z otworami, która przypominała 
minę morską po wykręceniu zapalników. Żo- 
na wykopała blaszany, aluminiowy „czub” 
z niemieckim napisem. Zawieźliśmy go do ta- 
ty, który też kopie. On rozprostował pognie- 
ciony „czub” i uznał, że to może być część 
samolotu. Pojechaliśmy więc razem i udało 
nam się wykopać jeszcze jeden „czub”. Był 
identyczny, ale w lepszym stanie. Długo nie 
mogliśmy zidentyfikować owych samolotów. 
Dopiero „Odkrywca” pomógł. To było rados- 
ne, szczęśliwe odkrycie. Legenda V-1... Kto by 
przypuszczał? Zaczęliśmy podejrzewać, że ten 
duży pojemnik — „walec” z przegrodą też 
może pochodzić z V-1. Rzuciliśmy się do 
encyklopedii. Tak!!! Wymiary ponad dwu- 
metrowego walca i średnica 0,82 m zgadzały 
się z opisem. Nasza rozdarta rura to praw- 
dopodobnie dysza. Mamy więc połowę ory- 
ginalnej V-1 z zapasowym czubem. Cieszymy 
się ogromnie. A żona już na dobre połknęła 
bakcyla historii „dotykalnej”. Miejsce, gdzie 
udało nam się to wszystko znaleźć, będziemy 
teraz odwiedzać z pewnością niejeden raz. 
Choćby po to. aby przywołać wspomnienie 


znaleziska. 
Kopacz ze Świętokrzyskiego 


sa) 


? 


Fot. 2 


7 


Fot.1 Końcówka bomby latającej V-1 
Fot.2 Prawdopodobnie udało na się znaleźć także dyszę od V-1 
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1.06. - 2.06. ZLOT SZLAKIEM ZAMKÓW 
PIASTOWSKICH 

zamek Bolczów, Rudawy Janowickie; organizator: 
PTTK = oddział w Wałbrzychu, ul. Konopnickiej 5, 
58-300 Wałbrzych 


1.06. TURNIEJ MIAST I GMIN KSIĄŻAŃSKICH 
stadion sportowy; organizator: Związek Miast i Gmin 
Książańskich, ul. Lubelska, 58-300 Wałbrzych 


1.06. - 3.06. DNI MIĘDZYLESIA 
pl. Wolności; organizator: Urząd Miejski w Międzylesiu, 
pl. Wolności 15, 57-530 Międzylesie 


2.06. WYTOPKI OŁOWIU 
Skansen Etnograficzny w Tokarni; organizator: Muzeum 
Wsi Kieleckiej, ul. Jana Pawła II 6, 25-013 Kielce 


6.06. - 7.06. Il WEEKEND Z ADRENALINĄ 
Szklarska Poręba; organizator: Referat Promocji 
Miasta Szklarska Poręba, ul. Jedności Narodowej 3, 
58-580 Szklarska Poręba 


6.06. - 9.06. Il MIĘDZYNARODOWY 

ZLOT HARLEY-DAVIDSON 

Półwysep Helski — Łeba; organizator: Joker HD Club, 
ul. Bora-Komorowskiego 6A, 80-385 Gdańsk 


6.06. - 16.06. X JARMARK NA JANA 
Rynek Kościuszki 10; organizator: Muzeum Podlaskie 
w Białymstoku 


8.06. - 9.06. 54 MIĘDZYNARODOWY RAJD SUDECKI 
W SPORTACH MOTOCYKLOWYCH TYPU „TRIAL” 
organizator: Towarzystwo Miłośników Sportu 
Motocyklowego Sparta Wrocław 


14.06. - 15.06. FESTYN ARCHEOLOGICZNY 
Cmentarzysko Jaćwingów: organizator: Muzeum 
Okręgowe, ul. Kościuszki 81, Suwałki 


14.06. - 16.06. Ill RAJD UMOCNIEŃ 

SZLAKIEM WAŁU POMORSKIEGO 

Pojezierze Wałeckie; organizator: Stowarzyszenie Gmin 
Pojezierza Wałeckiego, pl. Wolności 7, 78-600 Wałcz 


15.06. - 16.06. MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
MAKIET LATAJĄCYCH NA UWIĘZI — MEMORIAŁ 
im. SZAJEWSKIEGO I OSTROWSKIEGO 

Lotnisko w Rudnikach, ul. Rudniki, 42-242 Rędziny; 
organizator: Aeroklub Częstochowski, ul. POW 4, 
42-200 Częstochowa 


15.06. - 16.06. TARGI TURYSTYCZNE 

„DRWĘCA 2002” 

Stadion Miejski, ul. Sportowa 8; organizator: Starostwo 
Powiatowe, ul. Tysiąclecia 25, 87-400 Golub-Dobrzyń 


15.06 - 16.06. Il REGIONALNY ZLOT I RAJD 
TURYSTOW ZMOTORYZOWANYCH 

WOKÓŁ PUSTYNI BŁĘDOWSKIEJ 

teren wokół Pustyni Błędowskiej; organizator: PTTK — 
zarząd oddziału w Dąbrowie Górniczej, 

ul. Adanieckiego 13/1. 41-300 Dąbrowa Górnicza 


15.06. - 16.06. OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ RYCERSKI 
O MIECZ KAZIMIERZA WIELKIEGO 

zamek w Szydłowie; organizator: Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi Szydłowskiej, ul. Tarowa 1. 28-225 Szydłów 


15.06. - 16.06. ELBLĄSKIE DNI MUZYKI DAWNEJ 
Bulwar Zygmunta Augusta 1; organizator: Elbląskie 
Towarzystwo Kulturalne. ul. Wodna 1a, 82-300 Elbląg 


15.06. - 16.06. ZLOT POJAZDÓW ZABYTKOWYCH 
Łomża; organizator: Polski Związek Motorowy, 
Automobil-Klub Łomżyński, ul. Polowa 22, 18-400 Łomża 


15.06. - 17.06. IV WOJEWÓDZKI TURYSTYCZNY 
RAJD PO ZIEMI DRAWIEŃSKIEJ 

Drawieński Park Narodowy: organizator: Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Drawieńskiej, ul. Szpitalna 2, 73-220 
Drawno 


16.06. 2 RAJD SAMOCHODOWY MAZURSKIE SZUTRY 
tor wyścigowy Nowa Różanka k/ Kęt; organizator: 
Automobilklub w Kętrzynie, ul. Moniuszki 7/57, 

11-400 Kętrzyn 


16.06. - 25.06. NA SZLAKU — OTWARCIE SEZONU 
TURYSTYCZNEGO 

pole biwakowe — Swaderki; organizator: Towarzystwo 
Przyjaciół Olsztynka, Ratusz 1. 11-015 Olsztynek 


20.06. - 23.06. OFF-ROAD.PL TROPHY 4x4 
Miastko: organizator: Magazyn Off-Road 


21.06. - 22.06. IV RUNDA RAJDOWYCH j 
MISTRZOSTW POLSKI SAMOCHODÓW TERENOWYCH 
Warszawa; organizator: Automobilklub Polski, 

ul. Pańska 85, 00-834 Warszawa 


22.06. INTRONIZACJA KRÓLA KURKOWEGO - 
LAJKONIK 

Rynek Główny; organizator: Muzeum Historyczne 
Miasta Krakowa, Rynek Główny 35, Kraków 


22.06. SPOTKANIA Z OBRZĘDEM I ZWYCZAJEM 
SOBÓTKOWYM „OJ I W POLU JEZIORO” 

stadion sportowy — Maszewo; organizator: Ośrodek 
Kultury Gminy i Miasta, ul. Szkolna 1a, 72-130 Maszewo 


22.06. SOBOTA HETMAŃSKA 
Muzeum Wojska; organizator: Urząd Miasta Białegostoku, 
Muzeum Wojska. ul. Kilińskiego 7, 15-089 Białystok 


22.06. - 23.06. GORĄCZKA ZŁOTA 
Kaszuby; organizator: BLUE EKSPEDYCJE 4x4, 
ul. Szafranowa 43, Gdynia 


22.06. - 23.06. I ZLOT MIKROLOTÓW 
lotnisko Rudniki; organizator: Aeroklub Częstochowski, 
ul. POW 4, 42-200 Częstochowa 


23.06. KASZUBSKA SOBÓTKA 

Władysławowo: organizator: Agencja Promocji, Urząd 
Miejski we Władysławowie, ul. Generała Hallera 4, 
84-120 Władysławowo 


23.06. - 29.06. 31 OGÓLNOPOLSKI RAJD GÓRSKI 
„SZLAKAMI OBROŃCÓW GRANIC” 
organizator: GPK Straży Granicznej Chałupki 


24.06. - 26.06. NEPTUNALIA 
promenada w Ustce; organizator: Dom Kultury, 
ul. Kosynierów 19, 76-270 Ustka 


24.06. - 30.06. STAROSĄDECKI FESTIWAL 
MUZYKI DAWNEJ 

Kościół św. Elżbiety, ul. Mickiewicza; organizator: 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury, ul. Batorego 23, 
33-340 Stary Sącz 


26.06. - 29.06. BAŁTYCKIE TARGI MILITARNE 
Międzynarodowe Targi Gdańskie: organizator: 
Międzynarodowe Targi Gdańskie S.A., ul. Beniowskiego 5, 
80-382 Gdańsk 


28.06. - 30.06. IV MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
HISTORYCZNYCH POJAZDOW WOJSKOWYCH 
Darłowo: teren przy ul. Słowiańskiego: 
organizator: Marian Laskowski, Maciej Kęszycki, 
ul. Kaszubska 18, 76-150 Darłowo 


28.06. - 30.06. ZLOT SAMOCHODÓW TERENOWYCH 
I CIĘŻAROWYCH „ŻUBRY KRAKÓW” 
Wieliczka; organizator: Żubry Kraków. Janusz Borowski 


28.06. - 30.06. Il EKSTREMALNY RAJD 

ORŁA BIELIKA 

wyspa Wolin, wyspa Uznam; organizator: Wydział 
Kultury Fizycznej, Sportu i Rekreacji, Urząd Miasta. 
ul. Wojska Polskiego, 72-600 Świnoujście 


29.06. ULICZNE WIDOWISKO HISTORYCZNE 

„NA KUPIECKIM SZLAKU” 

Rynek, Basztą Drawska w Reczu: organizator: Towarzystwo 
Miłośników Recza, ul. Ratuszowa 6, 73-210 Recz 


29.06. Ill KOCIEWSKI RAJD SAMOCHODÓW 
TERENOWYCH ŁAZZ 2002 

okolice Stargardu Gdańskiego; organizator: klub Łazz, 
Stargard Gdański 


29.06. - 30.06. ŚWIĘTOJAŃSKIE SPOTKANIA 
RYCERSKIE W BOLKOWIE 

zamek Bolków; organizator: Bractwo Rycerskie Zamku 
Bolków, zamek Bolków 


29.06. - 30.06. DNI HISTORII PŁOCKA 
Wzgórze Tumskie, Stary Rynek; organizator: Płocki 
Ośrodek Kultury i Sztuki, ul. Tumska 9, 09-400 Płock 


1.07 - 31.08. JARMARK GRYFITÓW 

plac przy Spichlerzu Richtera: organizator: Muzeum 
Pomorza Środkowego, ul. Dominikańska 5/9. 
76-200 Słupsk 


6.07. Ill PLAŻOWE MISTRZOSTWA 

BUDOWANIA CZEGOŚ Z PIASKU 

plaża w Świnoujściu: organizator: Urząd Miasta Wydział 
Promocji. ul. Wojska Polskiego 1/5, 72-600 Świnoujście 


8.07. - 14.07. BAŁTYCKI FESTIWAL 

SZTUCZNYCH OGNI 

Ustka — port, promenada; organizator: Centrum Kultury, 
Rekreacji i Promocji w Ustce, LKS „Jantar” Ustka, 

STS „Ustka”, ul. Grunwaldzka 35, 76-270 Ustka 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW _ 


Pałac ocalał, mimo że Rosjanie regularnie palili ogniska 
w sali balowej. W płomieniach ginęły bezcenne meble 
i antyki, których właściciele nie zdążyli zabrać 


TAJEMNICA 
OSTATNIEGO 


VON GARNIERA 


AGNIESZKA MALIK 


Podobno koło Domu Dziecka w Turawie można czasami zobaczyć czarnego 
konia z białą gwiazdą na czole. Nie da się do niego zbliżyć — zwierzę rozpły- 
wa się we mgle. To ostatni pałacowy stróż, który opiekuje się włościami 


grafa von Garniera. 


wisły na przydrożnych drzewach, przez 

lata rozrzucone były po okolicy, zanim 
ostatecznie spoczęły na cmentarzu w Kotorzu 
Wielkim. Miejscem ich pierwotnego pochów- 
ku były dzisiejsze ruiny rodzinnego grobowca, 
który w latach 70. został wysadzony w po- 
wietrze na polecenie ówczesnych władz po- 
wiatowych. Mieszkańcy szepczą, że nieoficjal- 
nym powodem była chęć zasypania ukrytego 


Ks właścicieli pałacu po wojnie za- 


Tak wyglądała kaplica przed wysadzeniem. Rysunek wykonał Walter Świerc 
na podstawie fotografii z lat 60. 
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tam tajemnego wejścia do podziemi, wiodą- 
cych do pałacu, a może również do kotor- 
skiego kościoła. 

Turawa jest małą miejscowością w woje- 
wództwie opolskim. Ożywia się tylko w se- 
zonie letnim, kiedy nad tutejsze jeziora 
zjeżdżają wczasowicze. W centrum wioski 
wznosi się olbrzymi pałac, przypominający 
człowieka chorego na zaawansowaną łuszczy- 
cę. Farba położona w latach 60., odpada 
płatami. Kryje się pod nią 
kolejna warstwa, która 
pamięta czasy rodziny 
von Gamierów. 

Podekscytowana grup- 
ka dzieci z Państwowego 
Domu Dziecka wskazuje 
żelazną płytę w posadzce. 

— To jest właz do 
podziemi — objaśnia je- 
den z malców. 

Dyrektor placówki od 
dawna 


chciał zbadać tajemnicę 


ukrytą w turawskim pa- 
łacu. Wiejskie opowieści 
i ludowe przekazy można 
zweryfikować tylko w je- 
den sposób — podnieść 
płytę. Starał się tego do- 
konać z dwoma pra- 
cownikami, ale podejmo- 
wane kilkakrotnie próby 
nie powiodły się. — Słysza- 
łem, że jest tam wejście 
do lochów, ale po kilku- 
nastu metrach ceglana 
ściana broni dostępu do 
dalszej ich części — opo- 
wiada Arkadiusz Cichecki. 
— Nie wiadomo, kto ją wy- 
murował. Poza tym przej- 
ście może być zaminowa- 


Księga parafialna z XIX w. 


ne. Dziwne jest to, iż nie da się unieść płyty. 
Nie da się, choć nie jest ona wbetonowana 
w posadzkę. Sprawdziłam. 

Walter Świerc, wójt Turawy z zamiłowa- 
nia historyk uważa, że istnienie labiryntu 
korytarzy jest mało prawdopodobne, ponie- 
waż nie miałoby to uzasadnienia strategicz- 
nego, ekonomicznego, ani obronnego. — WYy- 
budowanie prawie półkilometrowych podzie- 
mi było na tamte czasy bardzo kosztowną 
inwestycją, nawet dla bogatych właścicieli 
okolicznych dóbr — tłumaczy. — Są to tereny 
podmokłe, więc taka inwestycja wymagałaby 
pracy wielu fachowców i osuszenia terenu na 
przestrzeni setek metrów, czy też jego częś- 
ciowej melioracji. 

Z drugiej jednak strony. wiek XIX był cza- 
sem licznych wojen i zatargów sąsiedzkich. 
Podziemne przejście gwarantowało bezpiecz- 
ną drogę ucieczki przed najeźdźcami prze- 
mierzającymi Europę. W okolice dzisiejszej 
Opolszczyzny 


zawędrowały wojska napoleońskie, 


w rejonach tych bywali również żołnierze 
carscy. Niezależnie, czy podążali ze wschodu 
na zachód, czy w odwrotnym kierunku — oba- 
wy miejscowej ludności były zawsze te same. 

Karol von Garnier miał tego szczególną 
świadomość, ponieważ sam uczestniczył w kon- 
flikcie francusko-pruskim. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności właśnie po powrocie z wojennej 
tułaczki zajął się gruntowną modernizacją 
pałacu. Prace prowadzone były na wielką 
skalę - dobudował całe zachodnie skrzydło 
wraz z bramą wjazdową. Starą część obiektu 
podwyższono o pomieszczenia mansardowe, 
powstała sala balowa, zdobiona stiukami 
i kartuszami. Miał więc dosyć pieniędzy, aby 
sfinansować najważniejszą część swojego pla- 
nu: drogę ewakuacyjną dla całej rodziny. Był 
również twórcą olbrzymiego parku, w którym 
ukrył wśród drzew swoją najnowszą inwesty- 
cję — kaplicę grobową. 


momen . EA 


W podziemiach kaplicy zamierzano cho- 
wać kolejnych członków rodziny grafa. Zas- 
tanawiająca jest jednak jej lokalizacja: niemal 
pół kilometra od pałacu, w połowie drogi 
między dwiema wsiami — Turawą a Kotorzem 
Wielkim. Po przejściu trzystu metrów w linii 
prostej można dotrzeć do wcześniejszego 
miejsca pochówku von Garnierów, gdzie pod 
posadzką w katakumbach kotorskiego kościo- 
ła spoczywa jego fundatorka, Anna von Gar- 
nier (ur. 11 XI 1725, zm. 12 II 1804 roku) 
i pozostali członkowie rodu. Wiele osób uwa- 
ża. że tam właśnie było jedno z dwóch wyjść, 
łączących podziemia z pałacem. Pierwsze 
najprawdopodobniej znajdowało się w no- 
wej kaplicy. Proboszcz kościoła pw. św. Mi- 
chała w Kotorzu Wielkim niechętnie chce roz- 
mawiać o tajemnej historii. 


Byłem kiedyś w podziemiach, 


gdzie pochowano Annę — opowiada ks. Józef 
Swolany. — Nie widziałem żadnych przejść. 

Nie umie jednak wytłumaczyć, dlaczego 
przeniesiono szczątki pozostałych do jednego 
pomieszczenia, a katakumby, w których spo- 
czywały dotychczas, zamurowano. 

Pomysł stworzenia nowej kaplicy nie był 
dobrze widziany przez ówczesnego probosz- 
cza. Nawet oficjalnie podawany powód 
o rzekomym przepełnieniu starej krypty, nie 
nakłonił go do akceptacji nowego przybytku. 
Ks. Kahl Carolus był przeciwny przenoszeniu 
kaplicy na miejsce, które nazywano Łysą Górą 
i gdzie dawniej palono padłe bydło. Mimo 
piętrzących się przeciwności, w 1879 roku 
graf dopiął swojego celu. Nie wiedział jed- 
nak, że historia spłata mu figla. 

Dzisiaj niedaleko kaplicy, po której zos- 
tały tylko gruzy, znajduje się kilka otwartych 
grobów nieznanego pochodzenia. Zasta- 
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Ksiądz Swolany w kotorskiej kaplicy 


nawiające jest, dlaczego członkowie hra- 
biowskiego rodu nie zostali pochowani 
w katakumbach. Wszystkie fakty wskazują 
na to, iż w odosobnionych grobach spo- 
częły prochy Karola i jego rodziny, mimo iż 
to on był budowniczym neogotyckiego 
przybytku. W ten właśnie sposób opłacił 
swoje małżeństwo z protestancką Hedwigą 
von Blumenthal. Odszedł od religii katolic- 
kiej i kolejnych synów chrzcił już w nowym 
obrządku. Zgodnie z ówczesnym prawem, 
nie można było dopuścić do protestanc- 
kiego pochówku odłamu Garnierów — brak 
łączności ekumenicznej między wyznania- 
mi stworzył paradoks dziejowy. Tablice na- 
grobne z jego i żony nazwiskiem zostały 
przeniesione do Kotorza, dzięki czemu 
przetrwały dłużej, niż sama kaplica na 
Łysej Górze. 


Wabią poszukiwaczy skarbów, 


przygód i chętnych przeżycia doznań z po- 
granicza metafizyki. W kaplicy na Łysej Gó- 
rze rzekomo straszyło, a jednak młodych 
opolan w latach 60. ubiegłego wieku przy- 
ciągała w to miejsce jakaś nadprzyrodzona 
siła. 

— Pamiętam, że zawsze wstępowaliśmy 
tam w drodze nad Duże Jezioro Turawskie. 
Na zniszczonej posadzce stały dwie otwarte 
ołowiane trumny. Po kątach walały się rozrzu- 
cone kości — wspomina Ryszard Malinowski, 
który odwiedzał kaplicę, mając szesnaście lat. 
— Była to już ruina, ale miała w sobie coś ma- 
gicznego. Dorośli ostrzegali, abyśmy ją omija- 
li, ale ekscytowały nas opowiadania o du- 
chach. 

Ewa Marcinkowska znalazła się w tej 
okolicy zupełnie przypadkowo. Była druży- 
nową i wraz z zastępem harcerskim prze- 
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Olbrzymi patac przypomina chorego na łuszczycę. 
Ze ścian płatami schodzi farba położona 40 lat temu 


chodziła w pobliżu grobowca. — W pewnym 
momencie usłyszeliśmy galopującego konia. 
Tętent narastał, słychać było, jak zwierzę 
przedziera się przez pałacowe krzewy — wspo- 
mina była harcerka. — Chyba pobiliśmy wte- 
dy rekord w biegu przełajowym. Ochłonę- 
liśmy ze strachu dopiero wtedy, gdy 


Na mocy dekretu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z 6 IX 1944 
roku o reformie rolnej, majątek grafa 
von Garniera przekazany został w użyt- 
kowanie Związkowi Inwalidów Wojen- 
nych w Katowicach (decyzją z 24 I 1946 
roku). W protokole zdawczym spisano 
m.in. wszystkie pozostawione w pałacu 
meble. Byfo ich niewiele: fotel złocony 
obity adamaszkiem, biurko jesionowe, 
Rilka Rrzeseł pokrytych skórą, rzeżbione 
stoliki mahoniowe, w tym jeden z mar- 
murowym blatem, inny ze złoceniami. 
wieszak jesionowy i sześć par rogów je- 
lenich. 

Decyzją Powiatowej Rady Narodowej 
pałac przekazany został na potrzeby 
schroniska dla sierot. Pierwsze dzieci za- 
mieszkaty w nim w 1949 roku. Formalne 
przekazanie gruntów odbyło się dopiero 
20 III 1965 roku. 

Obiekt wymaga generalnego remontu. 
W miarę napływu funduszy odrestauro- 
wane są jego kolejne fragmenty. W tym 
roku dyrektor Domu Dziecka zamierza 
otworzyć kulę wieńczącą jedną z wież. 
Tradycyjnie chowano w takich kulach 
dokumenty, które miały wyjaśnić kolej- 
nym pokoleniom historię obiektu. Zosta- 
nie ona ściągnięta po raz pierwszy od 
czasu wybudowania tej części pałacu 
przez Karola von Garniera. Już teraz 
wszyscy zastanawiają się. czy będą tam 
wspominki o labiryncie podziemnych 
korytarzy. 
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Fajka pokoju Waffen-SS i Armii Czerwonej. 
Od lewej Radosław Szewczyk 

z redakcji „Odkrywcy”, Maciej Koziczak 
oraz Leszek Kusiak 


s, 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


MUNDUR 


JAK SPOD IGŁY 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


u - 0d małego zbierałem źołnierzyki —- mówi Krzysztof Kłoskowski. — Potem zacząłem na serio kolekcjonować elementy wojskowego 
wyposażenia. Choć z wyksztaicenia jestem psychologiem, zaczątem z moim bratem szyć mundury. W ten sposób połączytem pasję 


z zarabianiem pieniędzy. 


Krzysztof i Roman Kłoskowscy w 1989 
roku założyli w Poznaniu firmę „Hero 
Collection” i zaczęli na poły chałupniczą 
produkcję kurtek amerykańskich. Zatrud- 
niali wtedy dwie krawcowe, a wykroje robili 
sami. W końcu przerzucili się na produkcję 
mundurów dla firm ochroniarskich oraz 
straży bankowej. W 1994 roku za- 

trudniali już 60 osób, a obecnie 
prawie sto. Firma obejmuje: pra- 


cownię lekką, czyli koszularnię, pracownię 
miarową, czapkarnię, pracownię hafciarską 
oraz pracownię ciężką, gdzie szyje się 
płaszcze i kurtki. 95 procent produkcji to 
mundury i okrycia dla ochroniarzy, straży 
miejskiej, policji, Straży Granicznej, wojska 
oraz urzędów celnych. Firma dużo eks- 
portuje do Niemiec, Wielkiej Brytanii, Belgii. 
Pozostałe pięć procent to mundury histo- 
ryczne, produkowane na potrzeby kina i te- 
atrów oraz na zamówienia od prywatnych 
osób. 

Od pomysłu do gotowego munduru 
droga daleka. Najpierw trzeba zebrać całą 
dostępną dokumentację. Archiwalne zdję- 
cia, fotografie oryginalnych mundurów 
zachowanych w muzeach lub w zbiorach 
kolekcjonerów. Wykorzystuje się też regu- 


Bracia Krzysztof i Roman Kłoskowscy prowadzą 
razem firmę „Hero Collection” 
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Gdzie jest generał? 
Została tylko kurtka mundurowa 
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Znalazł się general. Wszystko zapięte? Leszek Kusiak 
przymierza niemiecki mundur generalski 


laminy mundurowe. Potem trzeba znaleźć 
odpowiednią tkaninę lub sukno. Czasami 
trzeba zamówić aż 200, czy 300 metrów 
materiału. Np. włoski materiał kamuflażowy 
i oryginalne brytyjskie battle-dressy z po- 
wojennej produkcji są do kupienia w Euro- 
pie. Po tkaniny na niektóre niemieckie mun- 
dury z czasów Il wojny światowej trzeba się 
wybrać za ocean, do Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Sukno mundurowe zamawia się w Pols- 
ce. Gdy jest już materiał, można zabrać się 
za zrobienie wykrojów. Z nich powstają od- 
powiednie wzory. Wtedy pozostają już tyl- 
ko przymiarki i samo szycie. 

— Mundury kroję i szyję od 17 roku 
życia — mówi Bronisław Michalczak z pra- 
cowni munduru historycznego. — Najlepiej 
szyje mi się polskie mundury, bo do nich 
jestem przyzwyczajony. 

W ciągu dnia powstaje 8 par zwykłych 
spodni mundurowych. Z kolei np. spodnie 
ulańskie ze skórzanymi wzmocnieniami są 
tak pracochłonne, że powstają zaledwie 
dwie ich pary w ciągu dnia. Uszycie mun- 
duru tamburmajora z okresu Królestwa 
Polskiego zajęło firmie „Hero” aż cztery dni. 


Tri tankisty i pies. 

Od lewej niemiecki generał (Leszek Kusiak), 
hallerczyk (Krzysztof Kłoskowki), general NKWD 
(Radosław Szewczyk z „Odkrywcy”) i pies „Bari” 


Wojskowe nakrycia głowy powstają krócej. 
Zrobienie czapki rogatywki wraz z wykro- 
jem zajmuje tylko 4 godziny. Producenci 
z Poznania przywiązują dużą wagę do szcze- 
gółów, gdy jest taka potrzeba, to specjalnie 
odlewają nawet guziki. 

Mundury z Poznania „występują” w wielu 
filmach. 

- Od dwóch lat działa nasza wypożycza|- 
nia mundurów historycznych na potrzeby 
filmu — mówi Krzysztof Kłoskowski. — Mun- 
dury z przeszłości to moja pasja. Zawsze 
staram się przykładać dużą wagę do szcze- 
gółów — guzików, odznaczeń, dystynkcji, 
poszczególnych wykończeń. Te elernenty 
tworzą obraz calego uniformu. Często przy 
produkcjach filmowych trzeba się wy- 
kłócać z reżyserami o wizerunek żołnierzy. 
Krew się we mnie gotuje, gdy w filmie chcą, 
aby np. żołnierze w paradnych mundurach 
brali udział w scenach batalistycznych. 

Wchodzimy do sporego pomieszcze- 
nia za szklanymi drzwiami. Od razu rzucają 
się w oczy bluzy mundurowe różnych armii 
i manekin ubrany w wehrmachtowską nie- 
miecką kurtkę wraz z oporządzeniem. 
Przypięta jest nawet odznaka szturmowa. 
Poza tym same wieszaki, a na nich dosłow- 
nie setki różnych mundurów. Widać tzw. 
„worek na kości”, czyli kombinezony nie- 
mieckich spadochroniarzy. Obok błyszczy 
medalami mundur bułgarskiego generała. 
Wszędzie stoją też różnego rodzaju buty 
wojskowe. W tekturowych pudłach, stoją- 
cych na regałach leżą niemieckie granaty 
trzonkowe. Obok — w podobnych — widać 
wojskowe szelki i inne elementy wojskowe- 
go wyposażenia. 

Mundury te „grały” już w wielu produk- 
cjach filmowych i telewizyjnych. Ubrani w nie 
aktorzy i statyści występowali na planach 
„Przedwiośnia”, „Pianiasty”, „Pragnienia 
miłości”, „Wyroku na Franciszka Kłosa" 
oraz „Szarej strefie” (jeszcze nie wszedł na 
ekrany kin). W tym ostatnim, w mundurze 
z „Hero” występował Hervey Keitel grający 
niemieckiego strażnika w Oświęcimiu. 

— Najtrudniejszym zleceniem było za- 
mówienie na mundury do filmu „Pragnienie 
miłości” — mówi Krzysztof Kłoskowski. — Do 
tego obrazu musieliśmy uszyć 90 mundu- 
rów dla „czwartaków” z czasów Powstania 
Listopadowego oraz 20 mundurów dla or- 
kiestry z tamtego okresu. 

Poza tym firma „obszywała” prawie 
wszystkich znanych polskich aktorów, 
m.in. Rafała Królikowskiego (polski oficer 
w serialu „Przeprowadzki”), a Krzysztof 
Kolberger w jednym z programów Bo- 
gusława Wołoszańskiego wystąpił w wyko- 
nanym w Poznaniu mundurze generała 
SS. Od półtora roku „Hero” zaopatruje 
bowiem widowiska twórcy „Sensacji XX 
wieku” w odpowiednie stroje historyczne. 

— Największym wyzwaniem było wyko- 
nanie dziesięciu mundurów spadochroniarzy 


Otto Skorzenego do jednego z programów 
Bogusława Wołoszańskiego — opowiada 
Krzysztof Kłoskowski. 

Udało się odtworzyć kombinezony 
niemieckich spadochroniarzy, czyli tzw. „wor- 
ki na kości”, hełmy z pokrowcami oraz ban- 
doliery amunicyjne. Nie udało się tylko 
skompletować oryginalnych butów. 

Firma robiła również egzotyczne mun- 
dury. Do jednego z programów Bogusława 
Wołoszańskiego uszyto specjalnie mun- 
dury kanadyjskiej policji z 1945 r. W filmie 
„Przedwiośnie” umundurować trzeba było 
tureckich żołnierzy z okresu sprzed I wojny 
światowej. Obecnie „Hero” realizuje zamó- 
wienie dla niemieckiego odbiorcy — mundury 
chińskiej gwardii cesarskiej z lat 20. XX wieku. 

Przy kręceniu filmów często zdarzają 
się różnego rodzaju historie, czasami za- 
bawne, czasami mniej. Podczas kręcenia 
odcinka „Sensacji XX wieku”, poświęcone- 
mu Reichsfiihrerowi Heinrichowi Himmle- 
rowi, kierowca wiózł na plan potrzebne mun- 
dury. Po drodze przystanął przy jednym ze 
sklepów, żeby kupić coś do picia. Gdy robił 
zakupy, skradziono mu samochód. 

— Gdy się o tym dowiedziałem, napraw- 
dę włosy zjeżyły mi się na głowie — wspo- 
mina Krzysztof Kłoskowski. 

Na szczęście nietknięty pojazd z mun- 
durami odnalazł się po 15 minutach. 

Poza filmowcami produktami z Poz- 
nania interesują się kombatanci oraz osoby 
odtwarzające tradycje ułańskie przy okazji 
różnego rodzaju Dni Ulana. Honorowy 
szwadron kawalerii Wojska Polskiego, któ- 
ry brał udział w centralnych uroczystości- 
ach 3 maja w Warszawie, również „szył” się 
w Poznaniu. Mundury kupują również kra- 
jowi i zagraniczni miłośnicy militariów. 
Zamawiają oni najczęściej polskie mun- 
dury z września 1939 roku lub mundury 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


Marian Fengler z pracowni mundurów 
historycznych szyje mundury od wielu łat 


niemieckiego Wehrmachtu. Mundury za- 
mawiają też właściciele zabytkowych po- 
jazdów militarnych, aby „godnie” wyglądać 
wraz ze swoimi maszynami na różnego ro- 
dzaju zlotach. Niewykluczone również że 
polska grupa reenactors, odtwarzająca 1 Bry- 
gadę Spadochronową generała Sosabows- 
kiego, zamówi mundury w poznańskiej firmie. 

— Generalnie robimy wszystkie mun- 
dury począwszy od 1800 roku — mówi 
Krzysztof Kłoskowski. 

Ceny gotowych mundurów wahają się 
od 500 zł do 1, 5 tysiąca zł. 


PS. Mundury braci Kłosowskich „wystąpiły” 
również na Balu Partyzanta zorganizowanym 
przez „Odkrywcę”. Przeczytacie o tym na 
następnej stronie. 

Zdjęcia: Krzysztof Góralski 


Krzysztof Kłoskowski prezentuje jeden z gotowych mundurów historycznych. W tle pracownia ciężka 
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PRZYGODA 


I Eksploracyjny Zlot Samochodów Terenowych „Złoty Osioł” 2002 


SKĄPANI W BŁOCIE 


SZEPTUN 


Ostra jazda, skoki między skałami, zjeżdżalnia w kopalni złota, pływanie pontonami w podziemiach — to głów- 
ne atrakcje I Eksploracyjnego Zlotu Samochodów Terenowych, który zorganizowaliśmy wspólnie z Automo- 


bilklubem Wałbrzyskim i Kłodzkim na początku kwietnia. 


Pomysł na przekształcenie spotkania nie- 
wielkiej grupy przyjaciół w poważny zlot rzu- 
cił Jacek Blum, współpracownik „Odkrywcy”, 
kierowca terenowy i nasze redakcyjne pogo- 
towie motoryzacyjne. Potem nastąpił szybki 
wybór miejsca; „padło” na Góry Złote na Dol- 
nym Śląsku, bo przede wszystkim mamy tam 
kopalnię złota; nad Białą Lądecką, co kilka 
kilometrów stoi jakiś tajemniczy pałac, a tam- 
tejsze tereny jakby stworzone zostały dla 
właścicieli terenówek. Na: bazą został na 
dwa dni potężny zamek w Trzebieszowicach — 
stąd miały wyjechać pod koniec wojny cię- 
żarówki ze skarbami. W sobotę rano uczestni- 
cy zlotu poupychali się w autach — większość 
z nich użyczył Automobilklub Kłodzki — i w gó- 
ry. Naszym celem była kopalnia złota w Złotym 
Stoku. 

Początkowo łagodna trasa powoli zmie- 
niała się w prawdziwe schody. W połowie drogi 
kierowców czekały ostre wjazdy, a potem 
gwałtowne i bardzo śliskie zjazdy. Wszyscy 
znakomicie dali sobie radę z tym odcinkiem, 
tylko nowy Nissan Patrol oparł się na boku i w ruch 
poszła wyciągarka. Na tym fragmencie drogi 
wszyscy kibicow- 
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ali kierowcom. Roman Magierło z Automo- 
bilklubu Kłodzkiego z satysfakcją stwierdził: 
„ludzie naprawdę dobrze jeżdżą”. Szkoda 
tylko, że momentami nie było czasu, żeby 
napatrzeć się na górskie widoki. Pierwszą prz- 
erwę zrobiliśmy dopiero w jaskini Rado- 
chowskiej. Tutaj właśnie w 1945 roku zatrzy- 
mana została pięcioosobowa grupa Wehrmah- 
tu. Ale celem sobotniej wyprawy była kopalnia 
złota w Złotym Stoku. W końcu od jednej ze 
sztolni kopalni, Złotego Osła właśnie wziął 
nazwę nasz rajd. Ela Szumska, zarządzająca 
podziemiami przygotowała liczne niespo- 
dzianki, w tym te najbardziej ekstremalne — 
skakanie z liny i pływanie pontonem w sztolni 
Gertruda. Okazało się, że Czytelnicy „Odkryw- 
cy” i koledzy z automobilklubów to ludzie 
z twardymi charakterami. Do skoków, przygo- 
towanych przez znanego poszukiwacza Hen- 
ryka Nowackiego ustawiła się kolejka bez koń- 
ca. Najbardziej fantazyjny skok oddała nasza 
pani prezes, Magda Haber, aczkolwiek musimy 
wyjść naprzeciw prawdzie i wspomnieć, że 
Magda ze strachu o mało nie wypięła się nie 
z tej liny co trzeba i nie poszybowała tak, że 
lepiej o tym nie wspominać. Liczne loty zalicza- 
li także pływający na pontonach w podziemiach. 
Brak umiejętności dowodzenia pontonem, 
w tym również niezgodność załóg co do 
tego, czy zakręca się przez prawą czy 
przez lewą burtę, a także plotka, że na 
końcu zalanej sztolni znajduje się 

bar, spowodowały, że sześć 
osób wylądowało w wodzie. 
Dzień zakończyliśmy Ba- 
lem Partyzanta, na któ- 
rym w mundurze gene- 
rała Wehrmachtu po- 
jawił się Leszek Kusiak 
vel Hartmann, zaś je- 
den z naszych gości 
z Poznania wystąpił 


Magda Haber 
z "Odkrywcy' 
po udanym 
skoku na linie. 
Gratulujemy 
odwagi! 


w mundurze SS. Bal przygotowała od stóp do 
głów zmilitaryzowana Halina Trubecka z zamku 
w Trzebieszowicach. Ona też wymyśliła otwie- 
rający balety napój - V1. 

Niedzielny ranek powitaliśmy w różnych 
fazach raźności, aby przez całe przedpołudnie 
kąpać się w błocie. Koledzy z Automobilklubu 
Kłodzkiego przygotowali ekstremalną trasę, 
przy której jak określił to jeden z uczestników 
„rzeźnia to małe piwo”. Gaziki i UAZ-y kłodz- 
czan dzielnie brały wszelkie przeszkody, go- 
rzej było z „cywilami”. Głębokie 
błoto, ostre zjazdy, wystające pnie 
drzew i kamienie o mało nie wykoń- ] p 
czyły kilku aut. Wszystkie wyciągał 
z wielkim poświęceniem niezastą- 
piony Roman Magierło z Automobil- 
klubu Kłodzkiego. Bardzo dziękuje- 
my. Najpiękniej i najgłębiej wryła się 
w grunt nasza redaktorka naczelna pi- f 
lotowana przez Sylwię Dudek z kopal 
ni złota w Złotoryi. Ale w końcu obie 
panie mają doświadczenia pod- 
ziemne. 

Takiego złotu jeszcze nie było. Po- 
szukiwacze i terenowcy razem. W przy- 
szłym roku zamierzamy powtórzyć ń 
imprezę. Będzie jeszcze ciekawiej. 5 v, 


Fot.: Joanna Lamparska, Jacek Blum 
Pozostałe zdjęcia można oglądać 
na naszej stronie: 


Julian Oziemkowski z „Servisco” z Poznania 

w kopii munduru SS i polowy Mirosław Szymański 

z Automobilklubu Wałbrzyskiego. Nasz Bal Partyzanta 
przeistoczył się mniej lub bardziej luźne wariacje na 
temat mundurów różnych armii 


Przystanek 
pod Jaskinią Radochowską 


c 


To my, zmilitaryzowany, terenowy oddział eksploracyjny 


Jacek Blum, pomysodawca rajdu, 
kontestując bal, postanowił 
udawać króliczka Playboya 


Bal Partyzanta — czyli zjednoczone sil 
dokładnością ratuje z opresji samochód kolegi trzech akągsiz nieokreślonych armii, od 


Trochę taplania w błocie... 


Rzeźnia przy tym to małe piwo - tak uczestnicy 
zlotu mówili o jeździe w drugi dzień zlotu 
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?fatne przy odbiorze. Koszt przesytki ponosi zamawiający. 


ara 44 „dali, 


znaleźliśmy się na głównej drodze. Nigdy 
potem nie odwiedziłam już tego miejsca. 

Swojej wizyty w ruinach nie zapomni 
również pani Duda, która urodziła się w Mar- 
szałkach, ale całe życie mieszkała w Turawie. 
Ciekawość zawiodła ją w zakazane miejsce. 
— Koleżanki dla żartu 


zamknęły mnie w podziemiach. 


Przeraziłam się widokiem szkieletów, na które 
padały promienie słoneczne, przebijające się 
przez dziurawą podłogę. Częściowo zachowa- 
ne ciała, obleczone były w strojne szaty. Wy- 
glądały jak zabalsamowane. 

Pamięta z przedwojennych lat również 
dziedziczkę Turawy, Annę von Cumitz, jak 
konno objeżdżała kolejne domostwa. Zaw- 
sze pomagała ubogim, wspierała rodziny 
wielodzietne, była przy porodach, intere- 
sowała się życiem ludzi na wsi. — Miała wielkie 
serce. Była bardzo dobrą panią — wspomina 
Duda. — Mój mąż pracował jako stajenny we 
dworze. Graf chodził z flintą, osobiście do- 
glądał swojego majątku. Słynął ze sprawie- 
dliwości, więc wielu chłopów zwracało się 
do niego z prośbą o rozstrzygnięcie miejsco- 
wych sporów. 

Graf Hubert znany był w okolicy ze 
swojej propolskiej postawy. Jego brat brał 
udział w słynnym spisku przeciwko Hitlero- 
wi. On sam nigdy nie witał się z pozdrawia- 
jącymi go mieszkańcami charakterystycznym 
hitlerowskim podniesieniem ręki — powia- 
dają ludzie w wiosce. Kreowany jest na zde- 
cydowanego człowieka, słynącego z poczu- 
cia obowiązku i pracowitości. — O godz. 
4 rano trzeba było stawić się w stajni i pod- 
bić kartę obecności w zamontowanym tam 
zegarze czasowym — opowiada Lidia Jur- 
kiewicz, dzisiejsza właścicielka turawskiej 
stadniny. — Ludzie, którzy u niego wówczas 
pracowali, wspominają. że mimo powierz- 
chownej surowości, zawsze wspomagał każ- 
dego potrzebującego, który zapukał do bram 
posiadłości. 

Po zakończeniu wojny, w 1945 roku Hu- 
bert von Garnier opuścił Turawę na zawsze. 
Przez pewien czas mieszkał ze swoją rodziną 
w jednym pokoiku w Niemczech. W tym sa- 
mym czasie 


Rosjanie okupowali jego pałac. 


Najstarsi mieszkańcy pamiętają wejście Armii 
Czerwonej, której łupem padało wszystko, co 
napotkała na swojej drodze. Sam pałac na 
szczęście ocalał, mimo że Rosjanie regularnie 
palili ogniska w sali balowej. W płomieniach 
ginęty bezcenne meble i antyki, których nie 
zdążyli zabrać ich prawowici właściciele. To, 
co ocalało z pożogi wojennej, wynieśli miejs- 
cowi rabusie. 

Nie uchronił się również grobowiec von 
Gamierów. symbol burżujskiego rozpasania. 
Pochowani tam członkowie rodziny, po śmier- 
ci nie zaznali spokoju. Nie ominęły ich tra- 
giczne powojenne wydarzenia. Pani Duda 
wybrała się pod koniec lat 40. do Kotorza 
Wielkiego. — Na drodze leżała czaszka z nie- 
mal zachowanymi uszami. To był ma- 
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kabryczny widok — wspomina. — A na przy- 
drożnych drzewach wisiały szkielety powy- 
ciągane z trumien. Niektóre z nich miały na 
sobie fragmenty odzieży. 

Bezczeszczeniu zwłok zapobiegł ksiądz 
z kotorskiej parafii, Rudolf Lodzig. Z kilkoma 
chłopami przyjechał furmanką na Łysą Górę 
i pozbierał wszystkie walające się po okolicy 
kości rodziny von Garnierów. Szczątki złożone 
zostały we wspólnej mogile na cmentarzu 
koło kościoła. Przewiózł tam również zabytko- 
we tablice grobowe. 

W XIX-wiecznym zabytku od wielu lat 
znajdowali azyl młodzi mieszkańcy okolicz- 
nych wiosek. Świadectwem ich bytności były 
liczne butelki po alkoholu, zostawiane w leś- 


Eberhard von Garnier: 
Prasideni der Hofkamme; 


Zbiorowy grób von Garnierów 


nych ostępach. Każde spotkanie poza świetli- 
cą wiejską interpretowano wtedy jako możli- 
wość spiskowania przeciwko władzy. Nikt nie 
wiedział, co robiła w ruinach zbuntowana 
młodzież, pozostawały tylko domysły. Pro- 
blem nielegalnych schadzek postanowiono 
zlikwidować radykalnie. Na początku lat 70. 
losy popadającej w ruinę kaplicy zostały 
przesądzone — na polecenie ówczesnych 
władz powiatowych przyjechał do Turawy 
pluton wojska i 


wraz z milicją wysadził grobowiec. 


Miejsce niebezpiecznego rozpasania mło- 
dzieży zostało zlikwidowane — jak oficjalnie 
argumentowano decyzję. Po historii von Gar- 
nierów pozostało tylko wspomnienie w postaci 
kupy gruzu i kamieni, rozrzuconych w pro- 
mieniu kilkudziesięciu metrów. 

— Chciałem zapobiec tej jawnej dewas- 
tacji i dlatego proponowałem utworzenie 
w tym miejscu cmentarza komunalnego, któ- 
rego do dzisiejszego dnia brakuje w Turawie — 
opowiada wójt, Walter Świerc. — To byt bar- 
dzo piękny zabytek, ale od początku same 
nieszczęścia dotykały członków pochowanej 
tam rodziny. 


Niektórzy turawianie uważają, że powo- 
dem zniszczenia XIX-wiecznego obiektu wcale 
nie była niefrasobliwa młodzież, ale tajem- 
niczy tunel łączący kaplicę z pałacem. — Wy- 
starczyło ją rozebrać i wykorzystać uzyskany 
w ten sposób budulec na inną inwestycję — 
powiedział jeden ze świadków zdarzenia. 
Tymczasem wszystko odbyło się niemal w se- 
krecie, bez wtajemniczania zbyt wielu osób. 

W parku, który przez lata pozarastał, 
przeobrażając się w las, można zobaczyć jesz- 
cze inne, 


niewyjaśnione kamienne zagadki. 


Wysadzona w powietrze kaplica sprawia wra- 
żenie, iż incydent ten zaledwie kilka lat temu. 
Rozrzucone fragmenty murów nadal leżą 
wśród traw — mieszkańcy twierdzą, że do 
każdego domu, w którym znajdzie się choć- 
by jedna cegła z kaplicy grobowej, zawita 
nieszczęście. Z ziemi wystaje górna część 
zagruzowanego wejścia do podziemnej 
grobowca. Pomiędzy drzewami odnaleźć 
można również dziwne kwadratowe kolum- 
ny. Część z nich jest bardzo niska — nie 
mogły więc stanowić stałych elementów 
bramnych, na których osadzone było 
ogrodzenie. Prawdopodobnie są pozosta- 
łościami po ciągach wentylujących pod- 
ziemne korytarze. Większość z nich została 
jednak w zawierusze dziejowej rozebrana, 
więc nie da się ustalić usytuowania niepro- 
porcjonalnych słupów. Największe ich 
skupisko jest wokół zdetonowanej kaplicy. 
O wielu tajemnicach turawskich włości 
mógłby zapewne opowiedzieć ostatni 
z grafów — Hubertus von Gamier (ur. 
w 1874 roku), który zmarł w 1952 roku 
w Unstawassen, w Bawarii. Prawdopodob- 
nie nikt nie pozna prawdy. jaką zabrał ze 
sobą do grobu. Wtajemniczeni opowiadają 
jednak, że rozwiązaniem zagadki może być 
pamiętnik zmarłego grafa. Pisał go w 1945 
roku, zdając sobie sprawę, że być może bę- 
dzie to jedyny dokument, który przetrwa bu- 
rzę dziejów. Może nawet ukryty został w sa- 
mym pałacu — jak przypuszczają jego obecni 
mieszkańcy. Poszukiwania trwają. 


Fot. Jan Piaskoń 


Dusze zmarłych czekały na wyrok w bazylice. W soboty zjawiali się tam święty Piotr 
i diabeł, aby wspólnie ważyć dobre i złe uczynki na wielkiej wadze 


Czpściec w weekendy nieczpnny 


ADAM KRAWIEC 


Ludzie średniowieczni, wbrew potocznym wyobrażeniom, sporo podróżowali. Pielgrzymowali do relikwii świętych, wyrusza- 
ina wyprawy kupieckie i wojenne, udawali się w dalekie strony w poszukiwaniu wiedzy szkolnej i lepszych warunków życia. 
Niektóre z tych podróży później zostały opisane, tak jak na przykład wyprawa Marco Polo. 


le średniowiecze pozostawiło o wie- 

le więcej opisów podróży szczegó|- 

nego rodzaju: wypraw w zaświaty, 
do piekła, czyśćca i nieba. 

Wyprawy ludzi żywych do krainy umar- 
łych i z powrotem były znane już w sta- 
rożytności. Jednak w średniowieczu nastą- 
piła prawdziwa „eksplozja” wizji. Ludzie 
wszystkich stanów: duchowni, rycerze, 
chłopi i mieszczanie, mężczyźni i kobiety 
twierdzili, że opuścili swoje ciało i udali się 
w zaświaty, a następnie mniej lub bardziej 
szczegółowo opisywali swoje wrażenia ku 
przestrodze innych. 

Jak zauważył jeden z czołowych zna- 
wców tej dziedziny, Peter 
Dinzelbacher wizyjne po- 
dróże w zaświaty we 
wczesnym i późnym 
średniowieczu bardzo 
się od siebie różniły. 
Początkowo były to 
„wycieczki krajoznawcze”, 

a wizjoner oglądał kolejno 
różne części krainy umar- 
tych. Później, mniej więcej od 


XIII wieku, zastąpiły je „odwiedziny” — 
wizje jednego miejsca, z reguły nieba, 
w trakcie których człowiek rozmawiał z Je- 
zusem albo święcymi. Dlaczego tak się 
stało? Początkowo ludzie byli ciekawi, jak 
„tam” wygląda, co naprawdę kryje się za 
ogólnikowymi zwykle wzmiankami księży 
o niebie i piekle. Tę ciekawość zaspokajała 
fantazja wizjonerów. W późniejszym śred- 
niowieczu, odkąd na Czwartym Soborze 
Laterańskim wprowadzono obowiązek gło- 
szenia kazań podczas niedzielnych mszy, 
każdy mógł usłyszeć 


opisy straszliwych mąk piekielnych 


z ust kaznodziejów. Komu tego było mało, 


mógł obejrzeć obrazy zaświatów w gotyc- 
kim malarstwie, takie jak na przykład na 
zachowanym w Gdańsku obrazie Sądu 
Ostatecznego pędzla Hansa /Memlinga. 
Poza tym krążyły liczne rękopisy wcześ- 
niejszych wizji. /Na początku XIV wieku 
powstało wreszcie arcydzieło gatunku: 
„Boska komedia” Dantego Alighieri. NNo- 
we opisy przestały być potrzebne. Wizjo- 
nerzy mogli zaspokajać własne potrzeby 
głębszego kontaktu z sacrum. 

Podczas lektury wczesnośredniowiecz- 
nych wizji zaświatów rzuca się w oczy ich 
podobieństwo do relacji z wyjazdu na zor- 
ganizowaną wycieczkę. Wizjoner — „turysta” 
przemieszczał się w określonym porządku, 
tak, aby zobaczyć jak najwięcej „atrakcji” 
zwiedzanej krainy. Te „atrakcje” później 
opisywał w najdrobniejszych szczegółach, 
czasami podając nawet dokładne wymiary 
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oglądanych przedmiotów. Takiej dokład- 
ności nie osiągnął żaden ówczesny opis 
podróży po świecie żywych! Niekiedy wiz- 
jonerzy mieli nawet zorganizowane swego 
rodzaju zwiedzanie z przewodnikiem — anio- 
łem albo świętym, który dbał o transport, 
czyli prowadził we właściwym kierunku, 
albo przenosił wizjonera (chciałoby się 
powiedzieć „teleportował”) z miejsca na 
miejsce. Poza tym wyjaśniał, co akurat 
widać i jaki morał z tego płynie dla żywych. 
Autorem jednego z najciekawszych 
średniowiecznych opisów  „wycieczki” 
w zaświaty był niejaki Thurkill. Był on an- 
gielskim wieśniakiem, mieszkającym we 
wsi Stisted w diecezji londyńskiej. 
Zwiedził nie tylko zaświaty, 
ale i spory kawałek naszego świata, bo był 
w sanktuarium świętego Jakuba w hisz- 
pańskiej Compostelli — najsłynniejszym 
średniowiecznym celu pielgrzymek. Do 
krainy umarłych trafił w sposób dość ty- 
powy. Pod koniec października 1206 roku 
zachorował i stracił przytomność. Wszyscy 
wokół myśleli, że nie żyje, ale po pewnym 
czasie niespodziewanie odzyskał świado- 
mość, a kiedy doszedł do siebie, opowie- 
dział o niezwykłej podróży, jaką odbyła 
jego dusza. Trasy z ziemi nie pamiętał, po 
prostu nagle znalazł się w jakimś niezwyk- 
łym miejscu. Był w swoim codziennym 
stroju, a jedyną różnicą, jaką zauważył 
w stosunku do zwykłego świata, był przy- 
śpieszony oddech. Obok niego stał męż- 
czyzna, który przedstawił się jako święty 
Julian. Był on opiekunem i przewodnikiem 
Tharkilla. Potem obaj udali się w kierunku 
wschodnim, według słów przewodnika „do 
środka świata”. Tam „weszli do bazyliki 
o nadzwyczajnej konstrukcji. Jej dach pod- 
trzymywały tylko trzy kolumny. Była to 
wielka, obszerna bazylika, ale pozbawiona 
ścian, jak klasztomy wirydarz. Od strony 
północnej znajdował się niski mur, wysoki 
zaledwie na sześć stóp [około półtora metra), 
połączony z bazyliką, której dach spoczywał 
na trzech kolumnach. Pośrodku bazyliki 
znajdował się rodzaj olbrzymiej chrzcielnicy, 
z której nieustannie 


strzelały w górę wysokie płomienie, 


które jednak niczego nie spalały, ale w cudo- 
wny sposób napełniały cały budynek i jego 
otoczenie jasnym światłem, jak w południe. 
Jak wyjaśnił mu przewodnik, blask ten 
pochodził z płaconej przez sprawiedliwych 
dziesięciny”. Trudno powiedzieć, czy to 
ostatnie zdanie pochodzi od samego Thur- 
killa, czy raczej od spisującego jego wizję 
mnicha z pobliskiego klasztoru, dla którego 
sprawa dziesięcin, czyli opłat wiernych na 
rzecz Kościoła, miała z pewnością ogromne 
znaczenie. W bazylice na powitanie przy- 
bysza wyszli święci Jakub i Domninus 
i zaprosili go do dalszego zwiedzania. 
Julian wyjaśnił, że znajdują się w „Bazylice 
św. Marii i Zgromadzenia Dusz”, w której 
zbierają się dusze zmarłych po śmierci 
i stąd po zważeniu ich dobrych i złych 
uczynków są kierowane dalej do nieba, pie- 
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kła lub czyśćca. Ten sąd zresztą nie odby- 
wał się zaraz po śmierci. W soboty w ba- 
zylice spotykali się święty Piotr i diabeł, 
aby wspólnie ważyć uczynki na wielkiej 
wadze od godziny 1.00 do 4.00 (według 
naszej rachuby mniej więcej od 7.00 do 
11.00]. Nasz podróżnik 


widział całe tłumy dusz, 


czekających na sąd, pokrytych białymi i czar- 
nymi plamami oznaczającymi dobre i złe 
czyny za życia. lm więcej było białego ko- 
loru, tym większe były szanse na trafienie 
do pięknego kościoła na Górze Radości, 
czyli do Thurkillowego nieba. Nieliczni 
szczęśliwcy mogli się tam udać od razu po 
pokrytej trawą drodze. Biegła ona na 
wschód od bazyliki, przecinając przez 
środek czyśćca. 

Północ w tradycji średniowiecznej (i nie 
tylko] była „złą” stroną świata, kojarzoną 
z wszelkimi mrocznymi mocami. Nic dzi- 
wnego, że właśnie koło północnej ściany 
bazyliki wyobraźnia Thurkilla ulokowała 
wejście do piekła. „Obok muru znajdowała 
się jama, będąca wejściem do piekła, z któ- 
rej bez przerwy wydobywał się przez kilka 
otworów dym i nieznośny odór i buchał 
w twarz stojących wokół. Ten cuchnący 
dym pochodził z niezapłaconych należycie 
dziesięcin i danin, składanych w zaniżonej 
wysokości”. Odór powodował, że winni 
tych grzechów zaczynali się dusić. Sam 
Thurkill też musiał niechętnie wywiązywać 
się ze swoich finansowych powinności 
względem Kościoła, bo również zabrakło 
mu oddechu. Normalnie oddychać mógł do- 
piero wtedy kiedy obiecał poprawę. Trudny 
do wytrzymania piekielny smród był 
zresztą stałym elementem wizyjnych opi- 
sów. Niejakiego Gotszalka jeszcze w pół 
roku po powrocie z wyprawy w zaświaty na 
samo wspomnienie piekielnych zapachów 
bolała głowa! 

Wejście do piekła nie okazało się łatwe. 
Diabeł chciał wpuścić tam tylko opiekunów 
wizjonera - świętego Juliana i Domninusa. 
Tłumaczył, że kiedy grzesznicy dowiedzą 
się od Thurkilla o mękach, jakie na nich cze- 
kają, przestaną grzeszyć i nie trafią pod je- 
go władzę. W końcu 
święci użyli podstępu. 

Zgodzili się pozornie na żądanie diabła, ale 
zasłonili „turystę” i wprowadzili go ukry- 
tego między sobą. Thurkillowy opis piekła 
należy do najniezwyklejszych w całej śred- 
niowiecznej literaturze wizyjnej i nie tylko. 
„U dali się na północ i miał on (Thurkill) 
wrażenie, że wspinają się na górę. Na stoku 
góry znajdował się olbrzymi, mroczny bu- 
dynek, otoczony starymi murami. Znajdo- 
wało się w nim pełno lśniących żelaznych 
siedzeń. Siedzenia składały się z roz- 
grzanych do białości żelaznych obręczy, ze 
wszystkich stron zaopatrzonych w kolce. 
Widać było siedzących na nich mężczyzn 
i kobiety różnych stanów, przebijanych ze 
wszystkich stron kolcami, ściskanych obrę- 
czami i spowitych w płomienie. Dookoła 
tego pomieszczenia znajdował się mroczny 


żelazny mur i jeszcze inne siedzenia koło 
niego. Na nich w półkolu siedziały diabły 
i jak podczas wesołego widowiska naśmie- 
wały się z męczarni nieszczęśników, obrzu- 
cały ich wyzwiskami i opowiadały sobie 
o ich grzechach”. Uczeni nie znaleźli żad- 
nych pierwowzorów dla wyobrażenia piekła 
w formie teatru, trzeba więc przyznać, że 
fantazję miał nasz wieśniak wyjątkowo 
bujną. Niekiedy kara piekielna w ogóle 
przybierała formę przedstawienia. Pewien 
niesprawiedliwy sędzia musiał na przykład 
odgrywać ku uciesze diabłów sceny ze 
swego życia w formie pantomimy. W pew- 
nym momencie przeliczane przezeń pienią- 
dze, które dostał jako łapówkę zapaliły się, 
a on musiał je połykać. „Później 


wprowadzono na scenę 

parę cudzołożników. 

Oboje byli połączeni w ohydnym uścisku 
i powtarzali erotyczne ruchy i nieprzyzwo- 
ite gesty publicznie ku własnemu zawsty- 
dzeniu i wśród wyzwisk diabłów. W końcu, 
jak gdyby popadli w szaleństwo i rzucili się 
na siebie nawzajem z zębami i zaczęli się 
pożerać. Całą powierzchowną miłość, jaką 
czuli do siebie, zamienili we wściekłość 
i okrucieństwo. Następnie zostali oboje 
rozszarpani na drobne kawałki przez sza- 
lejącą zgraję diabłów”. 

Diabelski teatr nie wyczerpywał 
wszystkich możliwości karania dusz potę- 
pionych, ale reszta piekła nie odbiegała już 
od średniowiecznych standardów. Niety- 
powy był może tylko podział piekła na 
ulice. „W pierwszej uliczce znajdowały się 
niezliczone ogniste piece i wielkie, obszerne 
kotły, wypełnione po brzegi wrzącą smołą 
i innymi płynami. W każdym kotle gotowa- 
ło się na wolnym ogniu wiele dusz. W dru- 
giej również było pełno kotłów, ale wypeł- 
nionych śniegiem i zimnym lodem; dusze 
pojawiały się, jak głowy zwierząt na po- 
wierzchni i były męczone straszliwym, 
nieznośnym zimnem”. Poza tym grzesznicy 
byli przebijani wielkimi ogniscymi gwoź- 
dziami, 


rozrywano ich żelaznymi hakami 


i łamano kołem z nabitymi kolcami. 

Z piekła Thurkill udał się przez Górę 
Radości do czyśćca, którym zarządzał anioł 
Uriel. Wyobraźnia podróżnika zorganizo- 
wała miejsce pośmiertnego oczyszczania 
z grzechów w formie jak gdyby toru przesz- 
kód. Zaczynał się on we wschodniej części 
Bazyliki Zgromadzenia Dusz. Tam „znaj- 
dował się gigantyczny ogień czyśćcowy, 
ograniczony dwoma niezbyt od siebie od- 
dalonymi murami: jednym od północy, dru- 
gim od południa. W kierunku wschodnim 
rozciągał się on daleko, aż do wielkiego 
jeziora, w którym zanurzały się dusze po 
wyjściu z ognia. Woda w tym jeziorze była 
wyjątkowo zimna i słona, jak to później 
pokazano Thurkillowi. Dalej znajdował się 
wielki most, naszpikowany kolcami i os- 
trzami. Każdy musiał go przejść, aby 
dostać się na Górę Radości”. Przejście bez 
groźby nabicia się na ostrza było jednak 


możliwe tylko dla tych dusz, które 
osiągnęły już pełną doskonałość. Ów most 
to jeden z najczęstszych elementów 
zaświatów. /Można go znaleźć również w 
tradycji ludów pozaeuropejskich. Nie 
zawsze nabijano go kolcami. Często był po 


prostu niezwykle wąski. W jeziorze 
grzesznicy stali na stopniach, zanurzeni do 
różnej głębokości, zależnie od ciężaru 
swoich zbrodni. Kolejną osobliwością 
zaświatów według Thurkilla było to, że 


czyściec był nieczynny w weekendy. 
Wizjoner dowiedział się mianowicie, że 
Uriel „otwiera w każdą sobotę po godzinie 
9.00 (czyli około 16.00) kanał i wypuszcza 
całą wodę z jeziora, aby dla uczczenia dnia 
Pańskiego dusze w jeziorze pozostawały 
wolne od męki, spowodowanej przez zimną 
i słoną wodę. Kiedy jednak zaczyna jaśnieć 
poniedziałkowy poranek, otwiera on inny 
kanał od strony północnej. Woda napływa 
i wypełnia jezioro po brzegi, a dusze usta- 
wiają się na swoich stopniach w odpowied- 
nim porządku”. 

W ten sposób podróżnik zbliżył się do 
końca zwiedzania. Nieopodal wschodniego 
maru bazyliki czekała jednak jeszcze jedna 
atrakcja. „lam, w miejscu przyjemnym 
i wspaniałym, pełnym roślin i kwiatów 
wszelkiego rodzaju, a także wonnych drzew 
i owoców, dostrzegł on czyste źródło, z któ- 
rego wypływały cztery różnokolorowe stru- 
mienie, łączące się w końcu w jedną rzekę. 
Nad tym źródłem stało piękne drzewo, 
niezwykle rozłożyste i wysokie, pełne naj- 
różniejszych owoców i rozsiewające piękny 
zapach. Pod tym drzewem leżał obok źródła 
piękny człowiek olbrzymiego wzrostu, od 
stóp do piersi przykryty wielokolorową, 
nadzwyczaj piękną tkaniną”. Był to pra- 
ojciec Adam, ubrany w Suknię /Nieśmier- 
telności i Chwały. Zdjął ją po grzechu pier- 
worodnym, a kolejne dobre czyny ludzi 
zbawionych naciągają ją na niego z powro- 
tem. Kiedy suknia całkowicie go okryje, 
nastąpi koniec świata. Niedaleko siedziby 
Adama stał jeszcze niewielki złocisty koś- 
ciół, w którym mieszkały trzy święte 
męczennice-dziewice: IKatarzyna, Małgo- 
rzata i Osyta (lokalna angielska święta]. 
"Trudno powiedzieć, dlaczego wizjoner (albo 
mnich, który spisywał jego wizję) wyróżnił 
akurat te osoby. Być może obdarzał je 
szczególną czcią. | to już był koniec 
„wycieczki” Thurkilla. Spod kościoła trzech 
dziewic powrócił do swego ciała. Nie 
wiadomo, czy spełniły się obawy diabła, że 
po zapoznaniu się z tym opisem ubędzie mu 
„klientów” w piekle. Opis Thurkilla nie 
zyskał tak wielkiej popularności, jak inne 
wizje, na przykład Tundala. Pozostaje jed- 
nak jednym ze świadectw, że ludzie śred- 
niowieczni bywali obdarzeni bardzo bujną 
wyobraźnią. 


Xlustr. 9. AAemling, „$qd ostateczny” 
©vańsk, kościół <ariacki 
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Woda była ulubionym żywiołem Germanów. Byli z nią tak silnie związani, że nawet ciała 
zmarłych zamiast do trumny składali do wkopanej w grunt łodzi 


PODRÓŻE 
BARBARZYŃCÓW 


ARTUR BŁAŻEJEWSKI 


Wartościowe dla nauki odkrycia archeologiczne są bardzo często dziełem przypadku. Nie raz już na tamach „Odkryw- 
cy” pisano o takich właśnie znaleziskach, na które natrafiono nie wskutek planowych badań, lecz np. podczas 
prowadzenia prac budowlanych czy rolnych. Tak też było i w przypadku obiektów znalezionych w 1991 r. w Lewinie 


Brzeskim. 


dawnych rozlewisk rzek Nysy Kłodzkiej 
i Ścinawy Niemodlińskiej, operatorzy 
koparek zauważyli resztki jakichś konstrukcji 
drewnianych. Niestety, dopiero po dwóch ty- 
godniach zdecydowali się na zawiadomienie 
Służby Ochrony Zabytków w Opolu. Przybyli 
na miejsce archeolodzy: Mariusz Krawczyk, 
Krzysztof Spychała oraz Klemens Macewicz — 
niezwykle zasłużony dla Opolszczyzny i całe- 
go Śląska badacz i konserwator. Niezwłocznie 
rozpoczęli niezbędne prace, aby wydobyć 
i zadokumentować to, co jeszcze zostało do 
uratowania. A zostało niemało. Okazało się, 
że w eksploatowanym podłożu zalegały nie 
tylko obrobione ręką ludzką belki, dranice 
i deski, stanowiące resztki dawnego pomostu 
czy przystani rzecznej, ale także dwie, bardzo 
dobrze zachowane łodzie-dłubanki. Jedną 
z nich — z racji wielkości — nazwano barką, 
drugą zaś czółnem. 
Obiektów takich praktycznie nie było na 
Śląsku od końca XIX 
i początku XX w., kiedy to 


Póm eksploatacji żwiru na obszarze 


Pierwsza z dłubanek, określana jako 
barka, została 


wykonana z jednego dębowego pnia, 


dokładnie okorowanego i ociosanego, jej dłu- 
gość wynosiła aż 12,35 m, maksymalna sze- 
rokość 1,06 m, zaś wysokość burt 0,3 m. 
Wnętrze było wydrążone na głębokość ok. 20 
cm, grubość dna wahała się od 12 do 14 cm, 
zaś grubość burt od 4 do 6 cm. Jeden z koń- 
ców barki, prawdopodobnie dziób, był wy- 
raźnie płytszy, prawdopodobnie po to, aby 
umożliwić swobodniejsze wsiadanie i załadu- 
nek łodzi. Na obu jej końcach wydrążone 
zostały otwory, zapewne pomocne w cumo- 
waniu. 

Druga dłubanka, czyli tzw. czółno, było w 
dużo gorszym stanie (przede wszystkim zaczął 
rozwarstwiać się kadłub), choć mimo to 
kształt był doskonale czytelny. Długość jego 
wynosiła 7,45 m, szerokość 0,55 m, wysokość 
burt 0,35 m, zaś wnętrze wydrążone było na 


ok. 20 cm. Dno miało przekrój półkolisty 
(w barce zaś było płaskie), nie nadawało się 
więc do przewożenia większych ładunków. 
Na dobrze zachowanej rufie wyraźnie 


widoczne było siedzisko dla sternika, 


za nim zaś półkoliste wcięcie na wiosło stero- 
we. 

Znaleziska były więc zaiste bardzo intere- 
sujące, pojawiło się jednak bardzo ważne 
pytanie. Jak stare są łodzie i pomost? Trudno 
było je datować na podstawie tzw. kontekstu 
archeologicznego. W sąsiedztwie konstrukcji 
drewnianych znaleziono bowiem wiele luź- 
nych przedmiotów, pochodzących z różnych 
okresów pradziejów, od neolitu poprzez 
epokę brązu do okresu wpływów rzymskich. 
W pobliżu miejsca odkrycia znajdują się licz- 
ne, znane archeologom stanowiska z zabytka- 
mi. datowanymi przede wszystkim na okres 
Cesarstwa Rzymskiego i wczesne średniowie- 
cze. W tym kontekście mogłoby się wydawać, 
że najbardziej właściwe 
byłoby przypisanie dłu- 


wydobyto kilka czółen 
podczas regulacji Odry. 
W Lewinie natomiast nie 
dość, że odkryto dwie 
dawne śródlądowe jed- 
nostki pływające, to jesz- 
cze zalegały one w są- 
siedztwie przystani, być 
może z tego samego 
okresu. Owszem, na Po- 
jezierzu Wielkopolskim, 
Mazurach i Pomorzu za- 
równo różnego rodzaju 
groble, pomosty, dłuban- 
ki czy nawet łodzie klep- 
kowe są częściej spo- 
tykane. Tak daleko od 
morza czy kompleksów 
jezior, znaleziska takie są 
niezwykle rzadkie. 
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banek do okresu wczes- 
nośredniowiecznego, tym 
bardziej, że liczne źródła 
pisane wspominają o chęt- 
nym stosowaniu przez ple- 
miona słowiańskie właśnie 
takich jednodrewek, jako 
podstawowego środka 
komunikacji. Postanowio- 
no jednak uciec się do 
najbardziej  nowoczes- 
nych metod datowania 
tego rodzaju zabytków, 
mianowicie do metody 
izotopu węgla C14 (dość 
dobrze znanej z literatury 
populamonaukowej) oraz 
metody dendrochronolo- 
gicznej, polegającej na 
ustalaniu wieku drewna 


Wydobycie barki ze żwirowni w Lewinie Brzeskim 


na podstawie cech słojów widocznych na 
przekroju pnia. Analizy takie zostały wyko- 
nane przez T. Goslara i M. Krąpca z Akademii 
Gómniczo-Hutniczej w Krakowie. W wyniku 
przeprowadzonych analiz okazało się, że 


zabytki z Lewina są dużo starsze, 


niż podejrzewano. Powstanie czółna określo- 
no bowiem na lata 170-390 po Chrystusie, 
czyli ogólnie na późny okres wpływów rzym- 
skich, natomiast barki i pomostu na lata 380- 
530 po Chrystusie, zatem na okres wędrówek 
ludów. Ze względu na stan zachowania zna- 
lezisk, próby dokładniejszego ustalenia ich 
wieku są praktycznie bezcelowe. Okazało się 
więc, że odkrycie należy łączyć z tzw. kulturą 
przeworską, którą w okresie późnego Cesars- 
twa Rzymskiego i okresie wędrówek ludów 
można identyfikować z dużym prawdopo- 
dobieństwem z germańskim plemieniem 
Wandalów. Lud ten utrzymywał intensywne 
kontakty z Imperium, zarówno polityczne 
i militarne (jako sprzymierzeniec lub wróg), 
jak i handlowe. To właśnie m.in. przez ich 
terytoria przebiegał znany wszystkim „szlak 
bursztynowy”. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
na terenach barbarzyńskich jedynymi właści- 
wie arteriami handlowymi czy komunika- 
cyjnymi w ogóle, były spławne rzeki, rola 
dłubanek takich jak te z Opolszczyzny staje się 
jasna. Liczba podobnych znalezisk z naszego 
kraju jest — co trzeba podkreślić — znacznie 
większa. Takie właśnie łodzie były najpraw- 
dopodobniej podstawowym środkiem trans- 
portu na akwenach śródlądowych poza grani- 
cami Rzymu. Zresztą i sami Rzymianie, posia- 
dający przecież wspaniale rozwiniętą sieć 
dróg (z których duża część przetrwała do 
dzisiaj!), 


chętnie korzystali 
z komunikacji rzecznej, 


jeśli tylko było to możliwe. Chodziło nie 
tylko o prędkość poruszania się, zwłaszcza 
w dół biegu rzeki, ale także o jego koszty. 
Transport wodny był po prostu znacznie 
tańszy. 

Wracając do łodzi z Lewina Brzes- 
kiego: czółno na pewno spełniało swą rolę 
w komunikacji lokalnej. Z racji dużej 
manewrowości nadawało się do pokony- 
wania szybkich nurtów niewielkich rzek. 
Nie nadawało się chyba do dalszych 
podróży. Inaczej było w przypadku barki. 
Specyficzny kształt tej dłubanki świadczy 
o przeznaczeniu specjalnie do przewo- 
żenia towarów, z całą pewnością mogła 
pływać po dużych rzekach i jeziorach, i to 
na dalsze odległości. Ciekawe, że łódź ta 
ma wcześniej odkryte analogie, tj. dłuban- 
ki z Koźla (odkrytą w 1887 r.) i z Bo- 
brownik Odrzańskich (odkrytą w 1909 r.). 
Dzięki znalezisku z Lewina możliwe jest 
przypisanie tych barek towarowych rów- 
nież do późnego okresu rzymskiego. 

W zachodniej części naszego kraju 


główną arterią komunikacyjną była od pra- 
dziejów Odra, łącząca obszary nadbałtyckie 
z podsudeckimi. Zapewne więc, tak duże 
barki przeznaczone były do żeglugi po tej 
właśnie rzece i jej dopływach. Czy jednak 
starożytni Germanie ograniczali się jedynie do 
podróży po rzekach i jeziorach? Z całą pew- 
nością nie. Wiemy z całą pewnością, że 


wybierali się w podróże peinomorskie, 


a świadectwa tego odnajdujemy nie tylko 
w antycznych źródłach pisanych, lecz także 
wśród zabytków archeologicznych. Wspom- 
nieć tu trzeba koniecznie o znaleziskach stat- 
ków pełnomorskich ze znalezisk bagiennych 
na Półwyspie Jutlandzkim, które datowane są 
przy pomocy wspomnianych metod przyrod- 
niczych, na ten sam mniej więcej okres, co 
znaleziska ze Śląska. Trzeba tu wymienić takie 
stanowiska archeologiczne, jak Nydam, Il- 
lerup, Vimose i Ejsbol. Były to jednak jednos- 
tki znacznych rozmiarów. Według szacunków 
archeologów liczebność załóg sięgać mogła 
ok. 30 osób. przy czym prawdopodobnie 
transportowano także konie. Niektóre z tych 
zabytków to w zasadzie okręty, ponieważ ich 
przeznaczenie było stricte bojowe. 

Okręty takie zbudowane były w kon- 
strukcji klepkowej i na czas żeglugi znakomi- 
cie wyposażone, m.in. w niezbędny takie- 
lunek, kotwice, beczki ze słodką wodą itp. 
Najprawdopodobniej różne plemiona Ger- 
manów skandynawskich były w stanie wys- 
tawić flotylle złożone nawet z kilkunastu 
takich okrętów. Warto na chwilę zwrócić się 
ku źródłom historycznym. Świadczą one 
niezbicie, że od III w. po Chrystusie, po 
Morzu Północnym i Czarnym grasowały bar- 
barzyńskie floty, które stanowiły istne utrapi- 
enie dla strażników morskich granic Rzymu 
oraz dla rzymskich kupców. Niektóre ple- 
miona wprost żyły z piractwa. 


U wybrzeży prowincji Dacji i Mezji (dzi- 
siejszej Rumunii i Bułgarii), największe zagro- 
żenie stanowili Goci i Herulowie: na ogół 
zresztą ci drudzy prowokowali konflikty z lm- 
perium, organizując łupieżcze wyprawy na 
wybrzeża. Wiemy m.in., że w latach 262 
i 267 lub 268 nawiedzili Morze Egejskie! 
Wedle różnych źródeł w tych najazdach miało 
brać udział od 900 do 6000 statków. Za- 
pewne liczby te są przesadzone, jednak dają 
świadectwo trwodze, jaką Germanie potrafili 
wywołać w rzymskich portach i wśród rzym- 
skiej floty. 

Ze Skandynawii, a konkretnie z Norwegii, 
mamy jeszcze innego rodzaju, niezwykle 
ciekawe znaleziska związane z morzem. Cho- 
dzi mianowicie o tzw. domy na wodzie, np. 
z miejscowości Stand i Fana. Były to o- 
gromne, długie na ok. 30 m todzie klepkowe, 
które pełniły bardziej funkcję domostwa niż 
środka transportu. 

Widać więc. że dla starożytnych Ger- 
manów, nie tylko skandynawskich, żegluga 
nie miała żadnych tajemnic, natomiast woda 
była ich ulubionym żywiołem. Byli z nią tak 
silnie związani, że niekiedy swych zmarłych 
powierzali właśnie jej. Czasem zaś, mimo że 
chowali ich w ziemi, to zamiast do trumny 
zwłoki składali do wkopanej w grunt łodzi. 

Groby takie odkryto na dzisiejszym tery- 
torium Polski, w Weklicach k. Elbląga, na 
cmentarzysku kultury wielbarskiej, identyfiko- 
wanej z plemieniem Gotów. 

Wszyscy znamy morskie podboje wikin- 
gów, ich najazdy i odkrywcze wyprawy. Nie 
pamiętamy jednak, że podwaliny ich potęgi 
morskiej położyli ich starożytni przodkowie. 
Niektórzy z nich żyli i umierali na wodzie, 
niektórzy zaś, żyjąc na lądzie, wierzyli, że po 
śmierci wrócą na ukochane morze. 


Fot. archiwum autora 
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- POSZUKIWANIA 


Eksploratorzy dotarli do legendarnego „pokoju pancernego” 


DRZWI DO TAJEMNICY 


WOJCIECH STOJAK 


A było już tak miło. Spokojnie. Nic się nie działo. I ten błogi bezruch poszukiwaczy skarbów brutalnie przerwał Marek 
Dudziak, organizując ekspedycję do zamku Czocha na Dolnym Śląsku i zapędzając do roboty ludzi z całej Polski. 


na sobie pogadać i popić piwko, ale 

akcja, mająca na celu wyjaśnienie ta- 
jemnic zamku, które nurtują od lat i poszuki- 
waczy skarbów i „cywili”. 

Siedzi teraz Dudziak w Koninie cały dum- 
ny. Ale chyba należy mu się uznanie. Od stro- 
ny organizacyjnej było 
bez zarzutu. Zgoda i ży- 
czliwa pomoc kierownic- 
twa Czochy — załatwione! 
Wojewódzki Konserwa- 
tor Zabytków — powia- 
domiony! Grupy robocze 
— dobrane! Cele — usta- 
wione! Noclegi załatwio- 
ne, pogoda przepowie- 
dziana, sukces zapewnio- 
ny! Czego można jeszcze 
chcieć?! 

Zakres prac podaję 
za Dudziakiem: nurko- 
wanie w studni zamko- 
wej i w jeziorze, badania 
sprzętem elektronicznym, 
dokumentacja prac oraz 
inwentaryzacja pomiesz- 
czeń, zlokalizowanie nie- 


B o to nie był żaden zlot, na którym moż- 


znanych pomieszczeń, szczególnie „pokoju 
pancernego”, przewiercenie ścian i przebicie 
dostępu do „pokoju pancernego”. 

Ja pełniłem obowiązki „konsultanta”, co 
jak wiecie, polega na piciu kawki i paleniu 
papierosków w zamkowej kawiarence. Ale 
swoich obowiązków nie zaniedbywałem. By 
uniknąć nieuzasadnio- 
nych zarzutów, 
szczegółowo przed- 
stawię, co robiłem. 

W czasie, gdy 
Przemek  Pietraski 
wisząc na linach 


ja z Tadziem „Roba- 
kiem” Malinowskim 
konsultowałem, ile 
by można wziąć od 
turystów za rzuca- 
nie kamieni do stud- 
ni. Skonsultowałem 
prace przy przebija- 
niu się do „pokoju 
pancemego”, pytając: 
„Jak idzie?”. Pod- 
niosły się wówczas 
dwie zakurzone gę- 
by, to chyba był Krzy- 


To pomieszczenie o kubaturze rzędu 30 m 
sześć. Usytuowane w najniższych partiach 
budowli i zabezpieczone pancernymi, jak 
w sejfach bankowych, drzwiami o grubości 
33 cm. To właśnie z tego pomieszczenia wy- 
wieziono dwie ciężarówki najwyższej klasy 
dzieł sztuki. Szczegóły tej pasjonującej historii 
znajdziecie w książce Janusza Skowrońskiego 


Zamkowa studnia nie po: 
na odkrycie swojej taje 


siek Bartnik i Radek 
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Biczak, i popatrzyły 
jakoś dziwnie, więc się przezornie scho- 
wałem. Uznałem, że „idzie dobrze!”. 

Co robiła reszta? Nie wiem. Chyba się 
pochowali, żebym ich nie konsultował. 
Więc resztę czasu spędziłem z Małgosią 
(to córka) na przechodzeniu przez ściany 
i wychodzeniu z szaf i bibliotecznych 
regałów różnymi „tajemnymi przejścia- 
mi”. Dla mnie był to pracowity dzień. 


A dla innych? Został namierzony i udostęp- 
niony „pokój pancerny” — legenda zamku 
Czocha, która zmaterializowała się po 
kilkudziesięciu latach. Oglądał ją krótko po 
zakończeniu wojny i pierwszy opisywał 
Krzysztof Kąkolewski. 

Co to właściwie jest „pancerny pokój”? 


Czocha, jak każdy szanujący się zamek, 
ma wiele tajemnych przejść 
i nie zbadanych jeszcze pomieszczeń 


Tadek „Robak” Malinowski usiłuje się 
zmierzyć z pancernymi drzwiami 


pt. „Tajemnice zamku Czocha”. Tenże Sko- 
wroński zamierza wespół z kierownictwem 
zamku utworzyć w pomieszczeniach sąsiadu- 
jących z pancernym pokojem, muzeum ziemi 
lubańskiej. Ten pokój był najważniejszym ce- 
lem wyprawy, która zakończyła się sukcesem. 
Temat dnugi, również szeroko opisany w wspom- 
nianej książce, to boczny. poziomy tunel 
w studni na zamkowym dziedzińcu. W roku 
1994 wchodził do studni Henryk Labiszak i 


Udało nam się znaleźć wejście do "pokoju pancernego 


przekuł się do bocznego tunelu, zabetonowa- 
nego na ósmym metrze długości, na pozio- 
mie pokoju pancernego. Przemek Pietraski, 
który weryfikował tę kolejną legendę, miał 
mniej szczęścia — nie znalazł otworu wykutego 
przed ośmiu laty, ani żadnych śladów 
jakiejkolwiek zamurówki. W swym opisie 
Labiszak nie podał ani głębokości bocznego 
odejścia, ani kierunku. Zdjęcia wtedy wyko- 
nane niczego właściwie nie dokumentują. 


Fantazja? Może. A może nie. 


Czy studnia kryje jakąś tajemnicę? Teraz była 
sucha do dna, czyli do około 18 m. Jaka była 
jej pierwotna głębokość? Nie wiadomo. 
Musiała sięgać poniżej lustra wody w okala- 
jącym zamkowy cypel zalewie (bo ta studnia 
jest studnią, a nie cysterną). Czy pod gruzem 
na dnie mogą leżeć, jak głosi legenda, sprzę- 
ty z wyposażenia zamkowej kaplicy? Mogą. 
Osobiście ufam Przemkowi Piertaskiemu bar- 


ah. s 
Poszukiwania prowadziliśmy metodycznie i planowo 


dziej, niż słabo udokumentowanej relacji sprzed 
lat. Heniek Labiszak, postać barwna i z fan- 
tazją, niestety nie żyje. 

Nie odnaleźliśmy tunelu w studni. Czy 
to sukces, czy klęska? Oczywiście, że sukces! 
Negatywna weryfikacja jest przecież wery- 
fikacją - obrazuje stan rzeczywisty. Chociaż 
trochę szkoda, że tam nic nie ma. Ale co 
tam. Jak się chłopaki skrzykną, to ten głupi 
tunel wykują i już. Nawet dłuższy. A ja 
mogę konsultować. „Pokój pancerny” i tu- 
nel w studni to były dwa główne kierunki 
uderzenia. Reszta badań Była właściwie 
„macaniem na ślepo”. Nikt z nas nie znał 
wcześniej układu przestrzennego budowli. 
Interpretacja badań georadarowych wyma- 
ga czasu i przy takich warunkach podłoża 
może być zawodna. Wszystkim nam musi 
się trochę poukładać w głowach, to i może 
potem wykluje się jakaś koncepcja penetracji 
rokującej nadzieje na sukces. Czocha może 


kryć niejedną tajemnicę. Dlaczego tak myślę? 
Bo zamek miał pełnić funkcje obronne, a jego 
początki sięgają XIII wieku, tj. czasów, gdy 
tunele, tajne przejścia i ukryte komory były, 
jeśli nawet niepotrzebne, to „w modzie”. Bo 
przedwojenne prace budowlane miały o- 
gromny zasięg. | wreszcie, bo ostatni właści- 
ciel Czochy, Erns Gutschow, był bardzo bo- 


gaty, 
zbudował „pancerny pokój” 


i bawiły go ukryte w szafach i regałach „tajne 
przejścia”. Więc... może jest więcej tego typu 
niespodzianek, które jego, a także moim zda- 
niem, winny się znaleźć w starym zamczysku. 

Skalny cypel. na którym posadowiono 
Czochę nie był plantowany. Dostosowano 
budowlę do istniejącej, zróżnicowanej konfi- 
guracji skał. Niektóre jednak wewnętrzne 
trakty komunikacyjne musiały być wyrówna- 
ne, skalne rozpadliny zasypane luźnym mate- 
riałem skalnym lub ziemią. A może najpierw 
coś wmurowano, a potem wszystko zasypano 


Niestety, penetracja studni zamkowej 
nie przyniosła żadnych efektów 


i wybrukowano? A może w 1945 r. takie zna- 
ne pustki zamaskowano? A może te pustki nie 
są puste? Takich „a może” można w Czosze 
mnożyć. Tylko nie można przecież rozwiercić 
całego zamku. To trzeba najpierw wymyślić! 
Wymyślić miejsca, gdzie coś mogłoby być. 
I takie miejsca sprawdzać. Sądzę, że sporo do 
powiedzenia mógłby mieć georadar, chociaż 
interpretacja będzie trudna, a konkluzje mogą 
być mylne. „Pożiwiom — uwidim” — jak ma- 
wia nasz pobratymiec zza wschodniej granicy, 
Awenir Owsjanow. Co by tu jeszcze? Ano 
może to, że jak widać, możliwa i użyteczna 
bywa działalność „poszukiwaczy” skarbów 
również w obiektach zabytkowych i w imie- 
niu nas wszystkich dziękuję panu Andrzejowi 
Kubikowi — Wojewódzkiemu Konserwatorowi 
Zabytków, że nam zaufał. Szkoda, że nie ar- 
cheolodzy. Nie wiem, czemu ciągle im się wy- 
daje, że nasze marzenia to trumna sprzed ty- 
siącleci czy potłuczony gamek z okresu kultury 
łużyckiej. Ale co zrobić. 


Fot. autor, Jarosiaw Antasik, 
Marek Dudziak 
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Kobieta może być naga, ale musi mieć rkm! A najlepiej kilka. Wtedy czuje się względnie 
bezpiecznie. Względnie, ponieważ one najczęściej nie działają. A bezpiecznie, bo robią 


wrażenie 


RKM wz. 28 znaleziony na terenie byłej bazy 
Kriegsmarine. Celowo został pozbawiony 
muszki, szczerbinki i chwytu 


MÓJ WŁASNY KARABIN 


Poszukiwacze rzadko przechodzą obojętnie obok broni. Liczy się jednak nie ta z giełdy, wychuchana i wyszykowana. 
Nie ta kupiona w galerii. Wartość ma ta ze swoją historią. Ta, która umie w wyjątkowy sposób przemówić do znalaz- 


cy. Ta wyjęta z ziemi. 


sezonie poszukiwawczym trwają- 
Ws" od wiosny do jesieni, wyjęcie 

z ziemi pistoletu czy karabinu nie 
stanowi większego problemu. Niejedno- 
krotnie, trafiając w dobry rejon (czytaj: kara- 
binonośny) można wrócić do domu z ple- 
cakiem pełnym skarbów. Może nie zawsze są 
to te upragnione, których z nadzieją oczeku- 
jemy, ale lepszy rydz... 

Znasz to na pewno. Dzwoni telefon. Zna- 
jomy poszukiwacz mówi o niesamowitych 
miejscach i ciekawych znaleziskach. A ty na- 
gle odczuwasz gorąco. Wierzyć czy nie? Cią- 
gle słyszysz podobne historie. Nie raz i nie 
dwa mówiono ci o rewelacyjnym sprzęcie 
wyjętym z ziemi. Nie raz i nie dwa mówiono 
ci o stuprocentowych namiarach. O wspania- 
łych terenach, na które wystarczy przyjechać. 
Przyjechać i... uwierzyć. Mówisz wtedy: TO 
BAJKA! Każdy tak opowiada. A konfrontacja 
z rzeczywistością wypada blado i nijak. Choć 
nie zawsze... Temat zasłyszany w słuchawce 
telefonicznej tak cię męczy, że nie jesteś w sta- 
nie racjonalnie funkcjonować. Myślisz, ow- 
szem, ale o wykopkach. O kolejnych trafie- 
niach. O super przygodzie. O nowych ekspo- 
natach do kolekcji. A w dodatku, jeżeli masz 
fioła na punkcie tych szczególnych znalezisk, 
to... Rzucasz po prostu wszystko i wsiadasz 
w samochód. Gnasz na złamanie karku ponad 
500 kilometrów, by sprawdzić. Zobaczyć. 
|... uwierzyć. Ja właśnie tak zrobiłam. Po- 
jechałam kilkaset kilometrów do byłej bazy 
Kriegsmarine. Po co? Zwyczajnie. Bo tam są 
ludzie, którzy pomogą. Bo tam są tacy, którzy 
więcej wiedzą. Bo również są poszukiwacza- 
mi. Bo pozwolą, by marzenia stały się rzeczy- 
wistością. 

W tym konkretnym przypadku 


marzeniem był Browning 


wz. 28. Zostawiony wiele lat temu w pew- 
nym określonym miejscu przez żołnierza. Przez 
świadka wydarzeń września. Słowem — broń 
z prawdziwą historią. A ja, miłośniczka rkm- 
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ów, nie widziałam innej możliwości, niż za- 
pomnieć na kilka dni o całym świecie, po- 
jechać i wrócić ze swoim Browningiem... Bo 
kobieta może być naga, ale musi mieć rkm! 
A najlepiej kilka. Wtedy czuje się względnie 
bezpiecznie. Względnie, ponieważ one naj- 
częściej nie działają. A bezpiecznie, bo robią 
wrażenie. 

Mój rkm wz. 28 został ukryty obok schro- 
nu. I swoją drogą ciekawe, jak to się stało, że 
to miejsce jest tak słabo penetrowane? 
Unikatem jest zachowana niemal w całości 
oryginalna kolba. Nie posiada muszki, szczer- 
binki i chwytu. Te elementy zostały celowo 
usunięte przez żołnierza, który w czasie wojny 
zakopał broń. Dzisiaj znalezienie ich graniczy 
z cudem. Pływają w odmętach lub leżą gdzieś 
dalej w lesie, czekając na innego poszukiwa- 
cza. 

Same chęci dalszych (czytaj: długich 
i żmudnych) poszukiwań są skutecznie 


tłumione przez żandarmerię wojskową 


królującą na wiadomym terenie. Trzeba mieć 
dużo szczęścia, by móc parę godzin spokojnie 
pokopać. Ja go nie miałam. Pech. Panowie 
w czerwonych beretach musieli interwenio- 
wać dwa razy. Kolejny raz ze skutkiem natych- 
miastowym. Cóż, smutna dola poszukiwacza. 
Słów parę o historii i konstrukcji samej 
broni. W latach 1923-1925 przeprowadzono 
w Polsce konkursy na rkm. Po doświadcze- 
niach uznano, że najlepszym rkm-em jest rkm 
Browning. Podpisanie umowy nie doszło do 
skutku z prozaicznego powodu — braku ob- 
cych walut. Finał nastąpił dopiero w 1927 ro- 
ku, kiedy to został zakupiony rkm wz. 1924 
z „Fabriqae Nationale" w Belgii. Produkt był 
ulepszoną wersją amerykańskiego rkm M 1918 
Browninga. Gdy zakupiono licencję na pro- 
dukcję tej broni w Polsce, wprowadzono 
niewielkie, ale istotne zmiany. Rkm dostoso- 
wano do użycia amunicji 7,62 Mauser. zmie- 
niono kształt kolby, nóg i wydłużono lufę do 
611 mm. Pod nadzorem ppłk. Tadeusza Felsz- 


tyna celownik przeziernikowy zastąpiono 
szczerbinkowym otwartym. Produkcja została 
powierzona PFK w Warszawie. Samą broń 
oznaczono w WP - rkm wz. 28. Wtedy też 
okazało się, że belgijska firma nie wywiązuje 
się z warunków umowy, dodatkowo przysyła 
niekompletną dokumentację. Umowa z „Fa- 
briqae Nationale” zostaje rozwiązana. Nas- 
tępuje opóźnienie wywołane koniecznością 
wykonania nowych, niezbędnych rysunków 
oraz przeliczeń. Prace zostają powierzone in- 
żynierom Jurkowi, Skrzypińskiemu, Przybył- 
kowskiemu i Wasilewowi. W styczniu 1929 
roku zostają wykonane dwie sztuki rkm wz. 
28. natomiast dwa miesiące później kolejne 
trzy. 


Broń wchodzi do produkcji seryjnej 


w 1930 roku. W trakcie produkcji, na wnio- 
sek doskonałego specjalisty od ckm i rkm, 
mjr. W. Ostrowskiego zostają wprowadzone 
kolejne zmiany. Dotyczą regulatora gazowe- 
go. tłoka, wyrzutnika, sprężyny zaczepu kur- 
kowego. Te ulepszenia zostają docenione 
w Belgii — wprowadzono tam broń po pol- 
skich przeróbkach, nadając jej oznaczenie 
rkm wz. 30. 

Rkm wz.1928 był bronią samoczynną. 
Działał na zasadzie odprowadzania części 
gazów prochowych przez boczny otwór w lu- 
fie. Właśnie te gazy, naciskając na tłok gazo- 
wy uruchamiały mechanizm broni. Z rkm-u 
można było prowadzić ogień ciągły lub poje- 
dynczy. Zasilany był z magazynka dwurzę- 
dowego (pudełkowego) z dwudziestoma 
nabojami. Przyrządy celownicze to pryzmaty- 
czna muszka i ramkowy celownik z trójkątną 
szczerbinką (używane do strzelania na dużą 
odległość). Staty celownik służył do strzelania 
na małą odległość do 1 300 m. Lufa posia- 
dała radiator i gwint w wylocie, na który 
nakręcano tłumik płomieni lub ochraniacz. 
A w trakcie strzelania ćwiczebnego przykrę- 
cano odrzutnik do amunicji ćwiczebnej. Od- 
rzutnik (4,92 mm) 


miażdżył drewniany pocisk, 


zwiększając siłę odrzutu wobec słabszych ła- 
dunków prochowych (ćwiczebnych). Pod lufą 
umieszczono rurę gazową. Do rury moco- 
wany był dwójnóg ze składanymi nogami. 
Kolba była z drzewa orzechowego, okuta 
trzewikiem mocowana na komorze osłabia- 
cza odrzutu. Posiadała wewnątrz sprężynę 
powrotną. Polski rkm wz. 28 do roku 1938 
był wielokrotnie przerabiany i moderni- 
zowany. W egzemplarzach przystosowanych 
do strzelań plot. dodano wspornik muszki ko- 
łowej wz. 29 oraz nowy trójnóg i wzmocnio- 
no połączenie lufy z komorą zamkową. Us- 
prawniono też regulator gazowy, zmieniono 
kształt kolby i szczerbinkę oraz dodano osłonę 
muszki. Opracowano również specjalny ła- 
downik i jarzma do mocowania rkm w tan- 
kietkach TK i samochodach terenowych Polski 
Fiat oraz w przyczepach Sokoła. Jednocześnie 
zbudowano specjalne nosidło mające ułatwić 
kawalerii przenoszenie broni. 

Kolejne przeróbki, których dokonano w la- 
tach 1938-1939 dotyczyły dwójnogu. Popra- 
wiono jednocześnie celność, stosując oporę 
naramienną. 


Broń zyskała na długości 


trzy centymetry. W planach były też inne is- 
totne zmiany, jak podpórka pod kolbę, wpro- 
wadzenie hamulca wylotowego czy wreszcie 
konstrukcja modelu rkm z szybkowymienną 
lufą (wz. 28/39T). 

W polskie Browningi wyposażona była 
większość jednostek Wojska Polskiego. Z założeń 
wynika, że każda drużyna miała posiadać rkm. 
Były szeroko wykorzystywane w walkach par- 
tyzanckich. Dopiero później używano zdoby- 
cznych MG. Znane są zdjęcia dokumentujące 
użycie tej broni w czasie Powstania Warszaw- 
skiego. Na temat używania ich przez Niem- 
ców brakuje szczegółowych danych, jednak 


Zbiór rkm-ów pobudzających bicie serca poszukiwacza. 
Od dołu: Chautelleraulit wz. 24/29, rkm wz. 28 — Browning, MG-34, MG-42 


Zo$yz, Rd + 
"EMRE" 


Magazynek dwurzędowy pudełkowy do rkm wz. 28 


najprawdopodobniej rkm wz. 28 służył rów- 
nież niemieckiej armii, jak wiele innego zdo- 
bytego przez nich uzbrojenia. 

Gdzie szukać polskiego Browninga? Naj- 
prościej tam. gdzie walczyło wojsko polskie 
w 1939 roku i na szlakach walk partyzan- 
ckich. Wybór miejsca zostawiam wam do roz- 
ważenia. Nie sposób wymienić wszystkich 
potencjalnych rejonów poszukiwań. Popytaj- 
cie znajomych i przyjaciół, być może ktoś z nich 
zna starego wojaka, który przed poddaniem 
się zakopał swoją broń. Być może i wam ktoś 
pomoże spełnić marzenie. A wtedy? Pakujcie 
plecak i w teren... A gdy już przywieziecie 
sobie rkm... pomyślcie o nowym marzeniu. 
Bo szkoda siedzieć w domu. 

Fot. autorka 
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GDZIE JEST 
KASA PUŁKOWA? 


PUPIL 


Ożeniłtem się w 1999 roku. W rodzinie 
żony odbierany jestem jako „lekki 
świr”. Dziwny jakiś — nie chodzi w ga- 
miturze, wyjeżdża szukać guza w sta- 
rych bunkrach. U wielu z Was wywo- 
łuje to pewnie śmiech i pytanie — skąd 
my to znamy? Ale... pewnego dnia, na 
moich imieninach, pochwaliłem się 
swoimi zdjęciami z wypraw. Wtedy 
teść powiedział coś, co do dziś nie daje 
mi spać. Stwierdził, że dziadek, który 
służył w kawalerii i brał udział w bitwie 
pod Kockiem, w noc przed kapitulacją 
zakopywał kasę pułkową swojego 
oddziału. 


włożyłem to między bajki, ale po kilku mie- 
siącach sprawa wróciła i to z hukiem... 

Babcia przyniosła mi w podarunku odznacze- 
nia dziadka i... przepisany przez niego list do Telewizji 
Polskiej, list, którego nigdy nie wysłał. W 1989 r. 
telewizja wyemitowała program o poszukiwa- 
czach militariów. którzy przeczesywali lasy pod 
Kockiem w poszukiwaniu ukrytej w 1939 r. broni. 
Dziadek napisał w liście, że Wojsko Polskie w noc 
poprzedzającą kapitulację, stacjonowało we wsiach 
i broń zakopywano. owszem — ale w ogrodach przy- 
domowych! 

I tu przytaczam opowieść wg słów dziadka; 
w ostatnią noc oddział stacjonował w pewnej wsi. 
Byli głodni po kilku godzinach walki, gospodarz 
ugościł ich kaszą. Przyłączył się do nich rotmistrz 
O.. zjadł kaszę razem z żołnierzami i powiedział, 
że potrzebuje sześciu z nich, by zakopać kasę puł- 
kową. Do ogrodu podjechała taczanka, na której 
znajdowała się duża skrzynia obita blachą. Rot- 
mistrz otworzył skrzynię — wewnątrz była prze- 
dzielona na 2 części, w jednej były monety 20 zł, 
w drugiej zaś banknoty 100 zł. Rotmistrz pozwolił 
żołnierzom wziąć część pieniędzy. W pobliżu 
skrzyni z pieniędzmi ci sami żołnierze zakopali 
skrzynie z karabinami p-panc wz. 35 Ur. Dziadek 
napisał w liście — „zakopaliśmy wszystkie karabiny 
przeciwpancerne„. Źródła mówią, że armia 
wrześniowa posiadała od 2500 do 3000 tych ka- 
rabinów. Ile zakopał dziadek? Czy tam jeszcze są? 
Dowiedziałem się, iż w miejscu walk kleeber- 
czyków w Woli Gułowskiej w Domu Kultury jest 
izba pamięci. Zadzwoniłem tam i rozmawiałem 
z opiekunem izby. W przyjaznej rozmowie dowie- 
działem się, że karabinów tych, kasy pułkowej 
szukało już muzeum Wojska Polskiego z War- 
szawy. Czyli można uznać to za fakt historyczny. 
Ale... Gdy podałem nazwę wsi wymienioną przez 
dziadka usłyszałem protest ze strony rozmówcy! 
Przedstawiciele M.W.P szukali w innej wsi... 

Kto się mylił? Dziadek czy M.W.P? Czy „TO” 
tam jeszcze jest? A może już ktoś „TO” wydobył? 
Niemcy? Partyzanci? Poszukiwacze? 

Cały czas zwlekam z wyjazdem — chyba boję 
się, że nic już tam nie ma — może lepiej nie szukać, 
by legenda dalej trwała? Zresztą nie bardzo stać 
mnie na zorganizowanie wyprawy poszukiwaw- 
czej — a ci, z którymi miałem jechać, wystawili 
mnie do wiatru... 
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- SPRZĘT 


Jest bardzo czuły. Można nim zlokalizować bardzo drobne przedmioty, np. ścinki 


miedzianych blaszek 


MINELAB 
MUSKETEER XS PRO | 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Od kilku miesięcy coraz bardziej widoczne są na polskim rynku wykrywacze australijskiej firmy 
Minelab. Jest to firma, która w swojej ofercie posiada wiele ciekawych urządzeń, zaczynając 
od wykrywaczy do poszukiwań amatorskich i poszukiwań samorodków złota, a kończąc na 


sprzęcie używanym przez wojsko. 


statnio miałem możliwość wysłucha- 
O nia opinii użytkowników oraz prze- 

prowadzić kilka testów z wykrywa- 
czem Musketeer XS PRO. Jest to wykrywacz 
pracujący w technologii VLF (bardzo niska 
częstotliwość), na częstotliwości 5 kHz. Pracu- 
je w dwóch trybach dyskryminacji: (dyna- 
micznym) — sonda musi być w ruchu, aby 
zlokalizować metalowy przedmiot oraz w try- 
bie rozróżniającym wszystkie metale (all met- 
als) — statycznym. Te dwa tryby pracy wza- 
jemnie się uzupełniają. ponieważ po wykry- 
ciu przedmiotu w trybie dynamicznym, mo- 
źliwa jest precyzyjna lokalizacja przedmiotu 
w trybie statycznym. Urządzenie posiada au- 
tomatyczną i ręczną funkcję eliminacji wpły- 
wu gruntu. Wymieniam tylko podstawowe 
najważniejsze funkcje, bo reszta zawarta jest 
w instrukcji. Początkujący poszukiwacz nie 
będzie miał problemów z uruchomieniem 
wykrywacza, ponieważ instrukcja obsługi 
napisana jest w sposób przystępny, a każdy 
krok opatrzony jest ilustracjami. No, może 
poza kilkoma perełkami w stylu „Na przy- 
kład, jeżeli 


chcesz poszukiwać pierścionków 


z białego złota, bądź przygotowany na wyko- 
panie kawałków folii”. 

Dla każdego właściciela wykrywacza naj- 
ważniejsze są wyniki. Musketeer jest sprzę- 
tem, którego obsługa nie nastręcza kłopotów 
nawet początkującym użytkownikom i jest to 
niewątpliwie duży plus. Bardzo dobrze pracu- 
je w trybie dyskryminacji (dynamicznym) i tra- 
fienia monet zdarzają się nawet w terenie 
wielokrotnie spenetrowanym oraz zaśmie- 
conym. Jest bardzo czuły i niejednokrotnie 
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można zlokalizować bardzo drobne. przed- 
mioty, typu ścinki miedzianych blaszek wiel- 
kości około ćwiartki jednego grosza. Dobre 
efekty można osiągnąć ustawiając poziom 
dyskryminacji w przedziale 6-7, a czułość na 
poziomie 3 zakresu skali. Niestety nie wszys- 
cy radzą sobie z tym sprzętem. Podstawowym 
mankamentem jest jego waga. związana 
przede wszystkim z technologią wykonania 
sondy (sonda typu DD). Po godzinnym „spa- 
cerze” z wykrywaczem, niektórych ogarnia 
przemożna chęć zajęcia się czymkolwiek in- 
nym. Środkiem zaradczym, proponowanym 
przez firmę' Minelab, jest użycie dostępnej 
opcjonalnie (przy omawianym modelu wy- 
krywacza) w zestawie torby, mocowanej do 
paska, w której można umieścić obudowę 
z elektroniką. Jest to zmniejszenie wagi o oko- 
ło 650 g. Tu jednak pojawia się, w opinii użyt- 
kowników kolejny, problem. Mianowicie jes- 
teśmy na stałe „związani” z wykrywaczem. 


Utrudnia to kopanie 


i zwiększa prawdopodobieństwo uszkodzenia 
przewodu sondy. narażonej w tym przypadku 
na wielokrotne zginanie. Chciałbym jeszcze 
raz podkreślić bardzo dobre walory sprzętu 
pod względem elektronicznym, natomiast 
sprawy związane z ergonomią pozostawiam 
pod rozwagę. 

Kolejną ważną sprawą jest zasilanie. 
W przypadku Musketeera XS PRO jest to 8 
baterii alkalicznych R, 6 na których używając 
słuchawek, pochodzimy 45-50 godzin. Do 
tego modelu producent opcjonalnie dodaje 


Sonda typu podwójne D 
o średnicy 25 cm 


akumulator oraz ta- 
dowarkę sieciową. 
co zdecydowanie 
obniża koszty eks- 
ploatacji. 

W tabelach 1 
i 2 podałem wyniki 
pomiarów przepro- 
wadzonych z mone- 
tami w powietrzu. 
Jest to średnia z kil- 
ku pomiarów, wykonana za pomocą jednego 
egzemplarza wykrywacza na słuchawkach. 
Oprócz tego, wykrywacz „widzi” mosiężny 
detal o wymiarach 3,5X5,5 cm z 37 cm, hełm 
w trybie all metals z 90 cm, a maksymalny za- 
sięg wynosi 105 cm. 


Wykrywacz Minelab 
Musketeer XS PRO 


Wykrywacz jest do nabycia u polskiego 
przedstawiciela firmy za 2390 zł (cena z ofi- 
cjalnej strony dystrybutora). Testowany eg- 
zemplarz wykorzystywany jest w terenie 
praktycznie przez cały rok (pomijając wybit- 
nie niesprzyjające warunki pogodowe), cały 
czas bezawaryjne. 


Fot. autor 


Tab. 1 TEST WYKRYWACZA Z MONETAMI 
PRZEPROWADZONY W POWIETRZU. 


Sonda TS 1000 — 25 cm 


All Metals J 


Tab. 2 POMIARY Z CENTAMI 
PRZEPROWADZONE W POWIETRZU 


Moneta Dyskr. 7 


19cm 


22cm 


20cm 


25cm 


Sonda TS 1000 - 25 cm 


AII Metals Dyskr. 7 


21cm 


20cm 
20cm 
18cm 


22cm 


19cm 


18cm 


23cm 


Gdzie siużyi dziadek? 


Z Waszym miesięcznikiem zetknąłem się 
niestety dopiero w sierpniu minionego roku 
i od tego czasu jestem waszym stałym czytel- 
nikiem, z niecierpliwością czekającym na każ- 
dy kolejny numer. Udało mi się zdobyć jedy- 
ną ocalałą fotografię z wojska mojego nie- 
żyjącego już dziadka, pozostałe zniszczył zaraz 
po wojnie, z nieznanego mi powodu. Proszę, 
jeżeli to możliwe, o identyfikację pułku. jed- 
nostki, itp., oraz o informację. co oznaczają 
frędzle na ich lewych pagonach. (prawdopo- 
dobnie są to oznaki specjalności — cekaemisty, 
jednak mogę się mylić)? Gdzie mógłbym 
uzyskać informację na temat przebiegu jego 
służby wojskowej? Przesyłam stare zdjęcie 


mojego dziadka (z lewej na fotografii) — star- 
szego strzelca? Ułana? Szwoleżera? Obydwaj 
żołnierze znajdujący się na zdjęciu, znacznie 
różnią się od siebie umundurowaniem (wzo- 
rami kurtek, spodni, pasów, koalicyjek, bu- 
tów i szabli). 


Leszek 


Informacji o służbie Pańskiego dziadka po- 
winien Pan szukać w Centralnym Archiwum Wojs- 
kowym w Warszawie. Obaj żołnierze na zdjęciu 
noszą kurtki tzw. „ułanki”, które stosowane były 
do końca wojny polsko-bolszewickiej. Mężczyzna 
po lewej ma pas oficerski wz. 19 oraz szablę żoł- 
nierską wz. 17. Człowiek po prawej z kolei trzyma 
szablę oficerską wz. 17. Dystynkcje wyglądają na 
kapralskie lub starszego ułana. I właśnie pomie- 
szanie tych elementów sugeruje, że może to być 
tylko zwykła „przebieranka” do pamiątkowej foto- 
grafii. W okresie międzywojennym bardzo często 
zwykli żołnierze, a nawet cywile, fotografowali się 
z szablami lub w różnego rodzaju mundurach. 
Wspomniane frędzle to tzw. temblaki od szabel. 

Redakcja dziękuje Bartoszowi Błaszkowskiemu 
z wrocławskiego Arsenału za pomoc w identyfikacji 
fotografii. 


Łyżeczka z Wioch 


W moich domowych zbiorach od lat znaj- 
duje się ładnie wykonana łyżeczka. Nikt z ro- 
dziny nie potrafi mi powiedzieć, kiedy ona do 
nas trafiła, ani z czego jest zrobiona. Podejrze- 
wam, że ma ona jakąś wartość historyczną, 
choć nie ma na niej żadnej próby. O ile to 
możliwe, to proszę redakcję o identyfikację 
tego przedmiotu. 


Czytelniczka 


Jest to XX wieczny wyrób pamiątkarski z We- 
necji. Świadczy o tym lew wenecki oraz widoczny 
motyw miasta. Jest to prawdopodobnie odlew zro- 
biony z innej, starszej łyżeczki. Tego typu przed- 
mioty na ogół wykonywane były ze srebra niskiej 
próby, czasami były złocone. 

Redakcja dziękuje wrocławskiemu antykwaria- 
towi „Antyki w piwniczkach gotyckich” przy ul. Kieł- 
baśniczej za pomoc w identyfikacji przedmiotu. 


4 
Szanowna Redakcjo 


Jestem młodym chłopakiem zamiesz- 
kałym na wsi, na peryferiach Polski, gdzie nikt 
nie rozumie moich marzeń i spraw, którymi 
się zajmuję. Nieraz jestem wyśmiewany. Nie- 
którzy patrzą na mnie, jakbym robił coś złego. 
A to tylko z tego powodu, że mam odmienne 
zainteresowania niż inni, których znam. 
Interesuję się mianowicie historią i archeo- 
logią, dlatego wiele czasu spędzam w okolicz- 
nych lasach z nadzieją, że odkryję ciekawą 
rzecz z przeszłości. Tak też się stało i dlatego 
piszę do Was, Droga Redakcjo. Proszę o po- 
moc, na ile jest to możliwe. 


Niedaleko mojej miejscowości (Chrząsto- 
wa) odkryłem w miejscu często uczęszcza- 
nym, wiele dziwnie wyglądających górek. Nie 
wydają się one być tworem naturalnym, z te- 
go również względu, że na powierzchni około 


20 hektarów znajduje się ich ponad 30. Mają 
one różne średnice i wysokości. Niedaleko 
znajduje się wielki wykop. jakby żwirownia, 
z którego to miejsca może pochodzić piach. 
z którego górki są usypane. Choć nie jestem 
tego pewien. Nasuwa mi się mnóstwo pytań 
związanych z odkryciem: kto i dlaczego je 
usypał? Co mogą kryć? I dlaczego nikt z zapy- 
tanych przeze mnie, nie chciał udzielić mi 
żadnych informacji? 

Dlatego też chciałbym, za pośrednictwem 
Państwa, dowiedzieć się wszystkiego na ten 
temat. O ile jest to możliwe, chciałbym prosić 
o materiały i artykuły o tych dziwnych gór- 
kach. Może ktoś jeszcze odnalazł podobne? 
Prosiłbym o adresy takich osób. Za wszystko 
z góry dziękuję. 

Gratuluję również Państwu wydawanego 
miesięcznika. Jest najczęściej czytaną przeze mnie 
gazetą, choć bardzo ciężko ją dostać. A szkoda. 


Leszek Koziej 


— Zdjęcia oraz opis tajemniczych „górek” 
wskazują na to, że jest to cmentarzysko kurhanowe 
kultury wielbarskiej. Jej nazwa pochodzi od przed- 
mieścia Malborka zwanego Wielbarkiem. — wyjaś- 
nia dr Artur Błażejewski, archeolog Uniwersytetu 
Wrocławskiego. — Kultura ta identyfikowana jest 
z plemieniem Gotów. Kurhany pochodzą z I-Ill 
wieku n.e. 

Skąd pewność, że usypanie tych mogił można 
przypisać właśnie Gotom? 

— Inne kultury archeologiczne nie pozostaw- 
iały na tych terenach podobnych śladów. — wyjaś- 
nia naukowiec. — Archeolodzy odkryli podobne 
stanowiska w innych miejscach leżących w okolicy 
Borów Tucholskich na Wschodnim Pomorzu. Ba- 
dania były prowadzone także w okolicach Chojnic 
oraz Słupska. W Polsce jest około 600 stanowisk 
tego typu. 

Kultura wielbarska charakteryzowała się bir- 
tualnym obrządkiem pogrzebowym, tzn. ciała 
składano do ziemi lub kremowano. Dlatego we- 
wnątrz grobów mogą znajdować się kompletne 
szkielety ludzkie lub przepalone kości złożone 
w umnach. Ci, którym wyobraźnia podsuwa bogate 
wyposażenie mogił, będą jednak zawiedzeni. 
Mężczyźni byli bowiem chowani bez broni. 
Ozdoby natomiast zachowane są w szczątkowej 
formie. Naukowcy odnajdowali przy urnach 
osób chowanych w obrządku ciałopalnym tylko 
grudki paciorków i innych ozdób. 

— Piasek do usypania kopców Goci zdobywali 
z okolicy. Na pewno nie ze współczesnej żwirowni. 
Wewnątrz kurhanów mogą znajdować się też ka- 
mienie - tłumaczy dr Artur Błażejewski 

Sztucznie usypane góry przetrwały tylko dzięki 
temu, że znajdują się w lesie. Różnią się one wiel- 
kością, ponieważ powstawały na przestrzeni 100-200 
lat. Wiadomo też, że kurhany dziecięce były niższe. 
Wymiary kopców mogą też mieć związek z ilością 
pochowanych zmarłych. 

Zafascynowanych starożytną kulturą Gotów 
odsyłamy do książki Andrzeja Kokowskiego 
„Archeologia Gotów. Goci w Kotlinie Hrubieszows- 
kiej” 
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Szczątki dwóch „latających fortec” B-17 odkopali w Wielkopolsce poszukiwacze z Gostynia. 
Wydobyte fragmenty samolotów można oglądać w prywatnym muzeum 


DWIE „FORTECE” 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


— Mój ojciec przyniósł kiedyś ze złomowiska amerykańskie metalowe maty lotniskowe z czasów II wojny światowej 
— mówi Maciej Peda. —- Powiedział do mnie: „Lotnisko już mamy, to teraz przydałby się nam samolot”. Uznatem 
to za żart. Jednak jakiś czas później przywiózł łoże silnika, które wydostał od rolnika. Okazało się, że pochodzi ono 
z B-17. Wraz z Mariuszem i Markiem zajęliśmy się tą historią. 


kalnej gazety, że bombowiec o nazwie 

własnej „Why not”, po nalocie na Berlin 
wylądował przymusowo w Wielkopolsce. Na 
polu stał prawdopodobnie do 1948 r. Do 
tego czasu „latająca forteca” była systematy- 
cznie rozbierana przez miejscową ludność. 
Poszukiwaczom udało się odzyskać sporo 
części od rolników. 

— Na przykład kawałek skrzydła z wi- 
doczną pozostałością znaku rozpoznawczego 
oraz załataną przestrzeliną, został przycięty 
na wymiar jako drzwi do jednego z zabu- 
dowań gospodarczych - opowiada Mariusz 
Sobecki. 

Szukając kolejnych śladów. poszukiwacze 
dowiedzieli się o kolejnej „latającej fortecy”, 
która rozbiła się Wielkopolsce. Wskazano im 
nawet miejsce katastrofy. Na początku kwiet- 
nia br. wyruszyli w teren. Pobieżne badanie 
„smętkiem” dało mocny sygnał. Dokopali się 
do metalowej części, która okazała się... spo- 


Peja dowiedzieli, się m.in. z lo- 


» 


| 
BEL. 


Marek Katarzyński prezentuje drzwi wykonane 
z kawałka skrzydła, z widocznym kawałkiem 
amerykańskiego znaku rozpoznawczego 
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rym kawałkiem skrzydła. Prace były prowa- 
dzone w bardzo trudnych warunkach. Wykop 
cały czas podchodził wodą. Znalezisko okazało 
się tak duże, że trzeba było użyć koparki. Oka- 
zało się, że wykopali pozostałości „latającej 
fortecy” o nazwie własnej „Poque Ma Hone”, 
co po celtycku znaczy „Pocałuj mnie w d...". 

— To była w sumie nasza jedna z pierw- 
szych akcji z wykrywaczem, jesteśmy począt- 
kujący, a tu od razu takie duże trafienie — mó- 
wią poszukiwacze z Gostynia. 

Z maszyną „Poque Ma Hone” wiąże się 
ciekawa historia. „Poque Ma Hone” odbyła 


Maciej Peda, Mariusz Sobecki i Marek Katarzyński przy wydobytym 
przez siebie fragmencie skrzydła od B-17 


Mycie wydobytych części bombowca 
zajęło poszukiwaczom sporo czasu 


podczas Il wojny światowej aż 88 misji, 
w tym trzy nad terytorium dzisiejszej Polski. 
9 lutego 1945 roku, podczas nalotu na wyt- 
wórnię benzyny syntetycznej w Lutzkendorfie 
(dzisiaj Krumpa) w okolicach Lipska, na sku- 
tek silnych turbulencji i niemieckiego ostrza- 
łu, maszyna uderzyła w inną „latającą forte- 
cę”. Ta przełamała się na pół. Wyskoczyć na 
spadochronie zdążył tylko tylny strzelec. Spa- 
dający kadłub, kończący się na bocznych sta- 
nowiskach strzeleckich, kierował się na cent- 
rum miasteczka Eisenberg. Gdyby uderzył 
w środek tej miejscowości, to ładunek bomb 
zmiótłby ją z powierzchni 
ziemi. Pilotowi udało się 
jednak nadludzkim wysił- 
kiem wyprowadzić bezogo- 
nową fortecę z nurkowania 
i zrzucić bomby na pole. 
Zginęło tylko dziesięciu miesz- 
kańców Eisenbergu, miesz- 
kających w pobliskim dom- 
ku. Heroiczny czyn pilota 
Roberta Barrata uratował 
życie setek ludzi. Samolot. 
pozbawiony bomb, przes- 
koczył nad miasteczkiem i roz- 
bił się w pobliskim lasku, 
grzebiąc w swych szcząt- 
kach 8 bohaterskich lotni- 
ków. 48 lat później, 25 
marca 1993, wdzięczni 
mieszkańcy Eisenbergu od- 
słonili pomnik poświęcony 
pamięci tych młodych 
Amerykanów. W wyniku 
powietrznej kolizji „Poque 
Ma Hone” miał zniszczone 
oba prawe silniki. Do- 
wódca załogi oznajmił, że 
wobec uszkodzeń nie moż- 
na wrócić do bazy w Anglii 
i postanowił lecieć w stro- 
nę pozycji wojsk rosyjskich. 
Nawigator podał kurs na o- 
kolice Poznania. Po drodze, 
w celu odciążenia samolotu, 
wyskoczył na spadochronie 
jeden z członków załogi, 
który trafił potem do nie- 
mieckiej niewoli. Po prze- 


leceniu linii frontu, wyskoczyło dwóch kolej- 
nych lotników. Gdy „Poque Ma Hone” pod- 
chodziła do awaryjnego lądowania, pilot 
stracił nad nią kontrolę i maszyna uderzyła 
w ziemię, eksplodując. We wraku znaleziono 
potem zwłoki czterech członków załogi, a cia- 
ło piątego leżało na polu. Katastrofę przeżył 
tylko boczny strzelec. Ocalałymi Ameryka- 
nami zaopiekowali się Rosjanie i Polacy. 11 
lutego 1945 uroczyście pochowano pięciu 
poległych lotników. Ich ciała ekshumowano 
dwa lata po wojnie. Ocaleli lotnicy przez 
Moskwę powrócili do Wielkiej Brytanii. 
Imponujące szczątki obu bombowców B-17: 
„Why not” i „Poque Ma Hone” można obec- 
nie oglądać w prywatnym muzeum sa- 
mochodów zabytkowych i starej techniki Jana 
i Macieja Pedów w Gostyniu. Zgromadzono 
tu m.in. części skrzydeł, łoże silnika, elemen- 
ty podkadłubowej wieżyczki strzeleckiej, but- 
lę tlenową itp. Są nawet odłamki pocisku ka- 
liber 88 mm z niemieckiego działa przeciw- 
lotniczego, które ugodziło jedną z maszyn. 
Poszukiwacze mówią. że sporo czasu zajęło 
im oczyszczenie poszczególnych elementów. 
Ale dzięki temu ładnie prezentują się w eks- 
pozycji. 
Zdjęcia: autor, 
archiwum M. Pedy i M. Sobeckiego 


Muzeum można zwiedzać po uprzednim 
telefonicznym umówieniu się. 


Kontakt: tel. 0-prefix-65-57201-82, 
e-mail: peda(whusqvarna.pl 
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— NRY ya 


„Latająca forteca” B-17 o nazwie własnej „Pogue Ma Hone” na lotnisku w Wielkiej Brytanii 


Samolot Boeing B-17G-1-BO nr ser. 42-31060 został przekazany USAAAF 
w Seattle przez zakłady Boeing Aircraft Co (po modyfikacjach w Cheyenne) 
9 września 1943. Maszyna przybyła do Anglii 9 października 1943. 18 październi- 
Ra 1943 została przydzielona do 427 Dywizjonu Bombowego 303 Grupy Bom- 
bowej stacjonującej na lotnisku Molesworth (Anglia). Samolot otrzymał litery 
kodowe GN-N oraz nazwę własną „Poque Ma Hone”. Nose-art przedstawiał 
dziewczynę (ubraną) siedzącą na liściu koniczyny. „Poque Ma Hone” odbyła 
ogółem 88 misji, z czego 81 ukończyła, 5 misji zostało przerwanych, w jednej 
misji byla użyta jako samolot zapasowy, a ostatnia zakończyła się katastrofą. 
Maszyna ta trzykrotnie latafa nad obszarem dzisiejszej Polski bombardując 
9 kwietnia 1944 Malbork, 11 kwietnia 1944 Żary i 29 maja 1944 Poznań. Podczas 
feralnej, ostatniej misji 9 lutego 1945 zafogę stanowiło 9 miodych lotników pod 
dowództwem 1Lt Alfreda Nemera w składzie: pilot Alfred K. Nemer 1Lt; II pilot 
Odus C. Litzelfelner 2Lt; nawigator Harry H. Schulz 2Lt; bombardier Howard FH. 


- Ganson T/Sgt; górny strzelec Floyd S$. Bohrer Sgt; dolny strzelec Marion L. Can- 


field Sgt; radiotelegrafista Peter M. Volpini Sgt; tylny strzelec Floyd C. Jr. Doherty 
Sgt; boczny strzelec Paul L. Kerr Sgt. Byfa to ich trzecia misja bojowa, a pierwsza 
samodzielna. Zafoga 1Lt Nemera przeszła przeszkolenie w listopadzie 1944 
w Briggs Field (stan Texas). Przydział do 427 Dywizjonu otrzymała 19 stycznia 
1945. Feralna misja była dla większości załogi trzecią wyprawą, jedynie Howard 
Ganson miaf bogate doświadczenie bojowe — była to jego 28 misja (Ganson 
leciat wcześniej „Poque Ma Hone” 27 listopada 1944 w załodze 1Lt Fredericka 
Gano). Dla 2Lt Litzelfelnera była to pierwsza misja. Howard Ganson leciaf w za- 
stępstwie bombardiera, 1Lt Alexandra Marshalla, przebywającego wówczas 
w szpitalu (kontuzja). Marshallowi udało się bezpiecznie dotrwać do końca woj- 
ny z 18 misjami na koncie. We wcześniejszych misjach „Poque Ma Hone” bom- 
bardowafa Berlin i cele w Friedrichroda, Geisel oraz Ostheim. 

W feralnym trzecim locie bojowym załogi zginęli: pilot Alfred K. Nemer 1Lt 
lat 28; II pilot Odus C. Litzelfelner, 2Lt lat 27; dolny strzelec Marion L. Canfield 
Sgt lat 21; radiotelegrafista Peter M. Volpini, Sgt lat 20 oraz tylny strzelec Floyd 
C. Doherty Jr. Sgt lat 17. 

46 lat później w miejscu katastrofy jeden z pobliskich mieszkańców Ryszard 
Czabański (który jako jedenastoletni chłopiec był świadkiem katastrofy „Poque 
Ma Hone”") ufundowaf pomnik poświęcony pamięci piątki bohaterskich Amery- 
Ranów. 30 czerwca 1991 roku uroczyście odsłonięto obelisk. W ceremonii wziął 
udziaf specjalnie przybyły z USA nawigator bombowca Harry Schulz. 
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Gwałt — dla jednych. Dla innych oczyszczający trans. Jaki 
naprawdę jest rytuał kanadyjskiego plemienia Czarnych 


Stóp? 


Szczęśliwi Indianie 


po zakończeniu obrzęd cj 
= 


OSIEM CZASZEK 
NA JEDNEGO 


JOANNA ORŁOWSKA 


Taniec Słońca — jeden z najświętszych obrzędów Indian Ameryki Północnej 
został oficjalnie zabroniony w 1881 roku. Z powodu swej brutalności. Tan- 
cerze bowiem przyzwalają na wbicie im w mięśnie drewnianych kołków, za 
które przywiązywani są do drzewa. Przez 4 dni poruszają się wokół tej ma- 
gicznej osi. W tym czasie nie jedzą i nie piją. Modlą się, ocierając o śmierć. 


Stanach Zjednoczonych pod koniec 
W: 90. przyszły na świat dwie białe 

bizonice. To był znak dla Indian, że 
mogą dzielić się swą wiedzą i doświad- 
czeniem z niektórymi osobami spoza ple- 
mienia. Pod warunkiem jednak, że ci mają 
szczere serca i szanują indiańską tradycję. 
Czerwonoskórzy podejmowali się zazwyczaj 
nauczania przyjaciół szamanów lub znajo- 
mych, którzy wcześniej zostali dopuszczeni do 
uczestnictwa w plemiennych obrzędach. 
Dwójka Polaków — Asia i Edi Pyrek, została 
uczniami Czarnych Stóp z Blood Reserve. 
Włączyli się do religijnego kręgu Indian. On 
w roku 1999, ona rok później. Chief Moon, 
czyli szaman prowadzący ceremonię plemi- 
enną, dostał we śnie przyzwolenie na udział 
białego mężczyzny w obrzędzie. Natomiast 
Asię zarekomendował jeden z Tancerzy. Mor- 
derczy rytuał kanadyjskiego plemienia zafas- 
cynował tych dwoje. W lipcu tego roku, on — 
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już po raz czwarty, ona — po raz trzeci będą 
tańczyć wokół „Świętego Drzewa”. 

Sposób uczestnictwa w ceremonii kobiety 
i mężczyzny różni się. Łączy ich jedno - eksta- 
tyczne zapamiętanie w modlitwie. 


Szałwia, sauna i święty krąg 


Nie wystarczy przyjechać, by zatańczyć. Wstę- 
pem do rytualnych doświadczeń jest cztero- 
dniowa głodówka, którą należy przejść dwa 
razy w roku, jesienią i latem. Liczba 4 charak- 
teryzuje kolejne etapy obrzędu. Przez tyle dni 
trwają bowiem przygotowania do ceremonii. 
Wówczas Tancerze wraz z pomocnikami bu- 
dują obóz z drewnianych bali na planie koła 
i zacieniają gałązkami z drzew. 

— „Plac tańca (...) oznacza uniwersum... 
kosmos, świat. Altana, zadaszenie dla gości, 
to esencja życia” - opowiada Edi Pyrek w książ- 
ce „Rytuały, wtajemniczenia, inicjacje — prze- 
wodnik”. (Edi twierdził, że nie ma w kwestii 


tańca nic więcej do powiedzenia ponad to, co 
już napisał. Dlatego wypowiedzi pochodzą 
z jego książki). 

Zbieranie szałwi jest ważną częścią przy- 
gotowań. To żmudne zajęcie — znaleźć wystar- 
czającą ilość ziół na okolicznych wzgórzach. 
Podczas tańca okadza się nimi bez przerwy je- 
go uczestników. 

— To jedyna rzecz, którą się wspieramy 
podczas ceremonii. Dym palącej się szałwi jest 
naszym jedynym „pożywieniem”. — stwierdza 
Asia. 

Czwartego dnia ścina się drzewo. Wybie- 
rają je szamani. To, przy którym tańczył Edi 
trzy lata temu, stało przy drodze. Najpierw 
Tancerze przy wtórze bębnów i śpiewów zbli- 
żają się do niego. Pierwszych cięć dokonują 
dziewczęta — dziewice. Następnie do rąbania 
przystępują mężczyźni. Ścięte drzewo nie mo- 
że dotknąć ziemi. Dlatego kobiety rozkładają 
na ziemi chusty, na które spada ono z im- 
petem. A potem jest przenoszone do obozu. 
Tam, w specjalnie wykopanym dole umiesz- 
cza się bizonie serce i jagody. W tym miejscu 
drzewo ma stanąć powtórnie. Jednak wcześ- 
niej na gałęziach Tancerze zawieszają czerwo- 
ne zawiniątka z tytoniem. To modlitwy za 
świat. 

— Kiedy je przygotowujesz, modlisz się 
w określonej intencji — tłumaczy Asia. 

Zawieszenie kolorowych flag symbolizu- 
jących cztery strony świata — to kolejna część 
przygotowań. Żółte — oznaczają wschód, czer- 
wone — południe; czarne — zachód, a białe — 
północ. 

Czterodniowa ceremonia rozpoczyna się 
dzień po tym, jak kolorowe od zawiniątek 
i flag drzewo powtórnie „wrośnie” w ziemię. 
Martwy pień przeistoczył się w symbol życia. 
Wyznaczył centrum świata. Jest jego osią — 
Axis Mundi. Ma połączyć człowieka z Wiel- 
kim Duchem. 

— To po nim, po drzewie, wspinać się bę- 
dzie twoja dusza, by spotkać Boga — przeko- 
nuje Edi. 

Aby doświadczyć łaski, należy cierpieć. 
Uczestnicy obrzędu (tylko ci, którzy decydują 
się na skaryfikację, czyli nacinanie skóry) 
przywiązywani są do pnia. Przez cztery dni 
tańczą i śpią pod nim. Szukają cienia. Oddalić 
mogą się wyłącznie za potrzebą lub idąc do 
sauny. 

Pobyt w „szałasie pary” jest kolejnym 
nieodłącznym elementem rytuału. Panuje 
tam temperatura dużo wyższa, niż w typowej 
saunie. Jeszcze na kilka dni przed rozpoczę- 
ciem Tańca uczestnicy przyzwyczajają się do 
nadzwyczajnych temperatur. Zawsze wcho- 
dzą jednak otuleni w koce, aby się nie popa- 
rzyć. Tam. wśród gorących kamieni, mają 
oczyścić się nie tylko fizycznie, ale przede 
wszystkim duchowo. W trakcie obrzędu, 
dwukrotnie w ciągu dnia — przed świtem oraz 
po zachodzie słońca — odwiedzają „sweat lodge”. 

— „Szałas pary” stanowi wyobrażenie kos- 
mosu, gdzie symbolicznie dochodzi do połą- 
czenia się wszystkich elementów — wody, og- 
nia, ziemi i powietrza. Jest on miejscem świę- 
tym. swego rodzaju bramą do świata duchów 


i demonów — tłumaczy Edi. 


Tortury w imię Wielkiego Ducha 


Najbardziej „barbarzyńską” operacją cere- 
monii jest jednak skaryfikacja. Nacinanie 
skóry. wbijanie w mięśnie drewnianych koł- 
ków i przywiązywanie do drzewa uznano 
w XIX wieku za brutalne dręczenie uczest- 
ników. Obrzęd został wpisany na czarną rzą- 
dową listę. Indianie nadal czynili jednak za- 
dość tradycji. Okaleczali się w tajemnicy. Do- 
piero na przełomie lat 60. i 70., rząd zezwolił 
na przeprowadzanie rytuału w jego pierwot- 
nej formie. Niektórzy z białych dopiero pod 
koniec XX wieku zostali dopuszczeni do 
uczestnictwa w obrzędzie. Tak, jak Edi, który 
poddał się skaryfikacji drugiego dnia Tańca. 

— Nagle poczułem ból, wiedziałem, że to 
Chief Moon złapał kawałek skóry na mojej 
piersi, by ją przebić, zadąłem w gwizdawkę. 
Ból. Dąłem mocniej. Czułem, jak przez piersi 
przechodzi mi kawałek Drzewa, potem druga 
pierś i znowu ból i gwizd. 

Na wbitych w ciało kołkach mocuje się 
liny, którymi przywiązuje się mężczyzn do 
drzewa. 

— Cofnąłem się tak, by lina napięła się jak 
strzała, a mięśnie na moich piersiach po- 
wędrowały za liną. Patrzyłem na swoje piersi 
z fascynacją i obrzydzeniem, było w tym coś 
nieludzkiego, w tych wyciągniętych do przo- 
du kawałkach mięsa — wspomina Edi. 

Biały człowiek, tak jak inni mężczyźni, 
wychylał się podczas Tańca do tyłu, pod ką- 
tem około 45 stopni. Chodziło o to, by jego 
ciężar ciała zawisł na tych dwóch kotkach. Ta- 
ka pozycja miała potęgować ból. Tancerz 
przekręcał też kołki, by zapobiec zastyganiu 
krwi i ropy. 

- Nie mogliśmy ich zostawić nierucho- 
mych, bo wtedy w czasie odrywania się od 
Drzewa, moglibyśmy zerwać z piersi całe pła- 
ty skóry... — uzasadnia Polak. 

- Kobiety mogą się skaryfikować, ale nie 
muszą. Myślę, że to jest cholernie bolesne. 
Wyrwanie kawałka mięsa — stwierdza Asia. 

A wygląda to tak: nacina się skórę 
skalpelem (kiedyś służyły do tego szpony pta- 
ków, np. orła) na ramionach lub nadgarst- 
kach. Płaty skóry odciąga się od ciała i wkłada 
pod nie drewniane kołeczki wielkości małego 
palca. Samemu ciosa się je ze świeżego drze- 
wa. Do tych kołków przywiązuje się orle 
. Wiatr ciągle szarpie tymi pióra- 


- Ostatniego dnia podchodzi 
5, kogo wybrałaś np. szaman 


bądź syn, jeśli chcesz go inicjować, by stał się 
mężczyzną. Może to być też chora matka, jeśli 
modliłaś się w jej intencji. Taka osoba wyry- 
wa ci drewno z ciała — tłumaczy podróżnicz- 
ka. Decyzja, czy nacinać skórę nie jest łatwa. 

— Nie chciałam robić tego dla ran, które 
mogę pokazać innym. I powiedzieć: jestem 
silna, bo oddałam krew — wspomina Asia. 
Modliłam się o znak. Trzeciego dnia dostałam 
miesiączkę. Indianie nie zalecają zadawania 
ran temu, kto już krwawi. 

Rok później była również zdecydowana 
na wbicie w mięsień drewnianych kołków. 
Nie otrzymała jednak znaku (mógł to być 
proroczy sen, wizja szamana lub wewnętrzny 
nakaz). A w tym roku? Jeszcze nie wie. Jeśli 
dostanie sygnał, pewnie to zrobi. 

— To musi boleć! Jednak, kiedy patrzyłam 
na skaryfikujące się kobiety, widziałam ich 
szczęście. Żadna z nich nie robiła tego wbrew 
sobie — opowiada Asia. 

Jest kobietą Zachodu. Obowiązujący tu 
kanon estetyczny mało ją jednak obchodzi. 
Nie uważa blizn na ramionach za oszpecenie. 

Ciało nie stanowi o urodzie. Piękno jest 
wewnątrz — podkreśla. — Gdyby obrzęd nakła- 
niał do nacinania skóry na policzkach, zasta- 
nawiałabym się pewnie dłużej. 

Rany są prywatną sprawą każdego tan- 
cerza. To integralna część rytuału. Element 
Drogi. 

— Nikt nie interesuje się cudzą krwią. 
Wszyscy skupieni są na swoim Tańcu — prze- 
konuje Asia. 

Rany po skaryfikacji goją się szybko, jeśli 
przykłada się do nich szatwię. 


Byłam czarownicą 


— Pierwszy taniec spędziłam sama na wzgó- 
rzu. W miejscu zwanym Moon Lodge — opo- 
wiada polska Tancerka Słońca. — Przyszła do 
mnie „babcia księżyc”, czyli miesiączka. Tak 
nazywają to Indianie. Wszystkie kobiety w tym 
stanie celebrują obrzęd samotnie. Według 
Indian Ameryki Północnej, kobieta miesiącz- 
kująca ma tak potężną energię, że będąc 
w otoczeniu innych, którzy poszczą, zakłóciła- 
by ich kontakt z bóstwem. Tłumaczono mi 
przyczyny mojej izolacji podczas przygoto- 
wań. jednak nie od razu pojęłam sens tego 
zwyczaju. Początkowo w głowie kołatała mi 
myśl „jestem wiedźmą”. W naszej zachodniej 
tradycji trzymano się przecież z dala 

od kobiet, które krwawiły. Uwa- 
żano je za nieczyste. Dopiero 
później dowiedziałam się, 
jakie możliwości Indianie 


Chief Mountain, święta góra, na której każdy Tancerz ma doświadczyć wizji 


PRZYGODA 


Asia Pyrek 


Tancerka Siońca i zaadoptowana cór- 
ka kanadyjskiego plemienia Czarnych 
Stóp. Podróżniczka: 7 miesięcy spę- 
dziła w Kanadzie i USA, zjeździła Eu- 
ropę i przebywała w indyjskich aśra- 
mach. W Warszawie prowadzi tzw. 
Kręgi Kobiet. W pracy z kobietami wy- 
korzystuje indiańskie doświadczenia. 
a także korzysta z osiągnięć współ- 
czesnej psychologii. Interesuje się tzw. 
„naturalnymi metodami uzdrawia- 
nia”. Zajmuje się dziennikarstwem 
i fotografią. Muzykuje. śpiewa. gra na 
bębnach. Zgłębia tajniki numerologii. 


Edi Pyrek 

Od 10 lat podróżuje i bada proces 
inicjacji w różnych kulturach. Uczył 
się m.in. u Druidów, szamanów Sy- 
berii, Azji i Afryki. Od 3 lat Tancerz 
Słońca i adoptowany syn Czarnych 
Stóp. Autor 5 książek, CD-romu o Azji, 
filmów i zdjęć. Wykłada psychologię. 
Prowadzi praktykę terapeutyczną, 
gdzie stara łączyć się tradycyjne obrzę- 
dy i ceremonie z osiągnięciami współ- 
czesnej psychologii. Pracuje nad stwo- 
rzeniem nowoczesnego systemu inic- 
jacji dla szkół i wojska. 
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przypisują kobiecie w tym czasie: wglądu we 
własne wnętrze i otrzymania odpowiedzi na 
pytania dotyczące przeszłości lub przyszłości. 

Asia wyznaczyła sobie poletko pół na 
pół metra. Przygotowała 200 zawiniątek z ty- 
toniu. Po 50 w różnych kolorach na każdy z 4 
kierunków świata, co dało po pół metra 
w każdym kolorze. To była jej święta przest- 
rzeń. Taniec trwał od pierwszych porannych 
promieni słonecznych do zachodu słońca. 
Jedna runda nie przekraczała 3 godzin. Były 
oczywiście przerwy. 

— Później śmialiśmy się, że krótki od- 
poczynek robiono ze względu na bębniarzy. — 
wspomina Asia. — 10 grających zgromadziło 
się wokół wielkiego bębna. Bez przerwy 
dum, dum, dum... Mieli w pewnym momen- 
cie dość. 

Gdy przychodziły momenty ciszy, Asia 
wychodziła ze swego świętego miejsca. by 
sobie usiąść, odpocząć czy poleżeć. 


Nie tańczyłam z miłości do faceta 


- Niektórzy podejrzewają mnie o to, że 
uczestniczyłam w tym bolesnym obrzędzie 
tylko ze względu na Ediego, który tańczył rok 
wcześniej — mówi Asia. — | owszem, on mi 
opowiedział o ceremonii. Jednak wyłącznie 
moją decyzją było to, że chcę to zrobić. Dla 
siebie. Poczułam, że to jest „moje”. Że to, jak 
mówią Indianie, mój „medicine”. Czyli du- 
czyłam i grałam na bębnach w Polsce. | bar- 
dzo dobrze się z tym czułam. Wznosiłam się 
ponad siebie. Zapominałam o zmęczeniu. 

Czterodniowe. rytualne głodówki, które 
przechodzą kandydaci na Tancerzy, były dla 
niej dowodem, że potrafi wytrzymać bez je- 
dzenia i picia. Zrozumiała wówczas, że może 
przekroczyć własną fizjologię. Przełamać głód 
i pragnienie. 

— Zrozumiałam, że jedyne, co naprawdę 
muszę zrobić, to pójść do toalety — wyznaje. - 
Umierać trzy razy w roku przez 4 lata dla 
faceta? — to bez sensu! Dlaczego miałabym 
się dla niego katować?! To nie miłość do męż- 
czyzny skłoniła mnie do tego aby tańczyć. 


Pragnął napić się moczu 


Kryzys dotykał nawet najbardziej wytrzyma- 
łych tancerzy. Podczas obrzędu nie można by- 
ło przecież wypić ani kropli. 

— Pragnienie czyniło mnie szaleńcem — 
mówi Edi. — Myślałem tylko o wodzie. Coraz 
trudniej było się poruszać. Zniszczone reuma- 
tyzmem nogi ledwo mnie dźwigały. Paliły od 
słońca plecy i twarz. Z ran po kotkach ciekła 
śmierdząca ropa. gęsta i klejąca się wydzieli- 
na mieszała się na piersiach z potem i brudem 
ziemi, na której się kładłem w saunie i na pla- 
cu, w czasie przerwy. 

Apogeum pragnienia przypadło jednak na 
moment, gdy postanowił wypić własny mocz. 

— Na etiopskiej pustyni wariując z prag- 
nienia piłem mocz, znałem jego smak i kolor. 
kiedy męczyło mnie pragnienie — gorzki, wy- 
krzywiający twarz i czerwony jak krew — 
wspomina. 

Poszedł do ubikacji. Nasikał w dłonie. 
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8 bizonich czaszek ważących 120 kilo ciągną Tancerze w trzecim dniu 


Walczył. Nie napił się. 

Według zwyczaju wszyscy mogą zaspo- 
koić pragnienie małą ilością herbatki, jeśli 
trzeciego dnia mężczyźni zdecydują się na 
bolesny rytuał „ciągnięcia czaszek”. Polega on 
na wyrywaniu im z pleców wbitych tego dnia 
kołków, przy pomocy przywiązanych, sta- 
wiających opór czaszek. 

— W czasie pierwszego tańca dostałam 
w Dniu, Bizona nie więcej, niż szklankę her- 
batki z szałwi. W kolejnym roku piłam za- 
piaszczoną deszczówkę i zlizaną z namiotu 
rosę. Byłam tak pochłonięta modlitwą, że u- 
wolniłam się od myślenia o piciu i jedzeniu. 
Nawet po zakończeniu ścisłego postu, mimo że 
mogłam. wcale nie rzuciłam się na jedzenie. 
Wystarczyły mi trzy kawałki arbuza i trochę 
wody — wspomina. — Słyszałam natomiast, że 
niektórzy mężczyźni pod Drzewem głośno 
marzyli o zimnym drinku czy coli. 

Tancerzom w oczy zaglądał również głód. 
Tylko goście oraz Indianie, którzy nie zdecy- 
dowali się na czynny udział w ceremonii, mo- 
gli się posilać. Jedli i pili dla modlących się. Te 
gesty były symboliczne. Czy jednak wyłącznie? 

— Moja mama będąc tu, w Polsce, wypiła 
naraz litr wody. „Wiesz, taka byłam sprag- 
niona. No tak, przecież ty tańczyłaś. Pewnie 
piłam za ciebie!” — przypomina sobie słowa 
matki Asia. 


Tańczący ze śmiercią 


Każdy z uczestników ofiaruje swe cierpienie 
w określonej intencji. Wierzy, że jego modlit- 
wy zostaną wysłuchane. 

— To dobry dzień, by umrzeć — tak każ- 
dego dnia witał Ediego znajomy Tancerz, Da- 
wid. Był ciężko chory. Odstawił jednak leki na 
serce i żołądek. Bez konsultacji z lekarzem. 
Przecież medyk nie zezwoliłby na to. Taki wy- 
siłek mógł okazać się dla niego śmiertelny. 

— Tańczyłam w zeszłym roku wśród ko- 
biet. które po raz drugi uczestniczyły w obrzę- 
dzie — wspomina Asia. — Miały około 50 lat. 


Były schorowane. Jednej z nich dolegała ast- 
ma. Bała się, że udusi się we śnie. Zapytałam 
ją: „Dlaczego tańczysz?”, odpowiedziała: 
„Gdy się modlę, chcę dawać z siebie wszys- 
tko”. Taniec pozwala przede wszystkim zoba- 
czyć własne słabości. Tam już nie masz nic, 
czym możesz się zasłonić — zauważa Asia. — 
Nie ma żadnych obowiązków. które musisz 
wykonać. Jesteś tylko ty i Drzewo. Oddajesz 
wszystko, co masz: głód, pragnienie i krew. 
| zmęczenie. Wszystko, co musisz zrobić, to 
przeżyć to jak najpełniej duchowo. Bo w Tań- 
cu chodzi o szczerość twoich intencji. O mod- 
litwę. 

— Taniec to spotkanie z własną ciemnoś- 
cią, z wewnętrznym smokiem — wtóruje Edi. 


Czaszki stawiają opór 


Najgorsze przychodzi trzeciego dnia. To tzw. 
Dzień Bizona. Niektórzy mężczyźni ciągną 
wówczas czaszki. Jeśli znajdą się tacy śmiałko- 
wie, wówczas każdy Tancerz otrzyma w tym 
dniu dwa małe kubeczki herbatki z szałwi. 
Odważnym powtórnie nacina się skórę... Tym 
razem na plecach. Szamani wbijają im drew- 
niane kołki w mięśnie topatkowe. Do nich 
przywiązują od sześciu do ośmiu bizonich 
czaszek, każda z nich waży 20 kg. 

— Ruszyłem do przodu gwizdając w gwiz- 
dawkę — wspomina Edi, który postanowił 
cierpieć w intencji chorej matki. - Wyrzucitem 
do przodu kij, zaparłem się i pociągnąłem za 
nim. Ból, mocniejszy gwizd. Szamani trzymali 
mnie pod ręce, żebym nie zemdlał, nie upadł 
z bólu. Zaparłem się, znowu wyrzut laski do 
przodu, krok, gwizd, laska, krok, gwizd, laska, 
krok, gwizd i ból. Napięte mięśnie pleców. 
ciężar, krok i gwizd. I ból. Potem trzask pęka- 
jącej skóry i lot do przodu. 

Czwartego dnia również trzaskała skóra. 
Tym razem na piersiach uczestników. Gdy zry- 
wali więź z drzewem. 

— Nagle zobaczyłem, jak mężczyźni od- 


*skakują od Drzewa, liny napinały się i odska- 


kiwały, a Tancerze wolni, z zerwanymi ka- 
wałkami skóry lecieli do tyłu, poczułem napię- 
cie, ból i ogromną radość, gdy liny wyrwały 
moje kołki — opisuje polski Tancerz. 

Na jego piersiach pozostały dziury wiel- 
kości paznokcia. 

- Patrzyłem w dół na własne ciało, na 
wąskie smugi czerwieni wędrujące w dół 
przez las włosów, z dziwną fascynacją. jak- 
bym nie oglądał siebie, ale coś obcego, nie- 
znanego, patrzyłem, jak krew rysując dziwne 
szlaki, spływa w dół brzucha, omija pępek 
i moczy spódniczkę — opisuje swe doznania. 

Minęły cztery dni i trzy noce. Ostatnia 

sauna i śpiewy. Było późne popołudnie. 
Tancerze wiedzieli, że mogą już jeść, pić 
i jechać do przyjaciół. Tymczasem inni lu- 
dzie na wózkach, o kulach, a także zdrowi 
witali ich jak świętych. Tancerze dotykali ich 
fajkami, a oni wierzyli w uzdrowienie cho- 
rób, lęków i w pomoc w wyprostowaniu ży- 
ciowych ścieżek. 
- Wróciliśmy do kręgu, by tańczyć ze 
wszystkimi. Także tymi, którzy nie uczest- 
niczyli w ceremonii. Wówczas, jestem przeko- 
nana, wszyscy chcieli tańczyć dalej — wspo- 
mina Asia. 

Po zakończeniu swojego pierwszego 
Tańca Słońca, Edi został przyjęty do ple- 
mienia Czarnych Stóp. Szaman nadał mu 
indiańskie imię. 

- | po raz pierwszy poczułem się dum- 
ny ztego, kim jestem — stwierdza Edi. — Jes- 
tem Tancerzem Słońca i zrozumiałem już, że 
niczego nie muszę udowadniać, pokazy- 
wać, jakim twardzielem jestem. praw- 
dziwym facetem, co ma życie jak Indiana 
Jones i kobiety w każdym porcie, a nie- 
dźwiedzie mięso zjada na śniadanie... 
zrozumiałem, że moje wszystkie książki, sło- 
wa, podróże nie mają znaczenia... są jedynie 
nieistotnym dodatkiem do Tańca, do życia, że 
tak naprawdę one są po prostu niczym. Tań- 
czyłem 

Asia została plemienną córką rok 
później. 


Para Polaków zobowiązała się, że zatańczy 


Chief Moon, szaman prowadzący ceremonię 


cztery razy w ciągu życia. Nie muszą więc 
brać udziału w obrzędzie w następujących po 
sobie latach. Ukoronowaniem ich wysiłku ma 
być doświadczenie odosobnienia i głodówka 
na Chief Mountain, czyli świętej górze Indian. 
Tam każdy z nich przejdzie ceremonię zwaną 
Vision Quest. Polega ona na wyciszeniu się 
i skupieniu na modlitwie. Indianie wierzą, że 
wówczas można odnaleźć cel życia i zrozu- 
mieć, co jest przeznaczone Tancerzowi i jego 
plemieniu... 


Wypowiedzi Ediego pochodzą z książki 
„Rytuały, wtajemniczenia, inicjacje — przewodnik” 


Święte Drzewo, które łączy Ziemię z Niebem. To do 
niego przywiązywani są Tancerze 


PRZYGODA 


NIEZAPOMNIANA WYPRAWA PO PRZYGODĘ 
— SAMOCHODOWE SAFARI W MONGOLII! 


Proponujemy Wam Przygodę Zycia — wyprawę 
na bezkresne stepy Mongolii. Zapewniamy 
niesamowite wspomnienia. Przygodę zaczynamy 
od zwiedzania Ułan Bator, gdzie obejrzymy m. in. 
lamaistyczny klasztor Gandan, muzeum-klasztor 

amy oraz pałac Bogdo-gegena, 

Następny etap to podróż samochodami tere- 
nowymi przez pustynię Gobi i przez góry Altaju 
Gobijskiego. Można tam zobaczyć egzotyczne 
i dzikie zwierzęta. Odwiedzimy Park Narodowy 
Gobi Gurwan Sajchan, który obejmuje grupę 
grzbietów górskich i dolin wschodniego krańca 
Altaju Gobijskiego. 

Kolejna atrakcja to wydmy Chongoryn Els. 
które ciągną się na długości ponad 100 km. 
Ogromne piaski pięknie prezentują się na tle ska- 
listych grani Ałtaju Gobijskiego. Dla chętnych ist- 
dów dwugarb- 


nieje możliwość wynajęcia wie 
nych 

Kolejny dzień to przejazd do Bajan-dzag, któ- 
ry słynie z tego, że znaleziono tam wiele kości i jaj 
dinozaurów. Następnie wypad nad jezioro Ułaan 
Nuur, które należy 
zwanego Doliną Jezior. 


y do zespołu jezior gobijskich 


Czeka Was również podróż z Arwajcher przez 
góry Changaj do Charchorinu: zwiedzanie wodos- 
padu Orhon Hurhree oraz lamaistycznego kla- 
sztoru Shant Hiid; zwiedzanie Charchorinu, słyną- 
cego jako dawna stolica Czyngis-chana, dawniej 
zwana Karakorum: lamaistycznego klasztoru Er- 
deni Dzu. 

Po przygodach terenowych, na zakończenie 
pobytu w Mongolii zwiedzanie okolic Ułan Batc 
Obszar Chroniony Bogd Uuł w pobliżu miastecz 
Dziitinmod'a także udział w święcie Naadamu — 
największym narodowym święcie Mongołów 
Wszystkie noclegi w czasie pobytu w Mongolii — 
w namiotach, a w Ułan Bator w hotelu jurtowym. 


Przewidujem 
Czas trwania wyprawy — 17 dni. 

Termin: 28 czerwca - 14 lipca 2002 roku. 
CENA: 1150$ + 5 


Pierwsza cena obejmuje: 


rupę 6-10 osobową. 


przelot samolotem Warszawa-Moskwa-Ułan Ba- 
tor-Moskwa-Warszawa, opiekę polskiego pilota, 
wizę mongolską i voucher do Rosji 
Druga cena obejmuje: 
bilety wstępów do zwiedzanych obiektów (muzea. 
świątynie. rezerwaty przyrody i parki narodowe) 
oraz na imprezy w czasie święta Naadam. noclegi 
w Ułan Batori w Moskwie (cena obliczona dla naj- 
tańszej opcji). wynaj samochodów terenowych 
UAZ) na czas safari, wynajęcie minibusa na 
przejazdy w czasie święta Naadam oraz do Ob- 
szaru Chronionego Bogd Uuł. wynajęcie miejsco- 
wego przewodnika na safari, ubezpieczenie NNW- 
KL. 


Cena nie obejmuje: 


yżywienia: ok. 100 $ (tj. ok. 5 $ dziennie). do- 
datkowych atrakcji. napiwków. wydatków własnych 


ORGANIZATOR 


Dialekt — biuro podróży 

piłot: Piotr Gaszyński 

Informacje 

redakcja „Odkrywca” 

ul. Turniejowa 21/1 53-014 Wrocław 
tel. O (prefiks) 71 339 90 76 

CZUCIA ama(a odkrywca-onlini 
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Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz Tracker IV, cena 800 zł. Mało uży- 
wany, instrukcja obsługi, pierwszy właściciel. 

Jarosław Niemczyk. Koziegłowy. 

oś. Leśne 9/46, 

Tel. 8129 809 


Amerykański wykrywacz metalu sprzedam. 
Tel. 025 - 623 01 52 po godz. 20 
lub 0601 387 509 — pan Jacek 


Bagnety: Mauser - mod. 1909 „Argentina” — 180 zł. 
Mauser Belg. mod. 1916 — 170 zł. KBKAK — 100 zł, 
maczeta indyjska „Khwkri” — 160 zł i inne. 

Tel. 071 - 353 09 22 lub 0603 765 505 


Odzież wojskowa US Army. latarki. sprzęt z Wojska Pols- 
kiego, kolby do Ppsz i inne. 
Tel. 071 - 353 09 22 lub 0603 765 505 


Sprzedam stare butelki. 
Tel. 0692 503 736 


Sprzedam wykrywacz metali „Armand” plus słuchawki, 
cena 550 zł. 

Marcin Ławut, 96-200 Rawa Maz. 

ul. ]. Sobieskiego 18/18, 

Tel. 0600 643 836 


Sprzedam wykrywacz metali firmy .Armand-Penetra- 
tor”: dyskryminacja, zerowanie, eliminacja śmieci. 
Statyczno-dynamiczny. stan b. dobry. Cena 1000 zł (ce- 
na nowego 1650 zł). 

Tel. 0602 63 72 73 Warszawa 


Najlżejszy polski wykrywacz 


- masa 0.8 kg ( wraz z baterią , 1x 6F229 


- dyskryminacja,zerowanie 
- praca statyczna/dynamiczna, 
- sondy ©23cm, ©30 cm, ©40 cm. 


Rok założenia firmy 1989 


PROFESJONRUNE — % 


"WYKRYWACZE METALI VLF 
CYKLOP 599,- 
CYKLOP 2 1099,- 


CYKLOP 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 


46  ODkRywca 6/2002 


Sprzedam Whites, 6000 Di Pro SL z cewką 9,5 cala, cena 
2200 zł. Tel. 0600 059 051 


Sprzedam zdjęcia lotnicze. Rozmaite miejsca i skale. 
Tel. 071 - 372 00 73 — wieczorem. 


Sprzedam detektor Bounty Hunter Quick Draw Il średnio 
używany, (kilka razy przyniósł szczęście) z dyskryminacją. 
przybliżoną orientacją głębokości zalegania celu. bardzo 
lekki, zasilanie to 2x bateria 9v. Cena 900 zł. 

Tel. 0604291236 lub (081)8836660 


vonAdamskiQskrzynka.pl 


Sprzedam wykrywacz metali DUKAT z wymiennymi 
cewkami 23cm i 40cm, zasieg do 2,5m, na gwarancji. 
Cena 1200 zł. 

Tel. 0504 458 599 


wiehowGkki.net.pl 


Sprzedam wykrywacz WHITEGamp:4821 7:5 6000 DI PRO 
SL z niemiecką roczną gwarancją. kupiony 25.03.2002. 
Cena 2600 zł. 

Tel.601-22-44-08 

szakal-pabiQwp.pl 


Sprzedam wykrywacz VIKING 6DX2, mało używany. 
Cena 500 zł. 

Tel. 0504 458 599 

wiehowGkki.net.pl 


Sprzedam radiostację R-126, kompletną. Cena 100 zł 
Tel. 691 618 162 
lesgliQwp.pl 


Sprzedam wykrywacz metali White's Clasic SL II mało 
używany (pół roczny) tylko 3-4 razy w terenie. Dokładne 
info i foto na stronie 
http:|idetektory.w.interia.pl. 
Cena 1200 zł. 

Tel. 0501 651 543 
abatonGinteria.pl 


RÓŻNE 
Pilnie poszukuję wykroju 
niemieckiej bluzy kamu- 
flażowej (panterki). Odpi- 
szę na każde zgłoszenie. 
Krzysztof Kłos, Poznań, 


ul. Małachowskiego 8/47A 


Opisy. plany bitew 1914 r. 
— Gorlice, Łódź, Tannenberg 
i inne. Cena 10 - 30 zł. 
Tel. 042 - 642 64 46 


— sygnali: 


Zasięg w gruncie: 


WYKRYWACZE METALI 


typu PULSE INDUCTION z selekcją 
UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE: 


— sygnalizacja wykrycia wyrobów z metali kolorowych - LED zielona 


ja wykrycia drobnyc 
— możliwość określania głębokości dowolnego metalu - wskaźnik wychyłowy 
— 4-pozycyjny SELEKTOR - eliminator drobnych przedmiot! 
— 2 wymienne sondy - wodoodporna o średnicy 28 cm i 38 cm 


moneta - 32 cm, hełm wojskowy - 130 cm 
max 280 em (blacha o pow. 1 m*) 
Kilka wersji, ceny 900-1400 zł 


Z. N. ELEKTRONIK 
42-300 Myszków, ul. Leśna 7e/3 
tel. Q-prefix-34 315 80 91, 0603 352 113 


Agroturystyka, pokoje z łazienkami 2-3-4 osobowe. 
Sztolnie „Rzeczka”, „Osówka”, „Włodarz”. Walim. 
Tel. 074 - 8 457 557 — Motowilczuk 


Podarujesz biednemu poszukiwaczowi wykrywacz metali? 
Damian Małyszek, 
63-100 Śrem,ul. T. Kościuszki 22/7 


TOWARZYSKIE 


Poznam towarzyszkę wypraw po .skarby”. 43 latek z Ru- 
dy Śląskiej. 
Tel. 0503 490 354 


Zapalony eksplorator nawiąże kontakt z osobami o po- 
dobnych zainteresowaniach. Cała Polska 

Artur Gładoch, 

ul. Wrońskiego 15/60A, 00-434 Warszawa 


Szukam kontaktu z poszukiwaczami militariów z Rze- 
szowa lub Zamościa. 


arreqQpoczta.onet.pl 


Poszukuję ludzi z woj. świętokrzyskiego lub woj. lubels- 
kiego do wspólnych poszukiwań. Miło by było, by ów 
ludź miał auto, detektor (choć nie koniecznie może być 
w zamian info) i oczywiście chęci do kopania. 

Tel. 081 - 883 66 60 

vonAdamskiQskrzynka.pl 


Poszukuję osoby lubiące wycieczki z wykrywaczem. 
Teren: Kujawy i okolice (Rypin. Brodnica, Włocławek, 
Sierpc). Miejsce poszukiwań: Cały kraj. 
Tel.605-570-235 

Amulet30Qpoczta.onet.pl 


KUPIĘ 


Kupię kolby do Mannlicher mod. 95 (Austro-Węgry) i Man- 
nlicher — carcano mod. 91 lub 91/38 (krótki, kawaleryjski). 
Tel. 0601 844 976 


Kupię części do NSU Kattenkrad. Także wykopy i infor- 
macje. 

Tomek 

Tel. 022 - 724 80 53, 0602 642 965 


Kupię CS 990 (New Force). Stan bardzo dobry w cenie 
1200 zł. 
aro_1©2com.pl 


ZAMIENIĘ 


Zamienię odtwarzacz mp3 firmy MP STAR model ET-300 
prawie nowy na wykrywacz metali. Mogę dopłacić w za- 
leżności od modelu wykrywacza. 


kerrQirc.pl 


-i (folie AI, kapsle) - LED czerwona 


Amerykanie malowali roznegliżowane panienki na dziobach samolotów i burtach wozów 
bojowych. Roześmiane „pin-up-girls” miały przynieść im szczęście 


ŻOŁNIERSKIE 
TALIZMANY 


Ryngraf z Matką Boską Częstochowską, wykopany na 
pobojowisku. Należał do żołnierza z 7 Dywizji 
Piechoty, rozbitej przez Niemców podczas kampanii 
wrześniowej. Obok tzw. zapalniczka typu Shell. 
Zapalniczki te zawsze przypominały wyglądem pocisk 
artyleryjski i często także uważane były za talizmany. 


w chwilach. gdy żaden żołnierz nie 
Ars być pewien swojego losu, poja- 

wiała się skłonność do uważania pew- 
nych przedmiotów za niemalże magiczne. 
Towarzyszyła im wiara. że pozwolą przeżyć 
wojnę. 

O popularności różnych, najdziwniejszych 
nieraz przedmiotów. określanych popularnie 
mianem talizmanów, będących w posiadaniu 
żołnierzy walczących podczas Il wojny świa- 
towej świadczą wojenne filmy. których boha- 


Wielu wierzyło, iż miłość ukochanej kobiety ocali ich 
przed niebezpieczeństwem. Po lewej papierośnica żoł- 
nierza Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie z wygrawe- 
rowaną dedykacją „To Jan from Ethel, 1941”. Obok 
fiński kompas z przymocowaną od spodu fotografią 
dziewczyny, zabezpieczoną dodatkowo płytką z two- 
rzywa. 


terowie zazwyczaj posiadają „coś na szczęś- 
cie”. W „Ślicznotce z Memphis” Michaela 
Catona-Jonesa jeden ze strzelców pokłado- 
wych amerykańskiego bombowca na każdą 
akcję zabierał ze sobą zwykłą gumkę, wierząc. 
iż uratuje go ona od licznych niebezpieczeństw 
czyhających podczas nalotów na niemieckie 
miasta. Natomiast w obrazie Johna Guillermi- 
na pt. „Most w Remagen” niemiecki oficer 
nosił na szczęście złotą papierośnicę. 
Najczęściej talizmanami stawały się przed- 
mioty osobiste, takie jak papierośnice, sygne- 
ty. zapalniczki, czy różne wisiorki, noszone 
przy nieśmiertelnikach. W armii niemieckiej 
często kupowano wojskowe sygnety na któ- 
rych umieszczony był czołg, samolot, swas- 
tyka lub trupia czaszka. Firmy produkujące 


TOMASZ BIENEK 


Do ciekawych reliktów wojny, znajdowanych na polach bitew należą przed- 
mioty, które na froncie przynosić miały szczęście swoim właścicielom. Obec- 
ność licznych amuletów nawet na pobojowiskach z ostatniej wojny nie powin- 
na dziwić, bowiem w ekstremalnych sytuacjach ciągłego zagrożenia życia do 
głosu niejednokrotnie dochodziły różne przesądy. 


tego typu gadżety reklamowały się w prasie 
przeznaczonej dla Wehrmachtu. Niemcy 
kupowali też wykonane z tworzywa cztero- 
listne koniczynki lub świnki, które nosili na 
szyi razem ze znakiem tożsamości, jednak 
w niemieckiej armii za 

najbardziej skuteczny amulet 


uchodziła garść drobnych monet. noszona w skó- 
rzanej sakiewce. 

Był to stary, żołnierski zwyczaj. sięgający 
jeszcze czasów pruskich. Z każdego kraju „od- 
wiedzonego” podczas pełnienia służby żot- 
nierz zabierał drobny pieniądz. Skórzane mie- 
szki, służące do noszenia monet występowały 
w wielu wariantach i kupowano je zwykle 
w wojskowych sklepach. Skala działań wojen- 
nych toczonych w latach 1939-45 pozwalała 
skompletować żołnierzom pokaźne kolekcje 
monet, będących w obiegu na całym świecie. 
Podstawowy zestaw to niemiecki fenig. pols- 
ki grosz lub złotówka, francuski frank i ra- 
dziecka kopiejka. Do częstych znalezisk należą 
rozmaite monety ze wszystkich zaangażowa- 


Żołnierze wykazywali szczególne upodobanie do mo- 
net. Niemcy nosili drobne monety w skórzanych toreb- 
kach. Wyżej — amulet noszony przez amerykańskiego 
pilota (1 cent w plastikowej Ikowie) znaleziony na 
terenie obozu jenieckiego w Żaganiu. 


nych w wojnę krajów europejskich. Zdarzają 
się także takie osobliwości. jak 


monety z Afryki Północnej 


zabrane przez żołnierzy walczących w tam- 
tym rejonie świata. Natomiast dość egzoty- 
czne znaleziska stanowią amerykańskie centy 
i monety z brytyjskich kolonii na Dalekim 
Wschodzie znajdowane przy żołnierzach 
Wehrmachtu poległych pod Leningradem. 
Wytłumaczenie jest jednak proste: przed 
przybyciem na front wschodni musieli oni 
walczyć z Anglikami lub Amerykanami i od 
jeńców uzyskali nowe nabytki do swoich „nu- 
mizmatycznych zbiorów”. 

Niezależnie od armii czy teatru działań za 
przynoszący szczęście uważano przedmiot 
związany z ukochaną dziewczyną, narzeczoną 
lub żoną. Już same noszone w portfelu zdję- 
cia tych bliskich sercu osób uchodzić mogły za 
chroniące przez kulami talizmany. Wyzwoleni 
obyczajowo Amerykanie mieli ponadto swoje 
„pin-up-girlis”, wizerunki roznegliżowanych 
panienek rozprowadzane wśród żołnierzy na 
kartkach pocztowych lub malowane na dzio- 
bach samolotów czy burtach wozów bojo- 
wych. Ą 
Zdaniem wielu weteranów przedmiotem, 
dzięki któremu zostali uratowani podczas 
wojny z najbardziej niebezpiecznej sytuacji, 
był noszony krzyżyk czy różaniec. Przedmioty 
te trudno określać mianem talizmanów. jed- 
nak w rzeczach związanych z wyznawaną wiarą 
wielokrotnie upatrywano ratunku, prosząc 
niebiosa o ocalenie. 

Niestety, amulety znajdowane przy po- 
legtych żołnierzach świadczą, jak często okrut- 
ny. wojenny los pozostawał obojętny na 
wiązane z talizmanami nadzieje. Znajdowane 
w żołnierskich grobach amulety są smutną 
pamiątką wojny i może ostatnim przypom- 
nieniem o tych. którzy, pomimo iż tak bardzo 
pragnęli przeżyć, już nigdy nie powrócili do 
swoich domów. 

Fot. autor 
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Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać i samodzielnie 
rozbrajać niewybuchy 


, Miny niemieckie « » 


GRZEGORZ FRANCZYK 


„ Mina przeciwpancerna typu Teller Mine 29 
(T. Mi. 29) 


2. Mina przeciwpancerna typu Teller Mine 35 
(T. Mi. 35) 


Korpus wykonany z blachy stalowej mieścił 4,5 
kę trotylu. W gómej części znajdowały się 3 syme- 


Używana przez saperów niemieckich w całym okresie 
Il wojny Światowej. Korpus wykonany z blachy 
stalowej, wewnątrz którego mieściło się 5,45 kg 
materiału wybuchowego (trotyl, tetratrotyl lub ama- 
tol). Od góry na korpus nałożona była pokrywa 
naciskowa podtrzymywana sprężyną. W środku kor- 
pusu i pokrywy znajdowały się nagwintowane 
otwory pod zapalnik naciskowy typu T. Mi. Z. 35 
i spłonkę detonującą. a w dnie i boku korpusu 
umieszczono dwa dodatkowe gniazda na zapalniki 
odciągowe. Z boku korpusu znajdował się również 
uchwyt do przenoszenia miny. Zadziałanie miny nas- 
tępowało. gdy na środek najechał pojazd z siłą ok. 
100 kg na środek lub ok. 190 kg na jej brzeg. Po- 
wodowało to wciśnięcie do środka dolnej części za- 
palnika, przez co następowało ścięcie sztyftu za- 
bezpieczającego iglicę, która gwałtownie opadając 
zapalała spłonkę inicjującą. 


Teller Mine 29 - widok ogólny 


materiał: blacha stalowa 


trycznie rozmieszczone gniazda na zapalniki 
odciągowo-naciskowe typu Zug und Druck- 
zlinder wz. 29. Zadziałanie zapalnika nas- 
iępowało po wgnieceniu górnej części zapalni- 
a z siłą 45 lub 125 kilogramów (w zależności 
d nastawienia), albo poprzez wyciągnięcie 
zawleczki zabezpieczającej (działanie odcią- 
gowe). W dnie i boku korpusu znajdowały się 
dwa dodatkowe gniazda na zapalniki od- 
Ciągowe (np. Z. Z. 35), którymi dodatkowo 
abezpieczano minę przed rozbrojeniem. Sa- 
erzy polscy i radzieccy często nazywali je mi- 
fami T-V. Miny wz. 29 były jednymi z pier- 
ch niemieckich min przeciwpiechotnych 
zostały szybko zastąpione nowszymi wzorami 
Jeller Mine 35, Teller Mine 35 „Stahl”). Na 
erenie Polski występowały w końcowym okresie 
Wojny, jako wykorzystanie rezerw maga- 
ynowych. 


[| 


Teller Mine 35 - widok ogólny 


G 


zapalnik: T. Mi. Z. 35 

ładunek: 5 450 g materiału wybuchowego 
średnica: 320 mm 

wysokość korpusu: 82 mm 

wysokość z zapalnikiem: 105 mm 

waga: 9100 g 


Teller Mine 29 - przekrój 


materiał: blacha stalowa 
apalnik: Z. Dz. 29 

dunek: 4 500 g materiału 
buchowego 

dnica: 255 mm 

sokość: 70 mm 

waga: 6000 g 


Teller Mine 35 - przekrój 


BFI 


O MINĘ 
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„Kompletna dezaktywowana niemiec- 
ka szklana mina przeciwpiechotna 
GLASSMINE 43. Stan jak na zdjęciu. 
Wykopana w stanie pękniętym — skle- 
jona. Blacha oporowa i mechanizm 
zapalnika w oryginalnej piaskowej far- 
bie. Bardzo fajny i rzadki fant — raczej 
dla poważnych kolekcjonerów wybu- 
chowych militariów” 

o pseudonimie „Glassmine” z Kielc. 


Ip dni przed końcem licytacji jej 
cena wynosiła 162.50 zł. O szklaną minę 
rywalizowało aż siedem osób. „dexter_k" dał 
na początku 10 zł, „T.78” podniósł cenę do 
30 zł. ale przebił go „p.brzoza” dochodząc do 
sumy 99 zł. 15 kwietnia do ataku ruszył 
„m.colargol” i był skłonny zapłacić za „Glass- 
mine” 105 zł. Do 110 zł cenę wywindował 
„Selmus”, ale grubo przelicytował go „blucho” 
deklarując 160 zł. Najlepszy okazał się „ber- 
lin1945", który odstawił konkurenta o 2,50 zł. 
Ostatecznie mina „poszła” za 207,51 zł. 
Szklane miny w powszechnej świadomoś- 
ci funkcjonują jako te, których nie da się od- 
naleźć wykrywaczem. Nie jest to do końca 
prawdą. Jak widać na zdjęciu z oferty „Glass- 
mine”, krążek i zapalnik wykonane są z meta- 
lu, który daje sygnał. Tylko jedna z wersji min 
wyposażona była w szklane zapalniki, po- 
wodując, że mina stawała się „niewidoczna”. 
Może to właśnie te legendy powodują, że 
„Glassmine” są tak pożądane wśród mi- 
łośników i kolekcjonerów militariów. Mimo u- 
pływu czasu okazuje się, że miny te są bardzo 
odpome na jego działanie dzięki swojej 
szczelności. Nawet dziś są odnajdywane 
w pełni sprawne egzemplarze. Odradzamy 


ak zachwalał swój towar sprzedający 


jednak samodzielne rozbrajanie takich zna- 


lezisk i radzimy zawiadomić saperów z pat- 
rolu rozminowania. 
EA 


Wychodząc naprzeciw Waszym prośbom o identyfikację amunicji oraz zdając sobie sprawę z braku literatury przed- 
miotu na polskim rynku, proponujemy nowy dział dotyczący oznakowania amunicji strzeleckiej. 


Kolekcjonerzy łusek karabinowych mogli zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 


AMUNICJI STRZELECKIEJ 


oczywistych nie będę zamieszczał rysunków różniących się np. tym, że na jednej łusce 


Ws” numerach znajdują się rysunki denek amunicji wraz z opisami. Z przyczyn 


partia produkcyjna jest wytłoczona na godzinie „9”, rok produkcji na „3”, a na innej 
łusce z tej samej fabryki jest odwrotnie. Znajdą się za to rzeczy godne uwagi i odnotowania jak 
np. osobne oznaczanie mosiądzu pochodzenia zagranicznego. podział dna na segmenty, itp. 
Również oznaczenia na rysunkach będą bardziej „czytelne” niż odpowiadające oryginałom, 
ponieważ moim zadaniem jest przedstawić Wam głównie producentów i schematy kodowania 
przez nich amunicji. Równocześnie zapraszam wszystkich do współpracy przy redakcji działu. 
Jeżeli macie jakieś ciekawe łuski, informacje o producentach, czy też krytyczne uwagi. to 


zapraszam do dyskusji. 


1. 7,92 x 57 mm Mauser, Wojskowa Wy- 
twórnia Amunicji Karabinowej w Warszawie 
(dalej jako WWAK), rok produkcji 1924 (da- 
lej jako rok). 

2. 7.92 x 57 mm Mauser. WWAK, rok 1922. 
3. 7,92 x 57 mm Mauser, WWAKĆ, rok 1922. 
4. 7,92 x 57 mm Mauser, WWAK, rok 1925, 
blacha na łuskę z mosiądzu o składzie 67/33 % 
(dalej jako blacha). 

5. 7,92 x 57 mm Mauser, WWAK, rok 1925. 
6. 7.92 x 57 mm Mauser, WWAK, rok 1924. 
7. 7,92 x 57 mm Mauser, Zakłady Amuni- 
cyjne „Pocisk” S.A. w Warszawie (dalej jako 
„Pocisk” S.A.), rok 1922. 

8. 7.92 x 57 mm Mauser, „Pocisk” S.A., rok 
1924, blacha 67/33 %. 

9. 7.92 x 57 mm Mauser, „Pocisk” S.A., rok 
1937. blacha 67/33 %. wykonana przez 
Walcownię Metali S.A. w Dziedzicach (dalej 
jako „Dziedzice”). 

10. 7.92 x 57 mm Mauser. „Pocisk” S.A.. 
rok 1929, blacha na łuskę z mosiądzu impor- 
towanego (gwiazdka) o składzie 67/33 %. 
wykonana przez wytwórnię „Norblin” S.A. 
w Warszawie (dalej jako „Norblin”). 

11. 7.92 x 57 mm Mauser, „Pocisk” S.A... 
rok 1928, blacha 72/28 % — „Dziedzice”. 
12. 8 x 50R mm Lebel, „Pocisk” S.A., rok 
1930. blacha 67/33 % — „Norblin”. 

13. 8 x 50R mm Mannlicher, „Pocisk” S.A., 
rok 1921. 

14. 7,65 x 17$R mm Browning, „Pocisk” S.A. 
15. Nabój myśliwski o kalibrze 16, „Pocisk” S.A. 


16. 5,6 x 10,5R mm „short” (sportowy), 
„Pocisk” S.A. 

17. 5,6 x 10,5R mm „short” (sportowy), 
Wytwómia Amunicji Nr 2 w Warszawie. 

18. 7,92 x 57 mm Mauser, Fabryka Amu- 
nicji Nr 1 w Skarżysku (dalej jako FA.-1), 
rok 1927, blacha 67/33 % — „Norblin”. 

19. 7.92 x 57 mm Mauser. FA.-1, rok 
1929, blacha 67/33 % — „Norblin”. 
20. 7.92 x 57 mm Mauser. FA.-1, 
1936, blacha 67/33 % — „Dziedzice”. 
21. 7,92 x 57 mm Mauser, FA.-1, rok 
1938, blacha 67/33 % — „Dziedzice”. 

22. 7.92 x 57 mm Mauser, FA.-1, rok 
1936, blacha 67/33 % — Fabryka Wyrobów 
Srebrnych i Platerowanych „Józef Fraget” 
w Warszawie. 

23. 7,92 x 57 mm Mauser, FA.-1, rok 
1935, blacha 67/33 %. 

24. 7,92 x 107 mm DS, FA.-1, rok 1938, 
blacha 67/33 % — „Norblin”. 

25. 9x 19 Luger. FA.-1, rok 1937, blacha 
na łuskę — „Norblin”. 

26. 9 x 19 Luger, FA.-1 (oznaczenie na ry- 
nek cywilny: Fabryka Amunicji Skarżysko). 
27. 7,92 x 57 mm Mauser, „Norblin”, rok 
1924, blacha 67/33 %. 

28. 7.92 x 57 mm Mauser, „Norblin” 
1923. 

29. 7.92 x 57 mm Mauser, „Norblin” 
1932, blacha 67/33 % — „Dziedzice”. 
30. 7,92 x 57 mm Mauser. „Norblin”, rok 
1925, blacha 67/33 % — „Norblin”. 
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ADOSŁAW SZEWCZYK 


oncepcja umieszczenia wodnosamolo- 
K: na pokładzie łodzi podwodnej 
pojawiła się podczas | wojny świato- 
wej. Powodem był mały zasięg obserwacji 
z kiosku okrętu. Samolot rozpoznawczy, z racji 
stosunkowo małych rozmiarów jednostki pły- 
0 wającej. musiał być składany i wyposażony 
w pływaki, by po odbyciu misji bojowej, wy- 
Jądować w pobliżu okrętu i przy pomocy dźwi- 
gu wrócić na jego pokład. Z kolei jednostka 
_ pływająca musiała dysponować wodoszcze|- 
_ nym hangarem. 
15 stycznia 1915 r. z pokładu niemieckie- 
_ go U-Boota U-12 wystartował mały wodno- 
samolot Friedrichshafen FF-29a, co wzbudziło 
zainteresowanie dowództwa niemieckiej mary- 
narki wojennej. Mimo dalszych prób nie zdo- 
łano do końca wojny koncepcji tych rozwinąć. 
okresie międzywojennym kilka krajów za- 
interesowało się pomysłem „podwodnych 
lotniskowców”. Próby prowadzono w Sta- 
rach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Wło- 
szech, Francji, Niemczech (w 1938 r.) oraz 
w ZSRR. Mimo wieloletnich badań i pozytyw- 
nych prób, idea nie znalazła w świecie ogól- 
r lego uznania. Wyjątek stanowiła Japonia. Tu. 
po próbach dwupłatowego samolotu Watana- 
be E9WI (Slim) z okrętem podwodnym |-5, na 
polecenie admiralicji rozpoczęto budowę 11 
okrętów podwodnych tego typu. z których 


j Samolot przewoził bomby fosforowe, które miała podpalić lasy na Zachodnim Wybrzeżu. 
_ A wszystko po to, żeby wywołać panikę wśród Amerykanów 


PODWODNE 
LOTNISKOWCE 


W 1940 r. Japończycy wprowadzili do 
służby na okrętach podwodnych wodnosa- 
molot Watanabe E14Y (Glen), będący dolno- 
płatem z dwoma pływakami. Start maszyny 
odbywał się z okrętowej katapulty, a wodo- 
wanie na morzu obok łodzi podwodnej, skąd 
podnoszony był dźwigiem na pokład. Pierw- 
szą misją bojową podczas II wojny światowej 
był lot rozpoznawczy nad Pearl Harbor, prze- 
prowadzony 17 grudnia 1941 r.. dziesięć dni 
po ataku japońskiego lotnictwa pokładowego 
na Hawaje. Maszyna miała sprawdzić skutki 
nalotu. W kolejnych miesiącach E14Y1 
prowadziły rozpoznanie nad Hawajami, Aus- 
tralią, asmanią, Nową Zelandią, wyspą Fidżi, 
Południową Afryką, Półwyspem Arabskim, 
Zanzibarem, Dżibuti, francuską Somalią, Ma- 
dagaskarem oraz wyspą Kodiak na Aleutach. 
Najbardziej znaną akcją bojową był jednak 


atak na zachodnie wybrzeże 
Stanów Zjednoczonych. 


W pierwszej połowie 1942 r. było ono już 
ostrzeliwane przez japońskie łodzie. W dru- 
giej połowie roku, w odwecie za amerykańs- 
ki atak lotniczy na Wyspy Japońskie, do wy- 
brzeży Oregonu zbliżył się okręt podwodny 
|-25, przystosowany do transportu rozłożone- 
go wodnosamolotu. Po zmontowaniu, ma- 
szyna typu Kugisho E14Y1. pilotowana przez 
chorążego Nobuo Fujitę z na- 


wigatorem bosmanmatem 
Shoji Okidą na pokładzie, 
wystartowała 9 września 
1942 r. z katapulty |-25. 
Drugi nalot przeprowadzo- 
no 29 września 1942 r. Ce- 
lem były lasy na wybrzeżu 
stanu Oregon. w pobliżu 
miejscowości Brookings. Każ- 
dorazowo maszyna zabie- 
rała po dwie 76 kilo- 
gramowe fosforowe bom- 
by zapalające, które miały 
podpalić lasy. Reszty po- 


Aichi M6A1 Seiran konstruowano go 
specjalnie dla wielkich okrętów typu Sen Toku 


__ bojowych u wybrzeży chińskich. 


wiele już w 1938 r. wzięło udział w akcjach 


winny dokonać silne, 
zachodnie wiatry. Pożary 
miały wywołać panikę 
wśród miejscowej ludności i uzmysłowić 
Amerykanom. że nie są u siebie bezpieczni. 
Ale eksplodowała tylko jedna ze zrzuconych 


nę "PEM 


Samobójcze ataki lotnicze na wieże World Trade Center nie były pierwszymi w historii atakami powietrznymi na Stany 
Zjednoczone. Podczas Il wojny światowej Japończycy przy pomocy wodnosamolotu, przetransportowanego przez 
okręt podwodny, zbombardowali cele w Ameryce Północnej. 


bomb i wywołała niegroźne zniszczenia w wil- 
gotnym po niedawnym deszczu Parku Naro- 
dowym Siskiyou. Atak mimo nieznacznych 
szkód, przyspieszył jednak amerykańskie 
przygotowania do kontrofensywy. 

Po 1943 roku aktywność japońskich wod- 
nosamolotów startujących z łodzi podwod- 
nych. spadła z powodu dominacji aliantów 
w powietrzu, co skutecznie uniemożliwiało 
spokojne wynurzanie się do startu i lądowania. 

Pod koniec wojny Japończycy wprowadzili 
do służby na okrętach podwodnych wodnosa- 
molot będący maszyną bojową z prawdziwego 
zdarzenia, a nie tylko samolotem rozpoznaw- 
czym. Był to Aichi M6A1 Seiran. Skonstruo- 
wano go specjalnie dla wielkich okrętów pod- 
wodnych typu Sen Toku. Maszyna mogła 
zabrać jedną 850 kg torpedę lub jedną 800 
kg bombę, albo dwie o masie 250 kg. Uz- 
brojenie obronne stanowił jeden karabin 
maszynowy. Do służby trafiły jednak tylko 
dwa okręty podwodne typu Sen Toku: |-400 
i 1-401, z których każdy miał zabierać na 
pokład po trzy wodnosamoloty. Miały zostać 
użyte do ataku na śluzę Ganton na Kanale 
Panamskim oraz do samobójczego nalotu na 
kotwicowisko floty amerykańskiej na Wys- 
pach Karolińskich, jednak plany te nie zostały 
nigdy zrealizowane. Seirany zostały zniszczo- 
ne przez własne załogi w chwili kapitulacji 
Japonii. Tym samym zakończył się jeden z roz- 
działów historii lotnictwa morskiego: po woj- 
nie na pokłady okrętów podwodnych trafić 
miały rakiety. 


| ZDJĘCIA 
http://warship.simplenet.comv1400.htm, 
www.nasm.si.edu/nasm/aerofaircraft/aichi_serian.htm 


Na podstawie: R. Kaczkowski, 
„Lotnictwo w działaniach na morzu”, Warszawa 1986 


Internet: www.samoloty.ow.pl/str299 


Model japońskiego okrętu podwodnego 
1-400 wykonywany przez Jima Gordona 


Miały służyć do przewożenia żołnierzy rosyjskich na pole walki, 
ale przejęła je kadra dowódcza. Były traktowane jako ruchomy 
i bezpieczny sztab 
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RADOSŁAW SZEWCZYK 


Amerykański półgąsienicowy transporter opancerzony M2 był drugim po an- 
gielskim gąsienicowym Carrier'sie najliczniej produkowanym pojazdem 
alianckim. Podczas II wojny światowej był wykorzystywany w kilku wersjach 


na froncie wschodnim. 


Stanach Zjednoczonych na przeło- 
W: 1939/1940 r. po kilkunastu la- 

tach prac opracowano prototyp 
półgąsienicowego transportera opancerzone- 
go odpowiadającego wymaganiom US Army. 
W 1940 r. pojazd został przyjęty na uzbroje- 
nie armii amerykańskiej w dwóch zasadni- 
czych wersjach: M2 i M3. Typ M2 mógł 
przewieźć 10 osób i przeznaczony był dla 
oddziałów rozpoznawczych oraz artylerii (ja- 
ko ciągnik do dział polowych), typ M3 wyko- 
rzystywany był jako transporter opancerzony 
zabierający 13 żołnierzy. M3 różnił się od M2 
dłuższym kadłubem, włazem w tylnej ścianie, 
podstawami do montowania uzbrojenia oraz 
wyposażeniem wnętrza. Wszystkie wozy mia- 
ły odkryty przedział bojowy. Produkowano je 
w zakładach: Diamond T Motor Car Com- 


Masa: 7.9-8t 
Zatoga: 2 + 10-11 ludzi 
Ładowność: 1420-1650 kg 
e uzbrojenie: | wkm kal. 12,7 mm 
oraz km kal. 7, 62 mm 
Pancerz: 6-12 mm 
Prędkość max.: 65 km/h 


pany w Chicago, White Motor Company 
w Cleveland oraz Autocar Company w Ard- 
more. W 1942 r. wytwarzaniem transpor- 
terów opancerzonych zajęła się również firma 
International Harvester Company z Chicago. 
Podjęła ona produkcję kolejnych modeli 
transportera M5 i M9, do których wprowa- 
dziła pewne zmiany m. in. własny silnik, mo- 
sty napędowe oraz zaokrąglone końce kadłuba. 
Pierwsze pojazdy produkcji IHC wyjechały 
z fabryki w 1942 r. Wersje M5 i M9 przez- 
naczone zostały głównie na eksport w ramach 
Lend-Lease. W latach 1914-1945 wyprodu- 
kowano 54 803 sztuki transportera w różnych 
wersjach. Pojazdy te przede wszystkim 


służyły do transportu żołnierzy 


na pole walki. Do ZSRR w ramach Lend-Lease 
wysłano w sumie 2908 wozów w różnych 
wersjach (również uzbrojonych w lekkie prze- 
ciwlotnicze działo samobieżne M17 oraz 
lekkie działo samobieżne T-48, o czym będzie 
w następnym odcinku). W tej liczbie było 
1178 typowych półgąsienicowych transpor- 
terów, z tego 342 wozy w wersji M2, 2 wozy 
M3, 421 wozów M5 oraz 413 wozów M9. 


Rz 


Pierwsze tego typu pojazdy pojawiły się 
na froncie wschodnim na początku 1943 r. 
Szkoleniem radzieckich żołnierzy w obsłudze 
zagranicznych transporterów zajmował się 
20. Szkolny Pułk w Riazaniu. Wozy te był 
nowością dla Armii Czerwonej. Dotychczas 
radziecka piechota przemieszczała się w 
jonach walk pieszo, samochodami ciężarowy: 
mi lub ewentualnie jako desant na czołgach. 
Tymczasem transportery nie trafiły do jednos- 
tek piechoty. ale do oddziałów rozpoznaw- 
czych oraz dowództw korpusów i armii pan- 
cernych, w których służyły jako ruchome 
punkty dowodzenia. M. Kołomijec i I. Mosz- 
czanskij w swojej książce „lanki Lend-Liza” cytują 
fragmenty wspomnień członka Rady Wojennej 
1. Gwardyjskiej Armii Pancernej — generała N. 
K. Popiela, w którym opisuje swoją przygodę — 
w czasie walk o miasto Kazatin na prawo- 
brzeżnej Ukrainie. Jeździł on wówczas do- 
wódczym transporterem opancerzonym M2, 
W bezludnej okolicy z pokładowego karabini 
maszynowego transportera Rosjanie zniszczyli 
niemiecki samochód osobowy, 


zabili czterech Niemców, 


a do niewoli wzięli wysokiego funkcjonariu= 
sza Gestapo. Amerykańskie transportery wy- 
korzystywano także w rozpoznawczych samo- 
dzielnych pułkach motocyklowych. Poza 
transportem zwiadowców i piechoty wo: 
M2 służyły do holowania artylerii, przede 
wszystkim armat przeciwpancernych ZIS- 
kalibru 76,2 mm oraz 122 milimetrowych: 
haubic. Zachowało się również zdjęcie z paź- 
dziemika 1945 r. przedstawiające transporter 
M2 z radzieckich sił okupacyjnych holujące 
w czeskiej Pradze działo przeciwpancerne BS- 
3 kalibru 100 mm. W transportery te wypo- 
sażony był m. in. 1962 Pułk Artylerii Przeciw= - 
pancernej 15 Brygady Zmechanizowanej 4 i 
Gwardyjskiego Korpusu Zmechanizowanego, 
który 9 września 1944 r. wkroczył do stolicy - 
Bułgarii Sofii. Wozy służące w tej jednostce - 
holowały armaty przeciwpancerne ZIS-3. 

Pojedyncze transportery tego typu otrzy- 3 
mało również od Armii Czerwonej Ludowe 
Wojsko Polskie. Służyły one w sztabach związków 
ogólnowojskowych oraz taktycznych i w do- 
wództwach niektórych jednostek pancemych. 

Po zakończeniu Il wojny światowej liczba 
transporterów M2 zwiększyła się. ponieważ + 
zdemontowano uzbrojenie z wykorzysty= 
wanych również dział samobieżnych SU-57 
oraz zestawach przeciwlotniczych M17 
Pojazdy te prawdopodobnie w 1946 r. prze= 
kazano oddziałom Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, skąd zostały wycofane w la- 
tach 50. 


Na podstawie: 

J. Magnuski, Wozy bojowe 

LWP 1943-1983, Warszawa 1985; 
Kołomyjec M., Moszczanskij 1., 
Lend Lease vol. Il, Warszawa 2001 
Zdjęcie poczodzi z: M. Kołomyjec, 
1. Moszczanskij, „Tanki Lend-Liza”, 
Moskwa 2000, 


Obiekty z Pyrnika 


R Ponieważ mieszkam koło 
Zielonej Góry, z ciekawością 
sprawdziłam interesujące od- 
krycie, o którym była wzmianka w mar- 
cowym numerze „Odkrywcy”. W dniu 9 
kwietnia br. wybraliśmy się z ekipą przyjaciół 
pod miejscowość Pyrnik (niem. „Piring”) na 
wstępne oględziny. 

Analizując to. co zobaczyłam chciałabym 
sprostować opis. Obiekty nr 1 są to proste ta- 
wy fundamentowe, wylane z betonu pod 
drewniane baraki. Tego typu budowle były 
często stosowane w pierwszej połowie XX wieku 
i można je napotkać chociażby na terenach 
większości byłych obozów pracy przymusowej. 
We wnętrzu jednej prostokątnej ławy funda- 
mentowej, widać betonową piwnicę z zachowa- 
nym otworem doświetlającym. Przypuszczalnie 
do wnętrza piwnicy prowadziła niegdyś drewni- 
ana klatka schodowa, która do tej pory się nie 
zachowała. 

Płyta nr 2 jest to nic innego jak utwardzo- 
na nawierzchnia, która mogła służyć jako plac 
apelowy lub plac zebrań. 

Przeznaczenie dołu, który Pan określa 
jako ewentualne stanowisko pojazdu pancer- 
nego (np. czołgu), nie potrafię wyjaśnić. Jed- 
nak z całkowitą pewnością stwierdzam. że nie 
jest to żadne stanowisko polowe. ani czołgu, 
ani armaty — jest ono po prostu zbyt małe. 

Coś, co określa Pan jako małe magazyny 
(obiekt nr 4), są to po prostu zwykłe odstojniki 
ścieków (tego typu konstrukcja jest zresztą 
nadal stosowana). Możliwe, że dawniej na wy- 
betonowanych tawach fundamentowych stały 
kiedyś toalety. 

Na stanowczą uwagę zwracają właśnie 
odstojniki ścieków i zbiomiki wodne, które 
niegdyś były między sobą połączone podziem- 
nym systemem rur betonowych (o średnicy 
ok. 30 cm). Cały ten teren jest dosłownie 
poryty gęstą siecią takich rur i studzienek kontrol- 
nych. Być może miało to coś wspólnego 
z pobliskim bagniskiem. które kiedyś mogło 
być stawem. Znaczenia rowu nie potrafię 
wytłumaczyć, choć przypuszczam, że ma on 
coś wspólnego z systemem drenażowym. 
znajdującym się na całym omawianym tere- 
nie. Natomiast budynek usytuowany tuż przy 
leśnej drodze, był małym ceglanym budyn- 
kiem mieszkalnym z piwnicą. W piwnicy 
widać zachowany otwór doświetlający oraz 
pozostałości klatki schodowej. Obok piwnicy 
(w odległości ok. 4 m) był umieszczony 
odstojnik ścieków, który jest zasypany gru- 
zem, śmieciami i piachem. W reliktach tej 
piwnicy znaleźliśmy prawdziwe .„skarby” — 
kilka poniemieckich butelek od wina. Obecnie, 
umyte i oczyszczone butelki zdobią moją pry- 
watną ekspozycję przedmiotów pozyskanych 
w trakcie wypraw po województwie. 

Okolice fundamentów pod baraki są wy- 
sypane żużlem, który jest mocno zażelaziony. 
Niestety z tego powodu poszukiwanie za po- 
mocą detektora metali na tym terenie jest moc- 
no utrudnione i wymaga sporego doświadcze- 
nia i cierpliwości. 
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Warto nadmienić, że gdzieniegdzie za- 
chowały się jeszcze pozostałości pionowych, 
żelbetowych słupków, które stanowiły element 
ogrodzenia. Poza tym cały teren jest mocno 
zanieczyszczony przez śmieci. Mieszkańcy wsi 
zrobili sobie na tym terenie nielegalne wysy- 
pisko śmieci. Przypuszczam, że wzmianko- 
wane przez Pana wzniesienie jest sztucznym 
wzniesieniem, na którym pierwotnie stał 
jeden wiatrak (tego typu lokalizacja wia- 
traków była często stosowana na terenie 
Środkowego Nadodrza). 

Możliwe jest, że zaprezentowana przez 
Pana dziwna budowla jest pozostałością po 
jakimś zamkniętym kompleksie baraków, 
przeznaczonych dla robotników z pobliskiego 
folwarku lub też młynarza. Być może to był 
jakiś nieznany obóz szkoleniowy niemieckich 
organizacji paramilitamych (np. „Hitlerjugend”). 
Jednak nie sądzę. żeby to był obóz pracy 
przymusowej, bowiem nie figuruje on w ja- 
kichkolwiek wykazach obozów pracy, doty- 
czących byłego województwa zielonogórskiego. 

Bazując na wyżej omówionej mapie, mogę 
stwierdzić, że omówione budowle zostały przy- 
puszczalnie wzniesione w okresie 1936-1944. 
Jednak ich dokładnego przeznaczenia nie jes- 
tem w stanie określić. 

Jeśli chodzi o samą lokalizację wsi Pyrnik 
w odniesieniu do rzeki Odry i znajdujących 
się na jej lewym brzegu niemieckich forty- 
fikacji, to uważam. że wieś ta mogła mieć 
znaczenie strategiczne. Proszę pamiętać, że 
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znajdująca się przeprawa promowa w Przywo- 
zie - Lilsku znajduje się kilkanaście kilometrów 
od Pymika. Być może wieś ta. zresztą podob- 
nie jak i inne, znajdujące się w sąsiedztwie 
przeprawy promowej, były w jakimś stopniu 
umocnione fortyfikacją polową i stanowiły 
element obronny niemieckiego przyczółka o- 
bronnego. Przypominam. że podobne roz- 
wiązanie obrony przeprawy odrzańskiej znaj- 
duje się w rejonie: Nowa Sól - Siedlisko - 
Bytom Odrzański, gdzie w 1937 r. Niemcy 
wybudowali kilka stanowisk ogniowych na 1 
ckm zamaskowanych za pomocą drewniano- 
ceglanej konstrukcji na budynki gospodarcze. 

Małgorzata Czaykowska - Motyl 


Odkrywanie tajemnicy 


Przeglądając marcowy nu- 

mer „Odkrywcy”, w rubryce 

„Nasz mini-konkurs” natrafiłem na list czytel- 
nika, dotyczący dziwnego „kompleksu” leżą- 
cego w pobliżu wsi Pyrnik. Myślę, że mogę 
rozwiać nieco wątpliwości dotyczących tego 
tematu. Z góry zaznaczam jednak, że roz- 
wiązanie tej zagadki nie jest zbyt sensacyjne. 
Fundamenty znajdujące się bezpośrednio 
przy drodze Pyrnik (Piring) — Lubięcin (Lie- 
benzig), to pozostałości domu i budynku gos- 
podarczego. nie związane z obiektami położo- 
nymi w głębi lasu. Gospodarstwo rozebrano 
rekordowo krótko po wojnie, ponieważ było 
uszkodzone przez pocisk artyleryjski. Trudno 
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zidentyfikować pozostałe obiekty, gdyż ich 
budowy nie dokończono (przerwał ją koniec 
wojny). Obiekt zaznaczony na mapce nr 2 
miał pełnić funkcję łaźni. Świadczy o tym znaj- 
dująca się w pobliżu zasypana studnia i nie- 
istniejące już metalowe zbiomiki na wodę (nr 4). 
Wątpliwa wydaje się teza. mówiąca o mi- 
litarmym przeznaczeniu hal (ich fundamenty 
oznaczono nr 1). Budowano je raczej z myślą 
o lokalnych potrzebach (być może tartaku). 
Znajdujący się za rowem nasyp był kiedyś 
znacznie wyższy, a na jego szczycie znajdował 
się wiatrak mielący zboże. Po wojnie rozebra- 
no go, a pagórek częściowo zniwelowano (po- 
zyskany piasek wykorzystano do budowy 
dróg). Należy także dodać, iż kilkadziesiąt 
metrów dalej, w kierunku zachodnim znajdu- 
je się podobny nasyp. na którym także stał 
wiatrak (czyżby autor go nie zauważył?). W o- 
kolicy znajdowało się wiele młynów wyko- 
rzystujących siłę wiatru: Konotop (Konotopp) 
— 4 wiatraki, Bojadła (Boyadel) — 4, Klenica 
(Kleinitz) — 4. Pyrnik (Pirnig) — 2. Bełcze — 
(Hochwelze) 1. Niestety żaden z nich nie 
przetrwał do naszych czasów. A szkoda, sta- 
nowiły one bowiem niewątpliwie malowni- 
czy akcent w krajobrazie tej części Ziemi Lu- 
buskiej. 
Z poważaniem 
Adam Kochajkiewicz 


Moje znaleziska 


Jestem wiernym czytelni- 
kiem Waszego pisma. Intere- 
sują mnie obydwie wojny świa- 
towe, a w szczególności ich przebieg na terenie 
Polski. Od trzech lat penetruję z wy- 
krywaczem pobojowiska w całym kraju, jak 
mawiacie, bez większych osiągnięć. Bardzo 
rzadko udaje mi się wydłubać coś naprawdę 
ciekawego. Brak szczęścia? Oczywiście zda- 
rzają się takie dni, kiedy nie mogę unieść ple- 
caka pełnego fantów. Tak było w maju 
zeszłego roku na Mierzei Wiślanej. Przeszu- 
kiwałem gęsto zarośniętą skarpę od strony 
zalewu i trafiłem na prawdziwy skarbiec. 
W jednym z dołów leżały dwa szmajsery P-38 
w kaburze, skóra była pięknie zachowana. 
Niestety, nie wiedziałem, jak ją zakonser- 
wować. Skakałem z radości, trzęsły mi się rę- 
ce i mówiłem sam do siebie. To było wspa- 
niałe uczucie. Kawałek dalej, w ściółce, 
znalazłem dziewięć dolnych połówek nie- 
mieckich nieśmiertelników. Trafiły się też po- 
jemniki na łuski do MG, naboje do pistoletu 
sygnałowego i niemiecki hełm. Niedaleko od 
tego miejsca wykopałem niemieckie łyżki, 
manierkę z wydrapanymi inicjałami „A. M.”, 
sporo granatów trzonkowych i wiele innych 
ciekawostek. Oczywiście wszystko, co mogło- 
by mnie pozbawić rączek, wylądowało z po- 
wrotem w ziemi. Usypałem w tym miejscu 
mogiłę i postawiłem sklecony z gałęzi zwią- 
zanych drutem krzyż. Jeżeli ktoś wpadnie na 
pomysł. żeby kopać w tym miejscu, trafi na 
„wspaniałość” przeznaczoną dla takich jak on! 
Mierzeja Wiślana to wymarzone miejsce na 
wakacyjne wyprawy z wykrywaczem. Niestety 
każdej wiosny nawiedzają ją dwie plagi. 


= Pierwsza to armia komarów. Nie ma drugiego 
tak „zakomarzonego” miejsca na świecie, ale 
żadne owady nie odstraszą prawdziwego 
eksploratora. Chyba, że z okolic Czernobyla. 
Druga. znacznie gorsza, to sami poszuki- 
wacze, a właściwie pseudo-poszukiwacze, 
którzy zostawiają po sobie wielkie dziury w 
ziemi. Niektóre miejsca wyglądają, jak po 
bombardowaniu. Na dodatek wokół walają 
się przedmioty uznane przez znalazców za 
śmieci. Zwykle jest to amunicja, niewypały, a 
czasami nawet ludzkie kości! Właśnie przez 
takich „typków” ludzie widzą w poszukiwa- 
czach zgraję wandali i dzikusów, których trze- 
ba zamknąć, zanim komuś stanie się krzywda. 
Zdarzyło się, że chłop gonił mnie z grabiami. 
Innym razem zostałem poszczuty psem, na 
szczęście pies zdecydował, że wykorzysta tę 
chwilę na coś innego i pobiegł w przeciwną 
stronę. Mam nadzieję, że takich „typków” 
będzie coraz mniej, a społeczeństwo zacznie 
postrzegać nas jako nieszkodliwych wariatów, 

spulchniających glebę. 
Artur Gładoch 


Wykrywacz 
Smętkowskiego 


W marcowym numerze 
„Odkrywcy” przeczytałem list 
pana Adama Rudnickiego, dotyczący artykułu 
pana Zbyszka Janiszewskiego, w którym 
opisuje on skonstruowany przeze mnie wy- 
krywacz HS-3. Nie zabierałbym głosu w tej 
sprawie, bo przecież nie każdemu musi się 
ten wykrywacz podobać, gdyby nie fakt, że 
pan Rudnicki, stawiający się w roli eksperta, 
nie wie nawet, że jest to typowy wykrywacz 
VLF/TR pracujący na częstotliwości 7 kHz 
w trybie statycznym (non motion). Charles 
Garrett, na którego książkę powołuje się autor 
listu, wysoko ocenia ten typ wykrywaczy ze 
względu na ich bardzo dobre zasięgi i uni- 
wersalność. Ja dodałbym również możliwość 
pracy w trudnych warunkach terenowych. 
Gdyby jeszcze pan Rudnicki był elektronikiem, 
znającym konstrukcję wykrywaczy metali, 
wtedy mógłby być partnerem do dyskusji 
nad stosowanymi przeze mnie rozwiązaniami 
konstrukcyjnymi. To. jaki ten wykrywacz jest 
w rzeczywistości, pokazują testy porównaw- 
cze z wykrywaczami innych producentów, 
przeprowadzone przez osoby niezależne, 
a których wyników nie muszę się wstydzić. 
Konstruując wykrywacz HS-3, przyjąłem 
założenie, że ma to być wykrywacz tani, 
prosty, pozbawiony zbędnych „wodotrys- 
ków” — i taki ten wykrywacz jest. Żeby było 
zabawniej, pan Rudnicki tak się przejął wada- 
mi mojego wykrywacza, tak przestrzega 
potencjalnych nabywców przed popełnie- 
niem tego fatalnego kroku, że „zapomniał” 
nadmienić, że sam jest właścicielem firmy 
Viking, handlującej wykrywaczami z różnych 
stron świata. Ocenę tego pozostawiam czytel- 
nikom. 

Z poważaniem 
Henryk Smętkowski 


Wskazówki 
dla eksploratora 


Podczas rozmów ze znany- 
mi poszukiwaczami z mojego 
rejonu, zazwyczaj poruszane są tematy Gór 
Sowich, MRU czy tajemnic Bornego Sulino- 
wa. Szukając w Internecie miejsc tajemni- 
czych w centrum kraju, zazwyczaj mówi się 
tylko o bunkrach w Jeleniu i Konewce. 
Całkowicie zapomniana i pomijana we wszel- 
kich rozmowach i opracowaniach pozostaje 
linia obrony z 1939 r. wzdłuż Linii Warty i 
Widawki. A niesłusznie, gdyż eksplorator z 
centrum Polski, zanim wyjedzie na poszuki- 
wania Bursztynowej Komnaty. powinien za- 
poznać się z fortyfikacjami i historią własnego 
rejonu. Tak przynajmniej mnie się wydaje. 

Priorytetowym zadaniem Armii Łódź była 
obrona rejonów Łodzi i Piotrkowa Trybu- 
nalskiego. Jako główną pozycję obrony 
zaplanowano linię przebiegającą wzdłuż rzek 
Warty i Widawki. 24 czerwca 1939 r. 
marszałek Edward Rydz-Śmigły wydał rozkaz 
budowy umocnień polowych. Armia Łódź 
otrzymała kredyt na budowę 257 obiektów 
żelbetowych. Na linii Warty zaplanowano 
wybudowanie 73 schronów tradytorowych 
na 1 ckm lub działo p-panc. Termin zakoń- 
czenia robót wyznaczono na 15.10.1939 r. 
Niestety na odcinku Warta - Pstrokonie do 
1.09.1939 r. wybudowano tylko 21 schro- 
nów tradytorowych. Wzdłuż tych właśnie 
umocnień biegnie dziś niebieski szlak turysty- 
czny. Ma on długość 54 km, a kończy się 
w Burzeninie. Najciekawsze miejsca na szlaku 
to kompleks 4 schronów we wsi Glinno — na 
skraju zbiomika retencyjnego Jeziorsko oraz 
kompleks 7 bunkrów pomiędzy Beleniem 
i Strońskiem. 

Ze wsi Mikołajewice Niemcy przeprawili 
się na prawy brzeg Warty, uchwycili przyczół- 
ki i przystąpili do natarcia na pozycje polskie 
w Glinnie. Niemcy, by przełamać opór 
Polaków, do zdobycia niektórych bunkrów 
użyć musieli miotaczy ognia. W rejonie Bele- 
nia i Strońska Niemcy sforsowali rzekę i po 
krwawych walkach przełamali polską linię 
obrony. O skali bitwy może świadczyć zbio- 
rowa mogiła na cmentarzu w Strońsku, w któ- 
rej spoczywa ok. 300 polskich żołnierzy. 

Poszukiwaczu z centralnej Polski — wy- 
bierz się tam ze swym wykrywaczem na jed- 
nodniową wycieczkę. Może uda Ci się znaleźć 
zatopiony w bagnie niemiecki czołg na byłym 
niemieckim poligonie pancernym pod Bu- 
rzeninem? 

Paweł 


SPROSTOWANIE 


Do informacji pt. „Armata z demobilu” 
zamieszczonej w Nr 3(39) br. wkradł się błąd. 
Półgąsienicowy transporter „Rosi” jest ekspo- 
natem Muzeum w Tomaszowie Mazowiecki, 
anie jak błędnie napisałem Skansenu Rzeki Pilicy. 
Wszystkich zainteresowanych przepraszam. 

Rasz 
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LEKARZE ŚMIERCI 


To historia oprawców 
w białych  fartuchach 
opracowana na podsta- 
wie nieznanych dotychczas 
dokumentów. Lekarze ci 
prowadzili nieludzkie ba- 
dania na swoich pacjen- 
tach — jeńcach wojennych 
i więźniach obozów kon- 
centracyjnych. Zlecenio- 
dawcami były znane światowe firmy, instytuty 
uniwersyteckie, a przede wszystkim niemiecka 
armia. W książce znaleźć można również, 
opublikowaną po raz pierwszy, listę lekarzy 
obozowych. Jak się okazuje, wielu z nich po 
wojnie nadal pracowało w zawodzie. Zna- 
mienne jest. że wszyscy w swoich powojen- 
nych zeznaniach zaznaczali, że nigdy nie na- 
ruszyli etyki lekarskiej. 


AUSCHWITZ 


medycyna [Il Rzeszy 
i jej ofiary 


Rasz 


Ernst Klee, „Auschwitz - medycyna III Rzeszy 
i jej ofiary”. 
Wydawnictwo Universitas,Kraków 2001 


JAK POLACY 
EKSPLOROWALI 
NAJDALSZE 
KRAŃCE ZIEMI 


|. 
ODKRYWANIE | Ryszard Badow- 
ski, dziennikarz, po- 
dróżnik, twórca le- 
gendarnego „Klubu 
Sześciu  Kontynen- 
tów”, napisał książkę 
niezwykłą. Przybliża 
bowiem zupełnie nieznane karty polskiego 
podróżnictwa — od wczesnego średniowiecza 
do współczesności. Odtwarzanie losów naj- 
starszych odkrywców wiązało się z godzinami 
spędzonymi w archiwach. Dzięki temu z mro- 
ków historii wynurzył się Benedykt Polak, 
wrocławski franciszkanin, który konno prze- 
mierzał Azję, by dotrzeć do chana Mongołów 
w XIII wieku. Autor odtworzył też historię 
polskich wikingów. Jeśli wierzyć legendom. 
byli to dwaj rycerze z orszaku pierwszej Pias- 
tówny, którzy przystali na współpracę z a- 
wanturniczym wojownikiem, Erykiem Ru- 
dym. Autor z pasją podąża za polskimi po- 
szukiwaczami przygód, aż do czasów współ- 
czesnych. Piotr Chmieliński, który spłynął 
kajakiem od ujścia do źródeł Amazonki, 
Marek Kamiński, zdobywca biegunów Ziemi, 
samotny żeglarz Leonid Teliga czy Wanda 
Rutkiewicz, pierwsza Europejka na Mt. 
Evereście - to tylko niektórzy z plejady pod- 
różniczych gwiazd. Badowski rekonstruuje 
losy nie tylko wielkich, ale i zapomnianych. 
jak brat Zeno, misjonarz czy ojciec Jurczyga. 
który nawracał tubylców w Nowej Gwinei. 
Autor opiera się na nie znanych opinii pub- 
licznej anegdotach. wspomnieniach i doku- 
mentach. Przecież wielu Kolumbów XX wieku 
znał osobiście i gościł ich w swoich telewizyj- 
nych programach. Nawiasem mówiąc — sam 
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nie pozostaje w tyle. Wpisuje się do księgi 
podróżników jako polski zdobywca Korony 
Kontynentów. Idea zdobycia wszystkich kon- 
tynentów urodziła się na... Antarktydzie. 
Badowski dotknął stopą wiecznej zmarzliny 
jako 25 Polak. Zbadał poniewczasie, że żaden 
z jego poprzedników nie odwiedził pozosta- 
łych sześciu kontynentów. Niezaprzeczalnym 
atutem tej książki jest jej bogate, albumowe 
wydanie. Autentyczności dodają jej zdjęcia 
samych podróżników — Zbigniewa Bzdaka, 
Piotra Pustelnika czy Marka Kamińskiego. 
Jednym słowem: „Odkrywanie świata” to 
świetne kompendium wiedzy dla przyszłych 
odkrywców i album, który oszołomi niepo- 
prawnych marzycieli. 


Jo 


Ryszard Badowski, „Odkrywanie świata”. 
Wydawnictwo Pascal, Bielsko-Biafa 2001 


TAJEMNICE WOJNY 


Książka ta jest kon- 
tynuacją poprzedniej po- 
zycji Breuera „Niewyjaś- 
nione tajemnice Il wojny 
|| światowej”. Autor opisu- 

je tym razem siedem- 
dziesiąt tajnych operacji 
wywiadowczych  prze- 
prowadzonych podczas Il 
wojny światowej. Każda 
il z nich jest inna i zdaniem 

autora,  hollywoodzcy 
producenci uznaliby je za zbyt niepraw- 
dopodobne, aby podjąć się ich nakręcenia, 
mimo że zdarzyły się naprawdę. Z książki 
dowiemy się o dywersji, sabotażu, podstę- 
pach i dezinformacji, prowadzonych pra- 
ktycznie na całym świecie. Źródłem informa- 
cji byli agenci wywiadu, raporty wojskowe, 
akta rządowe, wycinki prasowe oraz kore- 
spondencja prywatna i oficjalna. 


Rasz 


William Breuer, „Tajne epizody II wojny świa- 


towej”„Wydawnictwo Amber, Wydanie IL 
Warszawa 2002. 
NA TROPIE 
ZBRODNIARZA 


Losy doktora Josefa 
Mengele, lekarza obozo- 
wego z Oświęcimia. zbrod- 
niarza, który posłał na 
śmierć tysiące osób, po za- 
kończeniu wojny nie by- 
ły znane. Autorzy książki 
„Mengele polowanie na 
anioła śmierci”, korzys- 
tając z bogatych za- 
sobów archiwalnych, m.in. z pięciu tysięcy 
stron osobistych zapisków Josefa Mengelego, 
podjęli próbę prześledzenia całego jego życia. 
Opisują jego dzieciństwo, zbrodniczą dzia- 
łalność w obozie koncentracyjnym, ucieczkę 
z Europy i ostatnie 30 lat życia spędzone 
w Ameryce Południowej. Z książki dowiadu- 


Mengele 


MAG 


na anioła śmierci 


jemy się m. in., że Mengele próbował ukryć 
się w Egipcie w 1960 roku. a prezydent 
Nasser odmówił mu pomocy, bojąc się o swój 
międzynarodowy wizerunek. Autorzy twier- 
dzą również, że zarówno Niemcy Zachodnie, 
jak i Izrael, co najmniej dwukrotnie mieli 
okazję schwytać doktora Mengele. Jeśli chce- 
cie się także dowiedzieć, co „anioła śmierci” 
łączyło z Hansem Ulrichem Rudle — niemiec- 
kim asem lotnictwa — pilotem Stukasa, ko- 
niecznie sięgnijcie po tę książkę. 


Rasz 
Gerald L. Posner, John Ware, 
„Mengele — polowanie na aniofa śmierci”, 
Wydawnictwo Universitas, Kraków 2000 
KSIĄDZ 
KONTRA 
DIABEŁ 
Kuluary życia kleru 
w dawnej Polsce 


odsłania przed czyte|- 
nikiem ksiądz Jan Fi- 
jałek. Wznawiana obec- 
nie rozprawa była pod- 
stawą otrzymania przez 
młodego  katechetę 
gimnazjalnego tytułu 
docenta z zakresu historii Kościoła. Autor 
zmarł w roku 1936 w Krakowie. W książce 
przedstawił obyczaje stanu duchownego na 
tle średniowiecznego ustawodawstwa syno- 
dalnego. Podnosi tak nietuzinkowe zagad- 
nienia, jak odpowiednie pielęgnowanie wą- 
sów i brody, potrzeba regularnego golenia 
się, a także skromny sposób ubierania. Pod- 
kreśla, że księża mieli zakaz noszenia ostrej 
broni. A wszystko dla zachowania czystości 
obyczajów. Mimo daleko posuniętej prawnej 
ostrożności, życie księży nie było tak ascety- 
czne w praktyce. Autor wyrusza tropem 
„diabła”, który, jak się okazuje, od dawna 
wodził kler na pokuszenie. Nawiedzanie i ut- 
rzymywanie karczm przez duchownych, pi- 
jaństwo i opilstwo, sprzedaż wina — to tylko 
niektóre grzeszki ówczesnych księży. Okazuje 
się, że nawet dotkliwa kara pieniężna lub 
przymusowy miesięczny pobyt w klasztorze, 
nie odstraszały niektórych. Nałogowa gra 
w kości, karty, a także inne gry hazardowe, 
stanowiły kolejne zagrożenie dla moralności 
kleru. Mało tego! Prawo kościelne zabraniało 
przebywania z kobietami pod jednym da- 
chem. Tymczasem. jak za źródłami przytacza 
autor. czasami wystarczyło opłacić taksę pie- 
niężną, by otrzymać zaświadczenie, że dana 
kobieta nie jest osobą podejrzaną wobec 
władzy diecezjalnej. Dzięki temu niewiasty 
mieszkające razem z księżmi, omijały straszne 
kary — zaprzedanie w niewolę lub ubiczo- 
wanie. 


Jo 


Jan Fijafek, „Życie i obyczaje kleru w Polsce śred- 
niowiecznej”, 
Universitas, Kraków 2002 


ADRENALINA cz 


Długie spacery po polach i lasach z wykrywaczem w ręku i saperką w 
nasz wykrywacz nie zapiszczy, a saperka nie zgrzytnie o coś twardego, 
na rybach. Dlatego też niektórzy ludzie, 
właśnie istnieją sporty i przygody zwane „ekstremalnym 


pójścia na całość i przełamania barier strachu i możliwości własnego ciała... 


by ułatwić Wam wejście w świat adre- 
A" przedstawiam miejsca w Inter- 
necie, które nawet najbardziej fleg- 
matycznych przyprawią o szybsze bicie serca. 

Na początek polecam zapoznanie się 
z serwisami http://adrenalina.onet.pl oraz 
http://rafting.republika.pl/extreme.html, 
które opisują po kilka ekstremalnych 
dyscyplin, pozwalając niewtajemni- 
czonym dowiedzieć się, o co w tym 
wszystkim chodzi. Szczególnie warto 
zaglądać do Onetu, gdyż tam znaj- 
dziecie zawsze aktualne informacje 
o wydarzeniach, turniejach i zawo- 
dach. Ponadto do każdej dyscypliny 
podano miejsca. gdzie można je u- 
prawiać, sporo wiadomości teorety- 
cznych oraz ważne linki i kontakty. 
Dodatkową pomocą służą tematy- 
cznie wybrane aukcje z portalu Onet 
ze sprzętem i ekwipunkiem oraz forum dys- 
kusyjne. Drugi serwis, oprócz krótkich opisów 
dyscyplin, zawiera bazę firm turystycznych 
organizujących wypoczynek z adrenaliną oraz 
tablicę ogłoszeń dla internautów. Jeszcze 
jedna strona przedstawiająca ogólnie sporty 
ekstremalne 
http://oli64.republika.pl/menu.html. zawiera 
mnóstwo ciekawych artykułów. historyjek i re- 
lacji z imprez. a także bardzo cenną bazę 
niezbędnych adresów i kontaktów. 

Aby nie zagubić się w natłoku coraz to 
nowszych dyscyplin. autorzy stron używają 
narzucającego się w naturalny sposób podzia- 
łu sportów ekstremalnych na trzy kategorie: 
ziemia, woda i powietrze. Dyscypliny „ziem- 
skie”, których zwolennicy starają się raczej nie 
tracić kontaktu z gruntem (choć czasem jest 
nim pionowa skała). to między innymi wspi- 
naczka i alpinizm, eksploracja jaskiń oraz paint- 
ball. Tym. którzy z zazdrością patrzą na „Spi- 
der mana” wspinającego się po wieżowcach, 
polecam dwie profesjonalne, aktualizowane na 
bieżąco strony 
http://www.wspinanie.pl/index2.htm 


oraz http://www.redpoint.pdi.pl, obie pełne 
wiadomości i porad ze świata wspinaczki. 
Szczególnie przydatna jest pierwsza z nich, 
gdzie znajdziemy długą listę szkół wspinania 
dla każdego oraz bardzo aktywne forum 
dyskusyjne. Druga strona na początku od- 
strasza laików i nowicjuszy zalewem facho- 
wego slangu. ale można tu 
znaleźć wiele interesujących 
materiałów, np. listę sztucz- 
nych ścian wspinaczkowych 
w Polsce. 

Jeśli ktoś, zamiast wspinać 
się na ściany, woli czołgać się 
w ciasnych jaskiniach, może 
zająć się speleologią. która 
z hobby wąskiego grona tater- 
ników i studentów geologii, 
awansowała do miana sportu 
ekstremalnego. Na wspania- 
łej stronie sopockiego klubu tatemictwa jaski- 
niowego 
http://www.bg.univ.gda.pl/—dbart/index1 „html 
znajdziecie absolutnie wszystko. co mogłoby 
interesować początkującego grotołaza. Dla 
niewtajemniczonych przeznaczono nawet 0- 
sobny rozdział z opisami tras do „niedzie|- 
nych” wędrówek po jaskiniach oraz dużą 
porcją wiedzy teoretycznej. Tu również znaj- 
dziecie listę klubów jaskiniowych, na wypa- 
dek, gdybyście poważniej zainteresowali się 
takim sposobem spędzania wolnego czasu. 

W zupełnie inny sposób można spożyt- 
kować swoją energię zabawiając się w grę 
zwaną paintball, pozwalającą niemal każ- 
demu poczuć się przez chwilę jak prawdziwy 
Rambo. 

Wszyscy wiedzą mniej więcej, że paint- 
ball polega na strzelaniu do przeciwnika że- 
lowymi kulkami z farbą, wystrzeliwanymi ze 
specjalnych pistoletów. Aby poznać bliżej tę 
grę zapraszam na super stronę 
http://www.paintball.info.pl, z której dowie- 
my się m.in. o istnieniu ligii paintbalowej 
i specjalnych turniejach drużynowych. poz- 
namy tajniki sprzętu i strategii, uzyskamy 
odpowiedzi na najczęstsze pytania „nowic- 
juszy” oraz znajdziemy bogatą bazę klubów 
i organizatorów. Bezpośrednio z tej strony 
możemy przejść na 
http://www.woodland.com.pl drugą 
naprawdę wartą polecenia witrynę, peł- 
ną ciekawych artykułów i profesjonal- 
nych porad. Gdy pomyszkujemy w sieci, 
znajdziemy jeszcze inne strony, lecz 


MQGDA 


pogotowiu mogą być fascynujące. Ale dopóki 
adrenaliny w tym sporcie mniej więcej tyle co 
żądni większych wrażeń, szukają czegoś bardziej „zakręconego”. I dla nich 
i”. Nazwa ta bierze się stąd, że wiele z nich wymaga faktycznie 


mówiąc szczerze większość z nich cytuje jedy- 
nie fragmenty dwóch podanych powyżej 
i nie jest warta większej uwagi. 

Na zakończenie sportów związanych 
z ziemią chciałabym przedstawić Wam dwie 
dyscypliny dla prawdziwych szaleńców. 
Pierwsza z nich to „downhill”, czyli zwario- 
wany sposób na wykorzystanie roweru, pole- 
gający na odnalezieniu najwyższej góry 
w okolicy, wtaszczeniu tam swojego pojazdu 
i... zjechaniu w dół na złamanie karku. Na 
stronie 
http://republika.pl/downhillmtb/index2.html 
znajdziecie ogromną ilość informacji na temat 
technik jazdy, sprzętu, ubioru itp. więc warto 
na nią zajrzeć, pomimo braku systematycz- 
nych aktualizacji. W portalu 
http://www.downhill.pl kalendarium imprez 
kończy się niestety na roku 2001, ale można 
obejrzeć relacje z zawodów oraz zdjęcia oraz 
znaleźć rewelacyjny zbiór linków do produ- 
centów części z całego świata. Drugim spor- 
tem (?) dla nieustraszonych ekstremistów jest 
wkraczający dopiero do Polski zorbing czyli 
staczanie się ze stoku w nadmuchiwanej kuli. 
Jak na razie można go popróbować tylko w Biesz- 
czadach http://zorbing.bieszczady.info.pl/. ale 
— jak lojalnie uprzedzają organizatorzy — nie 
jest to zabawa dla każdego. 


Gdy wypróbujecie już wszystkie atrakcje 
jakie oferuje poczciwa ziemia i będziecie 
znudzeni tym całym climbingiem, zorbingiem 
i paintbalem, pamiętajcie, że czekają na Was 
kolejne żywioły... W drugiej części naszego 
mini-przewodnika zanurzymy się zatem w wo- 
dzie i wzbijemy w powietrze. Wszystkich żąd- 
nych mocnych wrażeń zapraszam więc za 
miesiąc. 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przed- 
miotów użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż. Pośród 
znaczków pocztowych, monet, kart telefonicznych i etykiet piwnych, liczną grupę 
w kategorii kolekcje, zajmują szeroko pojęte militaria 


INTERNETOWA AUKCJA 


ALLEGRO 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest 
uproszczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Intemetowa giełda pozwala zorien- 
tować się w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny 
wywoławcze nie są tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wysta- 
wiany kilkakrotnie, a kolejne ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane 
przedmioty, ale także za ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły na stronie internetowej. 


1. Nieśmiertelnik Ludowego Wojska 
Polskiego 

Nigdy nie wprowadzony do użytku. 
Wzorowany na _ radzieckim znaku 
tożsamości. Pochodzi z 2 kompanii 4 
pułku saperów. Stan magazynowy. 
Widoczny napis: „Znak tożsamości” i 
numer „1557. 


Cena 49 zł 


GATE RAGEWYCZUKA ) 2. „Dziennik Narodowy” z 1915 
nożami] roku. 
DZIENNIK NARODOWY | Dodatek nadzwyczajny z 6 sierpnia 
- 1915 roku wydany w Piotrkowie. 
YE Na pierwszej stronie informacja: 
„Wzięcie Warszawy”. Gazeta pow- 
stała w Drukami Państwowej pod 
zarządem Departamentów Wojsko- 
wych NKN. 2 strony; format 31.5x47 cm. Stan bardzo dobry. 

Cena 37 zł 


3. Niemiecki granat trzonkowy 
model 43. 

Odrdzewiony wykop z pobo- 
jowiska w województwie świę- 
tokrzyskim. bez dziur tylko z 
powierzchownymi _ wżerkami. 
Sygnowany „44dbk”, zapalnik 
dezaktywowany. drewno dom 
bione na wzór z oryginału. Stan 
dobry, mimo że granaty te wypełniane były materiałem przy- 
spieszającym korozję. 


Cena 110 zł 


4. Kocher spirytusowy z I wojny 
światowej. 

Maszynka do gotowania zasilana 
spirytusem lub benzyną. Średnica 10 
«m, wysokość 13 cm. Kocher nie był 
nigdy używany. Brak śladów rdzy, 
stan ogólny oraz papierowe elemen- 
ty wyposażenia widoczne w pokryw- 
ce. W komplecie: lejek do nalewania 
paliwa. klucz do odkręcania korka wiewu. nóżki do stabilnego oparcia 
lub do położenia naczynia o sporej średnicy. Maszynka nadgryziona 
przez ząb czasu, choć rdzy nie widać. 


Cena 220 zł 


5. Nieśmiertelnik ze Stalagu 344. 
Znaczek tożsamości wykonany z cynku. Numer 
jeńca: 31789. 

Cena 15 zł 


6. Niemiecki kocher z Il wojny 


światowej. 
Kuchenka firmy Esbit na pa- 
liwo stałe, regulaminowe wy- 
posażenie każdego żołnierza 
Wehrmachtu 

Cena 39 zł. 
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7. Rosyjski Hełm M17 
Sohlberg. 

Popularnie nazywany hełmem ro- 
syjsko-fińskim. Produkowany przez 
fińskie zakłady Oy Sohlberg Ab. 
początkowo na potrzeby Rosji. do 
1917 r W czasie wojny zimowej 
1939-1940 używany przez fińskie 
oddziały obrony cywilnej. Stan 
hełmu dobry. wyposażenie wewnętrzne fińskie z lat 30-tych. 
Cena 549 zł 


8. Lampa wykonana z nie- 
mieckiej łuski. 
Prawdoj bnie od czołgu lub 
działa o wysokości 64 cm i śred- 
nicy podstawy 11 cm. Ozna- 
czenia na spodzie: 163, P94, 
1938, 6347 8, 8 cm flak 18. Do 
tego orzeł niemiecki i napis: 
waga 57. łuska jest mosiężna 
lekko spatynowana. 

Cena 10 zł 


9. Zdjęcie niemieckiego czołgu 
Pzkpfw. II. 
Fotografia formatu 6x9 przed- 
stawia żołnierzy prawdopodob- 
nie w umundurowaniu wzoru 
1936 r, na tle czołgu. Z tyłu zdję- 
cia sygnatura zakładu fotograficz- 
nego i odręczny opis w języku 
niemieckim. 

Cena 27 zł 


10. Dwie pocztówki pols- 
kie przedstawiające wojs- 
ko w satyrze. 

Niezapisane, krawędzie ob- 
cięte, przy jednej brak 
narożnika. Widoczny napis: 
„Czysty dochód przezna- 
czony jest na budowę cy- 
t mu wilnej szkoły Obrony Prze- 
wa ciwgazowej. Nakład Koło 
Pań C. $. O. P w War- 
szawie” 


Cena 30 zł 


11. Pismo z herbem Cie- 

Pa szyna z 1934 r. 
Na papierze kancelarii bur- 
mistrza miasta. Winieta w 
1! lewym górnym rogu za- 
| wiera herb miasta. poniżej 
2 napis: „Miasto Cieszyn/Bur- 
JA mistrz”. W piśmie podzię- 
„_ kowanie za zaproszenie do 
"udziału w pełnieniu funkcji 
honorowej. Pod pismem 
autograf „Dr W... Michej- 
da”. Datowane Cieszyn 28 

XI 1934. Format 20x25 cm. Stan dobry. 


MIASTO CIESZYM | | 


po 4 
NA 


tudnta Histosi 


Cena 64 zł 


12. Butla od piwa z browaru Szczy- 
rzyć z okresu międzywojennego. 
Naczynie grubościenne ze szkła koloru 
ciemnobrązowego, o pojemności ponad 
2 litry, wyprodukowane w Hucie Szkła 
Feniks Piotrków. Na powierzchni bocznej 
napisy. monogram „CE”, podziałka 
wskazująca poziom wypełnienia butli co 
pół litra, od 0.5 do ponad 2.0 |. „Patent 
E. Czemy Nr 204, Nr 4000. Nr 35733, 
Nr 20325. Browar w Szczyrcu powiat 
Limanowa”. Stan dobry. 

Cena 60 zł 


13. Komplet pamiątek 
z policji ll Rzeczpospoli- 


tej. 
Identyfikator. służbowy 
numerek przedwojenne- 
go policjanta oraz dwie 
broszury pt. „Prawo Kar- 
ne” z 1928 r. i „Służba 
; śledcza” z 1922 r. Obie 
sj w stanie bardzo dobrym. 
Do tego jeszcze dwie 
książki oraz pięć skryptów policyjnych. Wszystkie książeczki są syg- 
nowane podpisem właściciela - przedwojennego posterunkowego. 
Cena 152,50 zł 


14. Unikalny luksusowy ręcznik z po- 

? dobizną prezydenta Niemiec Paula 
Hindenburga. 

Zrobiony został na zamówienie samego 

Hindenburga, ma około 70 lat. Stan bardzo 

fabryczne opon 3450121 i 410239. 

Hanriot HD-16 był produkowany na 

licencji w Wielkopolskiej Wytwómi Samolotów. Bartel BM-4a był pier- 

wszym sarnolotem rodzimej konstrukcji produkowany seryjnie. Oba 


dobry. 
typy wytwarzano w Poznaniu we wczesnych latach 20. Stan kół 
i opon bardzo dobry. 


Cena 200 zł 


15. Szwedzki bagnet wz. 1867. 
XIX-wieczny bagnet kłujący przez- 
naczony do karabinu Remington. Ory- 
ginalny, oczyszczony z powierzchownej 
korozji. Nie został wykopany. Długość 
całkowita 55 cm. na tulei oznaczenia 
„19 RB No. 1941". na ramieniu nu- 
mer 7368 oraz litery „AV. H”. 

Cena 180 zł 


16. Koła od samolotu Hanriot 
HD-16 lub Bartel BM-4a. 

W obu typach stosowano takie same. 
Koła mają opony wyprodukowane 
przez Polskie Opony Lotnicze „Stomil” 
o wymiarach 700x100 cm. Numery 


Cena 3500 zł 


koc 5 


W punktach | salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
Press, Kolporter, Franpress, RUCH. Są także inne miejsca 
w których dostaniecie ODKRYWCĘ 
Będzin - zane rczma „Czamy Ryce 
ul, Świercz go 15; zamek, ul. Zamko 
Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. « 
Major”, ul. Sienkiewicza I 
Chorzów — antyki — starocie „Retro”, ul. 3 Maja 4; księgamia 
„Grandy”, ul. 3 Maja 
Częstochowa — antykwamia — księgamia „Niezależna”, ul 
Kopernika 4 
Dąbrowa Gór. — market Al”, ul. Katowicka 1: PPHU 
Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW”. ul. Wybickiego 4: 
Firma „IWA”, al. |. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko) 
2 daży prasy). „Gdańska Księgamia 

» mia „Ogród Sztuk” 

/49; księgamia „N ul. Gamcarska 33 
0 - Gum”, ul. Hynka 101; Fundac jecz Odzyskania 
nionych Dzieł Sztuki „La ul. Arakońska 7/1 (wtorki 
tki od 18.00) *e Marke! |. Grunwa 
agraf 22", ul. K 
Gdanski Dom Ksią. 
Numizmatyczny”, ul. 
Gdańsk Osowa — „ Siep w ogrodzie”. ul. Saturna 1 
Gdynia Denar”, ul. Lipowa 62/17: „Desant”, ul. Portowa 4 
o” (punkt sprzedaży prasy): sklep militamy, al. 
vycięstwa 96/98: 
Golub-Dobrzyń - zamek 
Grudziądz — sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 
Iznota k. Mikołajek — „Galindia” Mazurski Eden 
Jelenia Góra — sklep „U Ber 1 
Katowice nia „Kronika 1 „Antyki” 
ul. Mariacka alon Antyków” a 9: Antykwarii 
Dzieł Sztuki Dawnej .„Lamus”, ul, Be More go 10 

Kętrzyn — Muz 1 im, Wojciecha Kętrzyńskiego 

Konin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary 
Kraków 
ul. Felicjanek 17 


lewniki 56; księ 


nopnickiej ? 
i”. ul. Miszewskiego 16: „Ge 
oka 119/120 


A ? iańska 20: „Antyki — Militaria”. 
n tyki.com.pl): „Phantom 
amnia „Barbara”. ul. Trębacza 33/2 


a, ul Szpitalna 5 
„Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18 


za Weterynaryjna, ul. Piłsudzkiego 48 


Lidzbark Warmiński 
Lubań - PH. „Dawid 
Łódź — księ ia „Gedania” 


pl. Zam 


ul. Pojez 1 2/6; „Księgamia 


Kto wywiózł z Nowej Wsi welon królowej Marii 
Antoniny? Dlaczego wysadzono wieżę na 
Śnieżniku? Go Niemcy ukryli w Baranim 
Wąwozie? Czy Kolumb odkrył Amerykę dzięki 
złotostockim kopalniom? Śladem takich zagadek 
podążycie, czytając „Dolny Śląsk, jakiego nie 


znacie”. To pierwsza 
część czterotomowego 


na 34; „Łódzi 1a Niezależna” 
cięgamia ", ul. A. Struga 
Piotrkowska 181 


ki ięgamia „Ossoline 
sklep military, ul. Brzeż 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 
Mirosławiec — Jednostka Wojsk 3299 — kiosk 
wielobranżowy 

Morąg — Muzeum im. J.G. Herdera, ul. Dąbrowskiego 54 
Mrągowo — muzeum, ul. Ratuszowa 

Niedzica — zamek 

Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a 
Olsztyn - Muz Warmii i Mazur. ul. Zamkowa 2: „Don 
Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1: Muzeum Przyrody. ul 
Metalowa 5 

Opole — Antykwariat lo Vadis", ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada I 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 

Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4. 
zamia „Militarium”, ul. Libelta 3; księgamia 

echna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgamia 
Uniwersytecka ul erzyniecka 7 

Poznań — Antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 

Rzeczka - Podzie! zna w Górach Sowich 
Sanok - punkt spi ul. II Pułku 

Strzelców Podhalańskich 24 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego. 

ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8; market „Achuan”, 

ul. Zuzanny 20 
Stębark — Muzeum Bitu 
Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18 

Szczecin - kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 
Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sien| ża l; 
Świdnica — T.W. „Nowinka”, ul Franciszkańska 3 

Środa Wielkopolska — antykwariat, ul. Warszawska 142 
Tomaszów Mazowiecki - muzeum, ul. POW 11/15 
Walim - Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora” 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; Mu 
Kolejnictwa, ul. Towarowa 1: „Azymut”, ul. Cot 
sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Galeria F 


Grunwaldzkiej 


Im 
jego 4: 
ag Shui „Chi 


cyklu, obejmująca Joanna Lamparska 


południowo-wschodni 
obszar Dolnego Śląska 
oraz okolice Złotoryi. 
Swoje tajemnice 
zdradzą Wam zamki, 
pałace, wieże 
widokowe, jaskinie, 
podziemne miasta, 
twierdze i sanktuaria. 


Przewodnik, jakiego nie było” można 
RE 
„ASIA-PRESS” s.c., 


50-983 Wrocław 13, skrytka poczt.212, 
tel. 0603 398177, e-mail:asia-pressQwp.pl 


jakiego nie znacie 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


ul. Marsz ska 17; Ksi 
ul. Kredytowa I 
Wrocław — Centrum Informacji lury: 
księgamia „Ossolineum”. Rynek 6: księ 
lego 96; księgamia „Par 
żnicza”, ul. Wita St 
lawia — księgamnia, pl 
księgamia „Sfera”, ul. S t 
Feniks”, stoisko kolekcjonerskie na IV piętrze ze, Rynek; 
„Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; 
Skalnik”, ul. Polaka 20 
Zagórze Śląskie — zamek Grodno 

Zawiercie — „Denar ”, ul. Kościuszki 1 

Zamość - salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 
Zielona Góra - księgamia „Akademicka 

al, Wojska Polskiego 69 

Złotoryja — Muzeum Złota. ul, Zaułek 1 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul, Złota 7 


Galeria „Nieznany Swiat”, 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 


miesięcznika — www.odkrywca-online.com 


albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty: 

- Prenumeratę przyjmujemy na okres 6 miesięcy (z 
niem od którego numeru powinna z: enurmerata). 
łącznie z wysyłką 50 zł. 
należy opłacić w bz ku lub na poczt 

ać pod nr tel. 071 339 90 76 
jaQQodkrywca-online.com 


aznacze 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem 
Internetu: www.exportim.com 


Numery archiwalne 
Do nabycia są jeszcze numery: marzec. kwiecień 2000 — cena 
6.00 zł za | egz. 
Numery: grudzień 2000. styczeń — grudzień 2001, styczeń 
2002 — cena 7,00 zł za | eg 

luty, marzec 2002 - cena 8.50 z 


a 1 egz 


Numer konta dla prenumeratorów 
Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
„ODKRYWCY” Z 2001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 


Joanna Lamparska 


Dolny 


Dolny Śląsk 


Śląsk 


W KOLEJNYCH NUMERACH 


Wojenne losy 


„Na stacji Kitab miejscowy komendant nie dołączył nas do 
transportu jadącego do głównej linii kolejowej na południe. 
A wszystko dlatego, że koledzy znaleźli wagon z bufetem dla 
rosyjskiej obstawy. Koczując na gołej ziemi wypatrzyliśmy, kie- 
dy obstawa opuściła wagon i cała nasza setka zajęła go. Jedze- 
nia mieliśmy w bród od kiełbasy do białego kawioru. Zrobiła 
się wielka awantura, niebawem przyjechali nasi oficerowie 
i urzędnicy sowieccy. Potem przerzucono nas na południe. Był 
sierpień 1942 r. — z bazy w Krasnowodzku odchodziły do Iraniu 
transporty wojskowe. Trwała Il faza ewakuacji armii gen. 
W. Andersa.” — tak wspomina swój szlak bojowy kpt. Jerzy Mar- 
tykiewicz, który służył w 4 pułku pancernym „Skorpionów”. 


ZY TYPE, 


"ap Sg 
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Rozbieramy ułana 


We wrześniu 1939 roku w wojnie obronnej Polski brało udział 11 samo- 
dzielnych brygad kawalerii. Dzięki waleczności i ruchliwości jednostki te 
zadały duże straty armii niemieckiej. Ówczesny ułan ubrany był w sukienne 
bryczesy ze skórzanymi lejami oraz w kurtkę mundurową. Na nogach miał 
buty kawaleryjskie wz. 36. Na polu walki na głowie nosił polską przeróbkę 
hełmu Adriana wz. 1915. Wyposażony był w pas z potrójnymi ładownica- 
mi, szelki, maskę przeciwgazową. Do obrony służył mu karabin Mauser wz. 
29 z bagnetem. Wszystkie te elementy zobaczycie w „Odkrywcy”. Rozpo- 
czynamy bowiem prezentację mundurów historycznych. 


Wyprawa po skarby 


Ferdynand Cortez był nie tylko dobrym żołnierzem, ale także zręcznym 
politykiem. Schwytanych wodzów indiańskich wysłał do władcy Tabas- 
ków z propozycją zawarcia pokoju. Ten przystał na to, i sam przybył do 
Corteza, ofiarowując mu w darze znaczną ilość złota i niewolnice, wśród 
których była Malinche, przyszła ttumaczka Corteza. Władca Tabasków 
także, jako pierwszy, powiadomił Hiszpana o istnieniu potężnego kraju 
Azteków. W ten sposób wieści o legendarnej krainie złota — Eldorado zo- 
stały potwierdzone. Wiadomość ta rozpaliła umysły konkwistadorów; 
stało się dla nich oczywiste, że stanęli u wrót raju. 


PONADTO 


Tajemnica wiecznych lamp 


Był rok 1550. Pewnego wiosennego dnia na włoskiej wyspie 
Nisida, wieśniak natrafił motyką na kamień, który okazał się 
rzeźbioną, marmurową płytą. Uradowany znaleziskiem 
zwołał sąsiadów. Wspólnymi siłami unieśli ciężką płytę i od- 
kopali wejście do grobowca. Spieszyli się, żeby jak najszyb- 
ciej wydobyć skarby z grobowca. Nagle za rozbitymi drzwia- 
mi ukazało się oświetlone wnętrze. Na widok jasno płonącej 
lampy wieśniacy zaczęli mruczeć modlitwy. Odwoływali się 
do wszystkich świętych, którzy uchronić ich mieli przed gnie- 
wem starożytnych bogów, za których to sprawą płonęła ta 
lampa, zapalona przez kogoś, kto nie żył już od setek lat. 
Opanowawszy strach wynieśli wreszcie dziwną lampę na 
światło dzienne. 


Tragedia nad Pawłosiowem 


Płonący wrak uderzył w niewielkie wzniesienie nieopodal Jaro- 
sławia. Ale wcześniej od pocisków niemieckich myśliwców zginęli 
lotnicy por. obs. Edmund Mrozowski i strzelec samolotowy - kpr. 
Edmund Kobyliński. Pochowano ich tuż obok miejsca tragedii, 
we wspólnej polowej mogile. Po kilku dniach Niemcy pozbierali 
i wywieźli szczątki „Łosia”. Ale dopiero wiosną 1940 r. pozwo- 
lili na pochowanie poległych lotników. Wtedy to rozkopano 
polną mogiłę i wydobyto zwłoki obserwatora i zmasakrowane 
wybuchem zwłoki strzelca pokładowego. Zawinięto je w spado- 
chron i włożono je do jednej trumny. Pogrzeb na cmentarzu 
w Maleniskach przemienił się w patriotyczną manifestację. 


